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Planowanie dla wolności
B ra k  wspólnego s ło w n ika  w  d ysku 

sjach na te m a ty  społeczne toczonych 
obecnie przez k a to lik ó w  po lskich, w y 
da je  ««ę być zasadniczym  źród łem  n ie  
poko ją ce j bezow ocności ty ch  d ysku 
s ji. W  rezu ltac ie  obserw u jem y absur
da lną sy tuac ję  k ie d y  ka to lic cy  d z ia 
łacze spo łeczn i zam iast rozp ra w ia ć  o 
ko n k re tn ych  zagadnieniach gospodar
czych. czy' soc jo log icznych, trw on ią  
cenny czas na p rzekonyw an ie  się w za
jem ne o p raw dach św ia topog lądow ych , 
k tó ry c h  uznanie je s t w a runk iem  sine 
qua non. ja k ie jk o lw ie k  dyskus ji m ię 
dzy ka to lika m i"

T rafna d iagnoza nie oznacza jeszcze 
leka rs tw a . Na nas k tó rz y  zajpooząt- 
kO'wal .5  my dyskusję,, spoczy wa obo - 
Wiązek doprow adzenia  je j do  pom yś l
nego końca., czego n ie  d.a. 6 ię osią
gnąć przez z lekcew ażenie  n ie d o 
m ów ień lub zgodę na n ie w ła śc iw ą  in 
te rp re tac ję  naszych tez.

Sprawa tzw. „trzec iego  w y jśc ia ’*,
tj. ica -op^k-ćj k o l i e Wi i  jy o w e i. 'o d

'  rębne j zarów no od k a p ita lizm u  ja k  i 
m arksizm u s tanow i cen tra lne  zarze
w ie  sporu, d la tego  sądzimy, że o b i zer 
naejsze je j rozpa trzen ie  może się p rzy  
czynić do prze łam an ia  błędnego ko ła  
ja ło w e j «chola,s ty k i i  pchn ięc ia  d ysku 
s ji na  to ry  ba rdz ie j ko nkre tne .

Przede w szystk im  na leża łoby spór 
z loka lizow ać, nadać m u raimy n ie  za 
e z er c k ie  i  me tza wąskie, o t popro-stu 
tak ie , na ja k ie  zasługu je : eikonomiicz- 
ne i społeczne. To będzie 's łuszne 
g łów n ie  ze w zg lędów  m etodo lóg ica - 
nych.

Rzecz jasna w sze lk ie  'k a to lic k ie  ro z 
w iązania społeczne i  gospodarcze m u
szą w  «posón o rgan iczny w yrastać z 
n iew zruszonych fundam entów  ś w ia to 
poglądu,wydh, sko ro  je d n a k  obie s tro 
ny t ra k tu ją  to, jak©  aksjom at, w y s ta r
czy ażeby pogląd na św ia t ak tua lny  
ta k  sam© dziś ja k  i  p ięćdzies ią t la t 
temu speło iia ł w łaśc iw ą  m u tu ta j funk 
cję pozy tyw ne j no rm y ko n tro ln e j. 
P rzecież ni,e co innego ja k  w łaśn ie  
obustronna wiola w yznacz©ala św ia to 
pog lądow i p ra k tyczn ych  fo rm  stosow ał 
mości le ży  u  pod łoża  dyskus ji. N ad 
je j rea lnym  ksz ta łtem  za s tanow i amy 
się wspólni©, o w c ie la n ie  d o k try n y  
nam chodzi. V7 św ie tle  te j o czyw i
stości p rzerzucan ie  c iężaru  zagadnie
nia na sp raw y d o k tryn a ln e , a c© za 
tym  idz ie  sugerowanie, że tam się , 
k ry ją  równice w ydia je etę chw ytem  
n iedozw o lonym  i  o b ie k ty w n ie  szko d li
wym , choćby naw e t n ie  w y n ik a ł z za
m ierzeń dysku tan tów . S tw arza  b o 
w iem  pozór n iezgody w  zagadnie - 
iwach co do ja k ic h  ni® w e łno  się k a 
to lik o m  n ie  zgadzać, a jednocześnie: 
pom ija  ko n k re tn ą  p ro b le m a tykę  u s tro 
jow ą, k tó re j rozpa trzen ie  b y ło  zasad
n iczym  celem  dyskus ji. P rzyp o m n ij
m y p o k ró tce  tę próMranatyfcę.

Swego czasu pos taw iliśm y tezę, że 
d ia  k a to lic k ie j dz ia ła lnośc i spo łecznej I 
za is tn ia ła  konieczziiość w yb o ru  m ię - ! 
dzy akcep tac ją  u s tro jo w ych  fo rm  ka - ; 
piitaliamu, a a kcep tac ją  usiŁrojowych 
fo rm  socja lizm u, za k ła d a ją c  b ra k  ko - 
néeoznego zw iązku  m iędzy tym. os te t- j

nim, a filo z o fią  materialiartycziią^ Za- 
znaicizyliśmy rów nocześnie, że trzec ie 
go rozw iązan ia  n ie  ma i, że m y  a k 
cep tu jem y podstaw ow e e lem enty sy 
stem u socja listycznego, t j .  w  d z ie d z i
n ie  spo łeczne j: m tem aicjonałizzn i  dą 
żenie d o  sipołecaeiŁstwa beźklajsowego, 
zaś w  dz iedz in ie  ekonom iczne j gospo
da rkę  p lanow ą uw arunkow aną  uspo - 
łeczn ien iem  ś rod kó w  p ro d u kc ji.

S p o tka ł ma® w ówczas zarzut, że w y 
pa rliśm y  się k a to lic k ie j d o k try n y  spo 
leczne j na rzecz m arks izm u i  taik prze 
iaaozianeinu, a p rzez nas rzekom o g ło 
szonemu tw ie rdzen iu , p raeo iw staw iono 
korporacjionluzm ja k o  trzec ie , je d yn ie  
k a to lic k ie  rozw iązan ie  ( „ te r t iu m  da - 
tu r") . T a k ie  je s t t ło  sporu.

Ł a tw o  spostrzec, że zauzut p ie rw 
szy uderza w  próżnię, gdyż ow o na
sze „ te r t iu m  non  d a tu r "  odnosiło  się 
do fo rm  u s tro jow ych , k tó re  w in n y  kom 
cen trow ać szczególną uwagę k a to li - 
k ó w  w  żadnym  zaś w yp a d ku  n ie  za- 
k ta d .ita  n ..Vr u o a,'.’ fez  rek1-
go różnego od  ka p ita liz m u  i  m a rks iz 
mu bo k a to lic k ie g o  staniowiisika. Co 
się ty c z y  kiorporaJcjoniizimu rozum ie 
m y dobrze , że w  ©kresie w szechpotę- 
g i ka p ita lis tyczn ych  fo rm  us tro jo w ych  
m ógł om uchodzić ,za k a to lic k ie  „ t rz e 
cie w y jś c ie ". W  da lszym  ciągu swego 
a rty k u łu  postaram  się uzasadnić d la 
czego ainn© D om in i 1949 n ie  jesteśm y 
sk ło n n i b ro n ić  p o z y c ji konoiporacjoni- 
słyetznych, ja k k o lw ie k  fa k t, że b y ły  
one chrześcijańską k o re k iu rą  ka;pi - 
ta liz m ii n ie  każe nam w ą tp ić  w  ich  
katołkskość.

Rozm yśln ie  w prow adzam  do tych

ram vaàaii n ieodzow ny m oim  zdaniem  
elem ent pew nego re la tyw izm u  h ie to  - 
rysaraego, k tó ry  ocEywiście n ie  może 
być jedmoBiiaozny g rek ityw tam em  m o
ra lnym , K a to lic k i ckóełaioz społeczny 
każde j c h w ili je s t narażony ma dw ie  
pokusy n icm o l ró w n i»  n iebezpieczne 
d la  pow odzenia  jego  p racy. P ierwsza 
w yn ika  s charakterystyce©  ej szczegół 
n ie  d la  mentadności ch rześcijan ina 
sk łonności do ujm owania, sp raw  p o d 
lega jących n ieustanne j e w o lu c ji w  
ka tegoriach  abso lu tnych . Predylekc,ja 
do absólutyzowam ta uetaw iczniia zm ian 
nych fo rm  epołeoenyoh i  gospodar - 
czych, uw idaczn ia  c ię  spao ja ln ie  jas
k ra w ,i w  postaw ie  ty c h  k a to lic k ic h  
dz ia łaczy, k tó rz y  np. p rzed  w o jn ą  u- 
chodaffi ea postępow ych. B y li n im i 
wówoza® is to tn ie , «koro  je d n a k  w  c ią 
gu dfeiesięahi la t  n ie  p o s tą p ili an i k ro 
ku  naprzód, s iłą  rzeczy  zo s ta li w y 
przedź eni p rz e a \» a s .

D ruga pokusa to  sk łonność d o  ebso-
łutyssowanfci m ito  potdstm- w- jego k. - 
le a p re ta c ji h istorycK uej. Postęp w  
rozum ien iu  chrześo jjańsłdm  je s t zgo
ła  czymś innym , n iż  au tom atycznym  
współbrziądemiem ' z h is to rią . Czujna 
obserw acja  iśtotnegio n u rtu  p rzem ian 
and na o łrw ilę  n ie  możę nem zasłaniać 
na jw ażn ie jszych ee łów  osoby łu d ź  - 
k ic j,  k tó ra  je s t pow o łana  b y  życ ie  
sw o je  i  b liźn ich  ksz ta łto w a ć  tua wtzór 
i  podob ieństw o Boże, a n u r t  p ree  - 
m ian k ie row ać  w  łożysk© św iadczące 
w ie lkość  i m iłość S tw órcy. U s ta w icz 
ne dokonyw an ie  syn tezy  m iędzy tym  
co w ieczne i  trw a łe , a tym  e© zm ień 
ne i k ruche  ot© w ie lk ie  zadanie d la

kafto&dkiej m yś li spo łeczne j,'  m ającej 
am b ic ję  n iepodłegania  h is to rycznym  
d c te rm i atzrńo m .

M E C H A N IZ M  C H R Y S T IA N IZ A C J I

W p ły w  K o śc io ła  ka to lick ie g o  na 
koą ła łtow aa ie  spo łecznych fo rm  us tro 
jo w ych  zna laz ł sw ó j na jpe łn ie jszy  w y 
raa w  E urop ie  Średniow ieaza L a ic y 
zacja spo łeczeństw  zapoczątkow ana w 
ezassich Renesansu, u ch y la ła  s to p n io 
wo bezp-ośredaie d rog i oddz ia ływ ania  
K ośc io ła  na s tru k tu rę  spo łeczną W  
rezu ltac ie  te j ew o lu c ji k ie d y  dziś n>p- 
dysku tu jem y  © ka to liekośo i jak ichś 
fo rm  us tro jow ych , m am y na m yś li po- 
średru w p ły w  K ościo ła , ma.ezeoy bądź 
to  drogą p rzekazu  ku ltu row ego , bądź 
apostolskaego oddz ia ływ an  a na duszę 
jednostek.

Chociaż b łędem  b y ło b y  przyp isyw ać 
spo łecznej s tru k tu rz e  Średniow iecza 
jakąś pe łną  kaito lickcść, n ie w ą tp liw ie  
by ła  cna ka tebeką  przyda -"mniej w 
»ansie genetycznym . 0  kap ita lizm ie , 
k tó rego  ideo log icznym  odpow iedn ik iem  
je s t libe ra lizm , a rii o socja lizm ie , k tó  
rego ideo log icznym  odpow iedn ik iem  
jes t m arksizm  — ' ni© dia się ju ż  tego 
pow iedzieć, Napewsio w  obydw u kon- 
cepajaioh u s tro jo w ych  zna jdz iem y e le 
m en ty  p a r exce llence chrześcijańskie , 
jednak w ystępu ją  one ca łk iem  luźno 
sku tk ie m  czego n ie  są w  stan ie  w y 
w rzeć decydującego p ię tn a  na ob ra 
zi» całości-

S ytuac ja  K ośc io ła , sy tuac ja  k a to li
cyzmu w  w ie k u  X X  tnał© p rzypom ina  
czasy średn iow iecza , k ie d y  k a to lic k ie

W Y r r c z u / f

*

...nie wie się, czym jest grzesznik. Czymże jest głos w mroku 

konfesjonału, który szepcze, spieszy się I uspakaja dopiero przy 

pierwszych sylabach m e a c u I p a? Dobre to z dziećmi, z biednym 

maleństwem! Ale trzeba widzieć twarze, na których wszystko się 

maluje, i spojrzenia. Oczy człowieka... O tym można by mówić bez

ustannie... widziałem wielu umierających; to nic; ci już nie prze

rażają. Bóg ich osłania. Lecz nieszczęśliwcy, których ja widziałem 

przed sobą — którzy dyskutują, uśmiechają się, spierają, kłamią, 

kłamią, kłamią —■ póki ostateczna zgroza nie ciśnie ich do nóg na

szych niby puste worki!

(Z książki Gsorges Bernanos‘a 

„Pod Słońcem Szatana“)

in s ty tu c je  praw no - pub liczne  dyspo
now a ły  rea lną  m ożliw ością  bezpośred
niego w p ływ a n ia  na lósetał s tru k tu ry  
społecznej. W obec u tra ty  przez K oś
c ió ł p ie rw otnego  znaczenia potęgi 
św ieck ie j, m usia ły u lec dżs-mętrałnej 
zm ianie  m etody stosowane przez ka 
to licyzm  w  ce lu  uśw ięcan ia  życia  do 
czesnego. D z ia łan ie  pośredn ie  za -  
s tą p iło  ingerencję  bezpośrednią. Zna
laz ło  to  sw ó j w yrca  w  ch rys tia n iza c ji 
każdorazow ych fo rm  cyw iliza cy jn ych . 
N ie  inacze j m ia ła  «:ę rzecz z ka p ita 
lizmem.

E n c y k lik a  „Ouadragosćmo Arna©“  
jęc i e n cyk liką  o odnowicni-u u s tro ju  
byna jm n ie j zaś m e o 1 '.vonzemśu c-ał- 
k:em  odrębnego, «a-niodstneg© w zorca 
ustro jow ego. Je j cotrze zwraca się 
p rzec iw  ideo logu  kopAałiizmu —  lib e 
ra lizm o w i oraz p rzec iw  tym  k o n k re t
nym  ka p ita lis tyczn ym  prze jaw om  go
spodarczym. k tó re  będąc ocarywsty ra 
w yn ik ie m  stoooworya zasad lib e ra ł -  
nych w  e'-c.Tvami< is-wać» gw ałcą ka 
to lic ką  m ora lność T ak  w ięc „Q u a d re . 
gęsim© A n s # ' k o ryg u je  ka p ita lizm , j l s  
go a i*  odrzuca.

Jakże  w ie le  można się nauczy i  *  
p rzyk ła d u  w iekopom ne j e n c y k lik i Pi u 
®a K I. P raw dz iw ym i k©o*yn©a.'wr«mi 
dz ie ła  zapoczątkowa-nego pnzez dw óch 
papieży —  spo łeczn ików , n ie  c: są 
napewsio, k tó rz y  c h c ie lib y  o d w z o rro 
wu ć mecbanacanse każda ja j p rs k ty e s - 
ne wskefflasii© w łaśn ie  d ła toóo  w ów  - 
cza® tTafns i  g łębok ie , że w y iT ka jąc»  
ze s łuszne j ©ceny alctuałmycŁ w ym o
gów rzecBywóstaścd. Razutnienne i  
stosowainl© ta j e n c y k lik i m usi bow w m  
być njenoełąoane z rozum ien iem  i sto 
sowam em  je j ducha.

Qu«idnages-imo Aem o" n ie  iik w id u .;® 
gospodarczych koczoni kap ita iiKm u. 
O jc iec Św. korEyistafąc z  p ra w a  i  ©bo 
w ią żku  sądżeiaia nojwyciazą sw ą w is  - 
dtzą o spraw ach społecenydb i  gocipo- 
darozych, jalk o woeyKitksoh «praw acli, 
k tó re  m a ją  zw iązek z praw om  n a tu ry  
i maral.uością, n iB uiznał za wskaza
ne po tęp ia ć  tych  fo rm  goizp-o-diar czych, 
w  k tó ry c h  k o l iz j i  ji p raw em  n a tu ry  i  
m ora lnością  n ie  dostrzeg ł. Jak iż  stąd 
wiiMoaók? Ten chyba, że r>ie ta ka  czy 
»ds»  fo rm a  gospodarcza ,^siam.a przez 
e ię ' może pod legać e tyczne j ocena, 
a d o p ie ro  taicie czy kto© je j  » tasow a
nie. F o rm y  goepedarcze b o w ie m , sie 
pow sta ją  w  rezu lta c ie  morallnego lub 
niemoraSoego postępow ania, ni® tw o 
rzą  «ię ja k o  re z u lta t m ora lnych  Czy 
n iem ora lnych  mtemeji, Decydu e o 
n ich  zazw ycza j szereg złożonych ćzvB 
n fk ó w, w śród k tó ry o h  postęp tachnisz 
n y  odg ryw a  ro lę  dotnśanjącą, Z tych 
w zg lędów  wypaida je&  a -a jos tne j się 
w ypow iedz ieć  p rzec iw  znam iennym  
dila w ie lu  dz ia łaczy  k a to lio lu ch  te n 
denc jom  upra iw iania propagandy m i - 
e tyczne j na rzecz zdobyczy upoić ~z- 
nych i  gospodarczych, uznanych p rz - r  
n ich  za słuszne. D la k a to lik a  te re 
nem w z lo tó w  m istycznych  meże być  
ty lk o  p ro b le m a tyka  re lig ijn a . To, co 
nazyw am y „p ra w d ą  spo łeczną", jes t 
czymś raŁatyw aym  i  p rze tłum aczone  
na ję z y k  po iocaay  osraeczać będzf»

I
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poddanie środków produkcji pod aad- 
. . _ zór ©pck: ozcńsiwa, stanowi nieodzow-

^znanucKi* meprzemija- W tedy dopiero u p e w n im y  im moc ny warunek powodzenia fioepcdarki 
¡jĄcei aiktuatoosra. Pozostaje dzledzi- realizacyjną.

r r ^ n l u t -  po*tępo; nie mówiąc ^  ° • * * * * * •  *•«»»* *  « *  w **™ » ,* * . M« 2ą
^ o d r o  T 0" 7 ’ ' * T B* k  mi>ria'lnyCh’ TO8zą- b y i  < * •  P O ^ d to  zgodne z czasem,zgoane z ctm ześajanską m oralnością cych w szelkie '
rozw iązan ie  prob lem u eocjiallnego.

na gospodarcza. K o rpo ra c jo n izm  iest 
w steczny w  sw o ich  rozw iązan iach  eko 
nom icznych. N a tym  p o lu  ¡prześciga go 
zarów no ka p ita lizm  bezskuteczn ie  o- 
k ie łzn yw a a y , ja k  i  soc ja lizm  od rzuco 
ny z założenia.

K O R P O R A C JO N IŻ M
P L A N O W A N IE  D L A  W O LN O Ś C I

M y liłb y  się k to b y  sądził, że za le 
camy .przez Q. A . u s tró j ko rp o ra c y jn y  
p rzynosi ja k iś  p rzec iw s taw ny k a p ita liz  
m =<Vi system  gospodarczy. N ie dz ie je  
się ta k  popresitu d la tego , że ko rp o - 
ra-yjosaiizm je s t p rzede  w szystk im  p e w 
nym  systemem społecznego w spó łży  - 
cza. a p ro pozyc je  gospodarcze ja k ie  
zaw iera, m ają ch a rak te r zdecydow anie  
uboczny, lfiiw ddu jąey u jem ne sku tk i, 
a nie ekcnc macza® pod łoże  fo rm  is tn ie  
jąeych Ten re fo rm is iyczny , a n ie  re 
w o lu c y jn y  cha rak te r ko rpo ra c jo n izm u  
w  dziedzin ie  rozw iązań  ' gospodar - 
czych. n ie  pow in ien  nas k a to lik ó w  dz i 
w ić. P om ija jąc  ju ż  w zg lędy hum an i- 
eryczne b y ło b y  co na jm n ie j paradoksa l 
cym  domagać się od po tęg i m ora lne j 
■jaką je s t  K ośc ió ł, sam odzie lnej i  n o 
w a to rsk ie j in ic ja ty w y  gospodarczej na

W  obecnym  stad ium  ro zw o ju  tech 
nicznego ty lk o  dw a system y ¿ospo - 
diatroze m aj ą aizanise ko n ku ro w a n ia  ze 
sobą ma d łuższą m etę: soc ja lizm  i  k a 
p ita lizm . Zam iast uc iekać s ię  do żmud 
nego w yw o d u  ekonom icznego w y s ta r
czy wskazać na fa k ty  z rzeczyw is tośc i 
gospodarczej obu p ó łk u l.

R ozw ó j ka p ita lizm u , k tó rego  rdzeń 
s tanow i b yna jm n ie j n ie  w łasność in 
d yw idua lna  w  ogóle, a le  przede wszyst 
k im  p ryw a ta e  w ładan ie  środkam i p ro 
d u kc ji, je s t śc iś le  uza leżn iony od p rze 
strzegania zasady n i t-sk rępcw are j kon  
k a re n c ji. O drzucen ie  zasady n ie s k rę 
pow anej k o n k u re n c ji tra k to w a n e  łą cz  

poparcie  k tó re j b ra k  m u ja k ie jk o lw ie k  *»e z pozostaw ien iem  ś rod kó w  prcd.uk 
egzekutyw y ekonom iczne sku teczn ie j. cj i  w  posiadan iu  jednos tk i, ja k  to  p<ró- 
Z&damem K ośc io ła  n ie  je s t w yręęza- ponraje ko rpo rac jon izm , je s t rozw iąza 
n e  cz łow ieka  w  handlu  czy p ro d u k - «dem po łow icznym , k tó re  m usi zacią- 
c ji. W  tych  spraw ach K o śc ió ł z w y k ł żyd ujemni!e na ro z w o ju  p ro d u k c ji, a
się ograniczać do orzekan ia  oo w  dlzia

go-ła ln o ś d  lu d z k ie j b yw a  słuszne
tym  samym  na w zrośc ie  bogactw a na-

dziwe, a co zasługuje na naganę.
S. P. ICs. Rektor Szymański tymi sło 

wy precyzuje stosunek karp orać jo.niz - 
mu do kapitalizmu:

„Korpoiraicjonśzm nie godzi się z ka 
piiaiizrnem, o  ile on jest wyrazem in
dywidualistycznego poglądu «polecz - 
nego i liberalizmu ekonomicznego, tj.
0 ile uznaje zasadniczą nicogranćczo- 
ność własności prywatnej i  współza - 
wodolot wa, dążenie do  zysku z  pomi
nięciem  wymagań etyki, dobra po - 
wazechnego i zaspokojenia potrzeb; o 
ii'e odm aw ia państwu ingerencji w 
c .'.'dizirie gospodarczej i  społecznej; o 
tle znosi w olność ebiotrowego dziala- 
ma i s: r. „  ~ząd gospodarczy itp. Rorpo 
racjonszm może się jedfnalk pogodzić 
z kapitalizmem, gdyż kapitalizm uzna
je  w ła roość p ryw a tną , wolność go - 
epodarczą i odpowiedzilaiacść osobistą.
1 dlatego ani R. N., ani Q. A. nie 
wzywają do usunięcia i zniszczenia ka 
pataiizmu, lieoz do jego ptz c bud o w y". 
i ■ Kcrp aracjonizm''. Praca zbiorowa.

radowego, W  u s tro ju socia l •• tycz  ■
nym, gdzie ś ro d k i p ro d u k c ji podlega ią 
usipołeczmiemiu, analogiczną z gospo
darczego p u n k tu  w idzen ia  ro lę  do  te j 
ja ką  odgryw a  n ieskrępow ana ¡kóWku- 
renc ja  w  u e tre ju  kap ita lis tyczn ym , 
spe łn ia  gospodarka p lanow a. Urno - 

■ ż irw ia  oma ponadto  u trzym an ie  ha r - 
m-onii m iędzy koheum eją, a in w e s ty 
c ją  ¡przez co izaipobiega k ryzysom  na 
k tó re

N ie  trzeba  chyba dow odzić, ja k  ś c i
ęła współzależność w iąże system go
spodarczy z systemem społecznym . 
Ten. wzgląd w ie rn ie  sk ła n ia  dziś chrześ 
c:jań:,ką m yśl cpcłecizną do skoncen- 
trowaniia uw ag i w o k ó ł zagadnień go
spodarczych. N auczeni dośw iadczę - 
rsiem rozum iem y dobrze, że Wszelkie 
postu low an ie  w  dziedz in ie  społecznej 
bez jednoczesnego r  o z w ią z y  wa n : a pro 
b le m a ty k i ekonom iczne j sprowadza się 
do budow an ia  zam ków  na lodzie . T ak  
np. k ie d y  rozw ażam y nad zapew nie
niem  jednostce  ś rodkam i spo łecznym i 
w olnego rozw o ju  je j capbc-wTści, nie. 
poprzesta jem y już  Ha głoszeniu Zasad 
de m o kra c ji p o lityczn e j, W iem y bo - 
wiem, że dem okracja  p o lityczna  jest 
podobnie  n ierealna, ja k  zrów nan ia  eko 
nom iczne bez sw obody obyw a te lsk ie j. 
D em okracja  gospodarcza prze tłum acza 
na na ję z y k  ekonom ii, oznacza spna- 
w ie d llw y  podz ia ł dochodu na rodow e
go, a ten z k o le i m oże, zapewnić t y l 
ko gospodarka planowa.

W  poprzecie m rozdz ia le  omawia - 
liśm y pozy tyw ne  s k u tk i p lanow ania  z 
gospodarczego p u n k tu  w idzenia, p o le 
gające przede -wszystkim  na zapobie 
ganiu kryzysom . S p ra w ie d liw y  po - 
d z ia ł dochodu narodow ego n ie  dio p o 
m yślenia  w  u s tro ju  w o ln e j k o n ku re n 
cja je s t ¡par' exce llenoe spo łecznym  po.

p lanow e j, & co za tym  idz ie  sp ra w ie 
d liw e g o  podz ia łu  dochodu narodow e
go.

Społeczne s k u tk i u rze czyw is tn ie 
n ia  d e m o k ra c ji gospodarczej «ą n ie  
s łychan ie  doniosłe, gdyż p rzyczyn ia ją  
się do zniesienia, ty c h  w szystk ich  an
tagonizm ów  socja lnych, k tó re  w yro s ły  
na g runc ie  zróżn icow ań ekpnom iez - 
nych. Ó w proces w łaśn ie  maimy na 
m yśli, m ów iąc o dążeniu  do społeczeń- 

. et wa bezklićusow ego,
T a k  w  k ró tk im  zarysie  p rzedstaw ia  

ją  się zasadnicze m o tyw y, k tó re  slklo 
n i ły  nas do postaw ien ia  tezy, że u w a 
ga ch rześcijańskie j m yś li spo łecznej 
koncentrow ać się w inna  w o k ó ł ro z 
w iązań socja lis tycznych , Zdajem y so
b ie  sprawę, że społeczna i ekonom icz
na m otyw ac ja  m arks is tów  przedstaw ia 
się w  w ie lu  punktach  odm iennie od 
naszej, że różne b y ły  d rog i, k tó re  ich 
i nas z a p ro w a d z iły  do podobnych po
s tu la tów . To ¡jednak u tw ie rd za  nas 
ty lk o  w  przekonan iu , że m iędzy socja-

W  p ie rw szym  rzędzie  domaga « ę  
przemyślenia, sp raw a r to * tm k u  je d  - 
nostiki do państw a w  spo łeczeństw ie  
bszklauiowym, co woale n ie  oznacza 
n i ezróżn ico waszym spo łeczn ie  P odz ia ł 
na k la sy  bow iem  w y n ik a  z w a run 
k ó w  ekonom icznych , a te  są ty lk o  
jednym  z w ie lu  e lem entów  w ię z i *o -  
c ja ine j. W yd a je  się, że zalecana p rzez 
E n c y k lik i pluralisrtycznta s tru k tu ra  
społeczeństwa pos łuży  nam za oś cen 
tra lną  zam ierzonych rozw ażań, T o  
samo da się pow iedz ieć  o zasadzie po . 
mocniiczości, k tó ra  w  d z ie le  w ie lk i e j 
p rzebudow y gospodarczej w inna  b yć  
szczególnie sk ru p u la tn ie  ¡przestrzega* 
na. N a jw ię ce j oczyw iśc ie  k o n tro w e rs ji 
w zb u d z i w  ty c h  rozważaniaioh sprawa 
w łasności p ry w a tn e j. Je że li o nas 
chodzi to  uspo łecznien ie  ś ro d kó w  
p ro d u kc ji, ja k ie  niesie za sobą soc ja 
lizm  tra k tu je m y  ja ko  ogran iczen ie  w ła s  
ności ind yw id u a ln e j, podyk to w a n e  d o 
brem  całości, Jest rzeczą dosyć zna 
m ienną, że w łaśn ie  ze s tro n y  zw o le n 
n ikó w  system u ko rpo racy jnego , k tó ry  
p rze w id yw a ł da leko  idącą  in te rw e n c ję  
państw a w  życie  gospodarcze, s ły  -

ii est s ta łe  narażony, 

powyższe,

re k a p ita liz m  ji 

Sp ró b u jm y  z r  em ulow ać 
czysto ekonom iczne  spostrzeżenia, Do 
tyczą  oine ty lk o  i  w y łą czn ie  s fe ry w y 
da jnośc i goąpodarazej trzech  p o ró w 
nyw anych system ów  n ie  roszcząc b y - 
o a jn ia ie j p re te n s ji do  ic h  oceiny m ora l
ńe j, gdyż W ç k w è V .n îe  p ę d trz y m u - -pow ane w  spo łeczeństw ach k a p ita li-

zy tyw em  gospodark i p lanow e j, Ełopieiro nadto. Program  ¡jest napeWmO bardzo 
te dw a  a spek ty  tra k to w ’a3ie łączn ie , ważnym  elem entem  dz ia ła lnośc i spo- 
pozwailają nam .dositrzec w  ca łe j p e łn i łecztte j, ałe je j  le g itym a c ją  są dbipie- 
«poleozną i  ekonomicziną przewagę 
rozw iązan ia  soojiailistyioziego mad k a p i
ta lis tycznym . P lanow anie  d la  zapobieże 
n ia  kryzysom , ja k  i  w  ogóle inne  p ró 
by in te rw e n c ji państw a w  żydie go
spodarcze. b y ły  wieJofcroitnie ¡podej •

liizmem1 p o ję tym  ja k o  systemem  społecz ®zymy często ostrzeżen ia  p rzed  „k a -
piialŚ2nnem pańs tw ow ym ", k tó ,ry  ja k o  
by  n ieuch ronn ie  m usi tow arzyszyć 
uspo łecznien iu  ś rod kó w  p ro d u k c ji, W i.  
dizimy w  tym  niezgodną z  dachem  
chrześcijaństw a w ia rę  w  ja k iś  au tom a
tyzm  in s ty tu c ji.

S w obody obyw a te lsk ie  są fu n kc ją  
tak iego  czy innego u s tro ju  p o lity c z n e 
go n ie  zaś ta k ic h ' czy iiMiych. u rz ą 
dzeń gospodarczych. Zda ją  sobie *  
tego spraw ę ka to lic y , p recyzu jący  w y 
tyczne d la  chrześcijańskiego system u 
społecznego k tó ry  w sp a rty  o z ręby  
śóc ja lizm u  m m i być  budow any d la  
cz łow ieka , gdyż ja k  czytam y w  naszym 
„K o d e ks ie  Spo łecznym " je d yn ie  czło 
w ie k  i to , bez w y ją tk u  każdy cz łow iek, 
s tw o rzony  na obraz i podobieństw c 
boskie, a n ie  społeczeństw o, posiada 
n ieśm ierte lność. Jedyn ie  c z ło w ie k  i  -o 

* * każdy  bez w y ją tk u , b y ł u m iło w a ny  od
‘ ' 'Rrufa i nr7.or» T iin to i f . l ir r  rw

no - gaapcd&rozy o p a rty  o Uópołecz- 
n ien ie  ś rod kó w  prod iąkcji, gcsipodar- 
kę  p lanow ą, dążenie do  społeczeri - 
« tw a bczklaisoiwego i  in tennacjo  - 
naliam  —  a m ateria lizm em  d ia le k ty c z 
nym, c,:,e ma zw iązku  koniecznego, Z 
d rug ie j s tro n y  w id z im y  jasno, iż 
tw ie rdzen ie  pow yższe niczego ¡jeszcze 
n ie  rozw iązu je . N aszk icow a liśm y ra 
my, k tó re  trzeba  w yp e łn ić  żyw ą tre ś 
cią, w ie m y  k tó rę d y  droga, n ic po -

ro  sk u tk i.

Pozosta je p y ta n ie  czy nakreślen ie  
ram, w  k tó ry c h  m ożna u rze czyw is t
n ić  p o s tu la ł d e m o k ra c ji gospodar
czej i  zgodnego z  postępem  techn icz 
nym  —  ro z w o ju  .ekonomicznego w o lno  
nam pwaiżać za -rozw iązanie : w spó łla rc z y  n p  Iv o r r  o -------  ... -  ......... . . .  _ ■ , ■»««‘ ł  Kra » » ¡ ą iw  uy i uu inu wauy o<

ijedaak ppgodirić )e m y :lte z ę ,: 'ż e  pażćldmiatem osądu T l f * . i 6“ “  fezes* %  pffitóeSSałyiki.^ W o te c z ^ e j. k a -  -..Bofea j  ó d k u ^ io n f  przez Jezusa Chrys,
kapJfeK an uzna- etycznego mogą b y ć  ty lk o  k o n k re tn e  m e łę  ibo m dyw itdm .ńa  w łasnósc tobcyzm u. W  pe łnym  tego s łow a zna- tusa"

* * « . i • . - SPAin Vnw rvrnnii tllr.r* i i rorfnKr »wMł.imfifo _____  ' _ «r 1 •
s k u tk i w prow adzan ia  danego system u 
w życie,

Ocena fooirpo,racjoini'zmu z  tego (eko . 
namiicznego) s tanow iska  w ypada  nega
tyw n ie , O kazu je ślę, że w  dziedz in ie  
p ro d u k c ji z  pow odzeniem  dystansuje

środków .pTiOidulkcji z regu ły  po tra fiła  
się tym  próbom przeciwstawić. D ziś 
zdaje się n ie  ulegać wątpliwości, że

cizeniu — • niapewno nie. T o  dop ie ro  
poiciząrtek -drogi, a le  ma n ie j i  ty lk o  
na n ie j leiży szukane rozw iązan ie .

M ik o ła j R os tw o row sk i

L u i . ¡a 1939, «itr. 36). I  tu ta j znow u go kap ita lizm , n ie  m ów iąc o © o c ja łii-  
w ypadn ie  m i p o w tó rzyć  uwagę ju ż  mii©, k tó ry  stosując gospodarkę plamo- 
r  :: vr/powiieidlziainą: N ie  ta  czy inna  wą może sku teczn ie  zapobiegać k r y 
le .mą gospodarcza, a łe u ży te k  ja k i się żyrom .
2 u 1. Cij czyim nuoże e t^n o w ić  p rzed  *
mnot m ora lne j oceny. M y  k a to lic y  n ie  
w ie rzym y w  ś iepy, zde te rm inow any 
rozw ó j h is to ryczny , Bodlmicrtem d z ie 
jó w  je s t cz ło w ie k  i  cz ło w ie k , a n ie  
s iły  ekonom iczne, ponos i o dpow iedz ia ł 
mość za h is to rię . One ty lk o  oa jpo  - 
w ażn ie j w a ru n k u ją ' t  y p  ludzk iego  
w spó łżyc ia , a le a ie  o k re ś la ją  go w  
pe łn i.

Jeże li dainym nam  b y ło  obserw ow ać

N ie  is tn ie je  chyba n ic  ba rdz ie j o b 
cego m enta lności i  e tyce chrześcijan  - 
sk le j, n iż  m it  p rodukcjoniizm u, ' k tó ry  
w  m yśl haseł ekonom ii lib e ra ln e j w 
miej-sce tw ó rcze j osoby lu d z k ie j k ła 
dzie anonim ow ą s ilę  roboczą. Naiiw - 
nością w ię c  b y ło b y  przypuszczać, że 
pow inn iśm y od rzuc ić  ko rpo rac jon izm  
w łaśn ie  d la tego, że się ternu zgubne
m u m ito w i p rzec iw s taw ia . Czym ia -

Święty Jan C h rz c ic ie l
Skąd wiem?., 

rodzenia trącał
Pan oną wieścią coraz wyraź
niej, coraz mocniej szeptaną. 
Darmom ją  odpędzał myśle
niem, pracą powszednią, ludzki
mi zabiegi.,. Aż wybuchła w 
krzyk, którego w sobie nie u- 
trzymam już dłużej!

Cały stawam się wołaniem 
przeciągiem, nieutulonem —  
ostrzeżeniem wiekopomnem,, . , ,  . . nym  je s t je d n a k  ho łd o w a n ie  zasadzie

m u ^ u o ia i I ™ i lT T  i r  kia(piŁallz'  p ro d u k c ji d la  p ro d u kc ji, a czym  i n - 1 którego nie zgłuszy już nic na 
pnze*  ’’ ery* m nym lekcew ażen ie  m echanizm u życia  |  ziemi. Niechże

■wierny, gdzie szukać ąpnaw cW : n ie  gospodarczego w  ogóle. K o rpo rac jo - 
w srod czo lgow  czy narzędz i to rtu r , „b m  sw o ją  tak tyką połowicznego p rze .

•l 1̂  -W.i r^' "a  . a?llimtC^ '  a^C ciwstamaoiiia ®ię kajpitialiizmowi rych ło
M z u t ó o r z y  z a g n i l i  ów  n ie lu d z k i sy- m w ia łb y  popaść w  i0rbitę -eg-0 że
stem. D la tego  lU to h a k a  k ry ty k a  k o r-  laznyoh p ra w . W  obecnym  bow iem  
pciraicjonizmu, k tó ry  b y ł p róbą  na łożę - stadilHn r  -u techn.;,czaeg0 j

ma kagańca zgubnym  p rze jaw om  k a p i.  darozegó. p roponow ana przezeń „go - 
ta lizm u, m usi z góry zrezygnow ać z b ro d o w a “  je s t może do po-
dem agopaznych chw ytów , w spartych  m y ile n ta  oa ja(kie j,ś ¿ lo ,w ane : ^  
na p rzekonan iu  0 au tom atyzm ie  h is to- a le n io  w  ¿Jw iJ e W ó W (  .
ryczn.ego procesu. C&ropmości jiakie m onopoli, 
nam zadem onstrow a ł degeneru jący ka-
pitialiizm n ie  p rzekreś la ją  w  żadinym 
w ypadku w a rto śc i śystemu, k tó rego  
u rzeczyw is tn ien ie  m og łoby  tyim ofcrop 
nościom zapobiec. M am  tu  oczyw iś
cie ua m yś li ko rp o ra c jo n izm  k a to lic 
k i, a n ie  to ta lis ityczną  łcaryfcaturę k o r-  
poracjioniizm'U, zaprezentow aną nam 
przez faszyzm  M usolin iego. K a to lic k a  
k ry ty k a  ko rpo raę jon izn iu  w tó rn ie  
iiy îko  będzie  d o tyczyć  p roponow anych

N ie  ukazu jąc p e rsp e k tyw  gospodar
czej w yższości nad system em  ka p ita -  
lin łycznym , n ie  dostrzega jąc zw yc ięs
k iego  pochodu socja lizm u, jednym  
słow em  p roponu jąc  rozw iązan ia  n ie  
nadążaijące za ekonom icznym  pofitę  - 
pem lu d ik o ś c i, korporacjom izm  chrześ 
cija-ńśki b y ł z gó ry  skazany aa p rze  - 
graną.

Z nkezych b łędów  w inn iśm y wysnuć
przezeń rozw iązań  społecznych. W ie le  naukę. Jeże li fo rm u łu je m y  ja k ie ś  w ska 
s n ich  ja k o  n iezw iązane z  ta ką  czy zamia p rak tyczne  w dz iedz in ie  życia 
'-■nną fo rm ą  ekonom iczną m-a charak- gosipodarczego i  społecznego, n ie  w y - 
te r wskaizań ogólnych, du jących  się s ta rczy  ich  zgodność z chrześcijańską 
rea lizow ać w  każdym  u s tro ju  gospo - m oralnością. To jest

grzmi po je j 
krańce —  choćby mi odeń pierś 
miała pęknąć!
%

Jam-ci nie prorok, jeyo Po
przednik... ten co mozolnie ro
zgarnia splątane gąszcze, iżby 
się przez nie przedrzeć mogła 
stopa najświętsza. Nadchodzą 
czasy... cud czasów, najprzed
niejsze człov./ieczeńst,v:a Gody! 
Niebo się ku ziemi nachyla, na
chyla, tak nisko, tak poufnie, 
jakgdyby ją  chciało w siebie 
wchłonąć... Już się narodził 
TEN, którego czekały wieki!

Gdzie się tai?... Ach-, nie 
wiem —  i  może go nawet nie 
ujrzą stęsknione oczy.

Przecie od u- Precz odrzuciłem wszelkie 
mnie w serce dobra ziemskie, ażeby mnie nie 

wiązały —  na puszczę uszedłem, 
by lepiej słyszeć wśród ciszy 
kroki Jego: tętnią coraz bliżej, 
bliżej, bliżej!

Nie czujecie nic jeszcze?! Za 
ramiona was trzęsę, jak w>icher 
drzewa oporne: ...ocknijcie się! 
słyszycie! wytężajcie wzrok! 
Iżby nie było zapóźno... Idzie 
potęga większa niźli orkan, po
top, trzęsienie ziemi... biada, je- 
źli xvas śpiące zasianie!

Najszczęśniejsze pokolenie 
ludzkie, wybrane na przyjście 
Jedynego —  czyliż się staniesz 
pokoleniem przeklętem?!

Ja jestem ucho słyszące po
śród głuchych, oko widzące po
między ociemniałymi —  jam je
den czuwający, pośród zmożo 
nych kamiennym snem, Jam 
sygnał rzucony w odmętij mor
skich ciemności —  słup ognisty 
na pograniczu dwóch światów. 
Czegóż więcej chcecie odemnie? 
nie dano mi innego posłania...

—  Co czynić? —  pytacie:

—  Czekać godnie! czekać wy-
Nic nie wiecie? nie dajecie 

iviary? Nie czujecie Go wcale?!
A ivszak jest On już pomiędzy trwale, tęsknie, niezmierne. 
nami, oddycha tern samem po- Proch zm,iatać na droaach któ- 
wietrzem, po te j samej stąpa remi On przechodzić “będzie — 
glebie. Coz uczymc, aby się roz- serca własne oczyszczać i uci-

i a -  r J :as ôm'j co nas °d Niego ssać, aby wchłonęły każde Jego 
ko - |  dzieli?... słowo...

—  A co jeszcze?
Czyż widzieć mogę? On wy

pełni: tysiąckroć większy na- 
demnie, światłość prawdziwa,

Czyliż tak trud,no wyczekivxić 
wschodu słońca, o małowierni, 
kiedy niebo już od zorzy różo
wieje?!

Tępota wasza, głusi i  ślepcy, 
przemienia moje radosne sku
pienie na święty gniew. Za ivas 
to czynię pokutę —  przez was 
ochrypł mi głos od wołań wie
czyście' niewysłuchanych. Z wa
szej to winy stałem się surowy, 
twardy, straszny —  gromię, 
miast miłować..,

Lecz przychodzą chwile, że 
tusza mi od was ucieka w dal, 

.ku te j maleńkiej rzeszy, co Go 
otoczy najciaśniej —  za na
szych już dni...

Jakże niemiłosiernie ciężka, 
jak pusta zda m i się moja dro
ga, gdy pomyślę o ich losie bło
gosławionym!

Czemuż to nie mnie wezwie 
głos Jego, 
słodki?

możny, wnikliwie

Odeszlaby mnie nawet pamięć 
nieprawości icszelakiej, gdybym 
jeno godzien był zawiązać rze
myk u obuwia Jego... dotknąć 
się rąbka szaty...!
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DOLE I
„P a rc ie  na Zachód" jest 

decydującym czynnikiem  
•ozwoju Stanów. D zien
nikarze b y li w awangar
dzie pochodu. M iędzy la 
tam i 1791 a 1821 w  skład 

państwa weszło 9 stanów z 2 m il. ludno
Ćcią na ogólną ilość 9,6 m il. ludności. 
W  ciągu następnych 30 la t ludność tych  
*iem  wzrosła do 8,7 m il., ogólna lud
ność przekroczyła ilość 23 m il. Roz
poczęło się ta k  zwane amerykańskie 
tempo. B y ło  tam  wciąż ła tw o  zostać 
z d rukarza  dziennikarzem, i w ie lu  m ło
dych drukarzy, porobiwszy trochę 
oś^pzędności udawało się na zachód. 
Osady pionierskie, niezależnie od 
ilości mieszkańców, obsług iw ały obszer
ne zaplecze. M ia ły  stelmacha, cieślę, 
stolarza, kowala, szewca i  aptekarza, 
czasami garbarza i  p iw ow ar. W śród 
n ich  z ja w ia ł się niezawodnie m iody cało 
w iek, z w orkiem  czcionek na plecach, 
z pomocą stolarza i kowala składał 
swą maszynę drukarską i zakładał pis
mo. Spotykało się ono z powodzeniem, 
gdyż ci ludzie z D zik iego Zachodu, ży
ją cy  w  na jp rym ityw n ie jszych  w arun
kach, pracu jący ciężko fizycznie, przy
nos ili ze sobą to  zam iłowanie do po
szukiwania praw dy w faktach, k tóre  e 
E uropy w yparło  „O jców  Pie lgrzym ów * 
i  stale dostarczało dopływu z uciemię- 
rzanych w ars tw  Europy.

* *
*

D z ienn ik i po cencie weszły w życie w 
r. 1830, w  okresie finansowego k ryzy
su. W tedy to prasa znalazła oparcie 
nie na prenumeracie, a na sprzedaży 
u licznej. P renum erata  w iązała czaso
pismo ze stronn ictw am i, _  sprzedaż 
uliczna dała im  niezależność, gdyż p ra 
sa bezparty jna zna jdyw a ła  szerszy p o  
kup. Jednym  z 1-ych dzienników po 
cencie, k tó re  osiągnęło powodzenie byt 
now o jo rsk i „S u n ". W  ciągu roku dzien
n ik  uzyskał nakład 4.000 egz. dziennie. 
On to  w prow adz ił zwyczaj t. zw. houx, 
fantastycznych h is to r ii opisywanych 
dla przyciągania czyte ln ików , pók i za
interesowanie wzbudzały. Ow słynny 
hoa.r tyczy ł się ludzi i wydarzeń na 
księżycu!

W  r. 1835, kiedy w Nowym  Jorku 
w ychodziło  15 dzienników, 11 półtygód- 
n ikó w  i  31 tygodników, z ja w ił się tui 
dziennikarskim  horyzoncie człow iek, 
k tó ry  pozostawił n ieza ta rty  ślad na 
czasopiśmiennictwie Stanów Z j. James 
Gordon B ene tt z kap ita łem  500 doi. za
łoży ł N ew  Y o rk  H era ld , k tó ry  już  po 
2-ch la tach przynosił przeszło 30.000 
do), rocznie. M etodam i Gordon Be- 
n n e tt’a były, obok w ie lk ie j p racow i
tości, wyczucie tego eo publiczność in 
teresuje i nieprawdopodobne samo
chwalstwo. N aw et jego na jbardzie j 
p ryw atne  spraw y by ły  m u sposobno
ścią do reklam y. N iew ą tp liw ie  obni
ży ł on ton dziennikarstwa. Za to  trw a 
ły m  wkładem  B ennett'a  została stro
nica sprawozdań giełdowych, k tó rą  
przez 1-sze la ta  sam redagował. B y ł 
w ięc B enne tt 1-ym reporterem  fin a n 
sowym, 1-ym, k tó ry  szerszym warstw om  
zainteresowanych um ożliw ił wgląd w 
sprawy, dotąd zazdrośnie przez poten
ta tó w  strzeżone. 1

* **
Narodziny syndykatów  dziennikar

skich m ia ły  m iejsce w r. 1861. podczas 
w o jny  cyw ilne j. w Srodkówo-zacho- 
dnim  stanie W isconsin, w  miasteczku 
Baraboo. Z abrak ło  rąk  roboczych i  A . 
N . Ke liog. redaktor miejscowego ty 
godnika, nie mogąc solde inaczej dać 
rady, zaw a rł umowę z redaktorem 
dziennika w  m iasteczku sąsiednim o 
przysyłanie m u gotowej strony z w ia 
domościami wojennemi. Strona stano
w iła  luźną w kładkę jego pisma. Za 
jego przykładem  4 redakcje tegoż sta- 
h u  postąp iły tak  samo. W  r. 1863 g ru 
pa składała się z 30 pism. Umieszcza
nie ogłoszeń we w kładkach o ta k  sze
rok im  zbycie dało przedsięwzięciu sze
rokie podstawy finansowe i w  r. 1865 
K e lio g  przeniósł się do Chicago i z od
b iorcy s ta ł się dostawcą, w yda jąc ze 
wspóln ikiem  drukarzem  „go to w y-d ru k " 
dla 12 pism. W  końcu roku  m ia ł już  
58 k lientów . 2 la ta  później zaczął w y 
dawać dla prenum eratorów  wiadomości 
polityczne z m ateria łem  demokratycz
nym  lub republikańskim  —  do wyboru. 
C. N. U . (Zw. Czasopism w  Chicago) 
zaw iązał się w  r. 1871. po połąceeniu 
ze zw iązkiem  now ojorskim  p. n. Am e
rykańsk i Zw . Czasopism w  r. 1875 ob
s ług iw a ł 1800 pism. Z tych  la t datu je  
usch ema t  y zow anie szpalty na standar
dową szerokość. Jednocześnie tw o rzy
ły  się inne zw iązki, co by ło  szczególnie 
cennym dla pism z Dalekiego Zachodu, 
nieraz dzieło jednego samotnego pio
niera. Również w  la tach 70-ch zaczęto 
używać stereotypowe sztance z po-

NIEDOLE PRASY AMERYKAŃSKIEJ
wieściowym  m ateria łem , wiadomościa
m i rolniczym i, gospodarstwa domowego 
i t.  p. Sztanee, odpowiednio spiłowa
ne m ogły być stosowane w dowolnym 
m iejscu. N a jw iększy z syndykatów 
prasowych Associated Press Organisa- 
tkm  powstał w r. 1882 g łównie w celu 
obsługiwania sztancami. Obecnie Ob
sługuje on 1400 dzienników, a filiow any 
jest z 50 dziennikam i w  Europie, tra fia  
do 35 m il. osób z 39 m il. czyte ln ików  
gazet w  St. Z jed. O statnią zdobyczą 
Ass. Press jest te le 'fotografia. Człon
kowie płacą od 20 doi. do 2600 tygodnio
wo za m ateria ł. Tempo transm is ji po
szczególnego obrazu wynosi 8 m inu t —  
w  ciągu 18 godz. 60 fo to g ra fii. Jest to 
chyba najw iększa rew olucja w  te j dzie
dzinie od czasu wynalezienia te legrafu.

Ass. Press tym  się przedewszystkiem 
różni od innych syndykatów  dzienni
karskich, że ma s ta tu t wzorowany na 
statu tach klubów, a nie przedsiębiorstw 
zarobkowych. Zdarzało się nawet ma
gnatom prasowym, że nie mogli zostać 
członkami tego syndykatu inną drogą, 
niż przez zakup pisemka, którego jedy
ną wartością było ^członkostwo Ass. 
Press.

>s*
S:

N ie wchodziliśmy tu  w 
szczegóły technicznego po
stępu, k tóre  dziennikar
stw o nowoczesne dopro
w adził do obecnych m ożli
wości. Ograniczamy się 

do zaznaczania momentów charakte ry
stycznych dla samych Stanów.

Czołowym przedstawicielem prze ło 
mu N IN  a N X -g o  w, jes t Joseph Pu- 
litze r. W  odpowiedzi na ankietę za
wodowego pisma „E d ito r  and P u b li
sher" (Redaktor i W ydawca) został on 
w  r. 1934 uznany za najwybitn ie jszego 
redaktora St. Zjed.

P u litze r, syn węgierskiego Żyda i 
A ustriaczk i, pochodził z zamożnej ro 
dziny. M a jąc  17 la t, w  poszukiwaniu 
ka rie ry  wojskowej zaciągnął się do 
wojska amerykańskiego, w  ostatnim  
roku w o jny cyw ilne j, poczem znalazł 
się tam  bez grosza. Z pomocą nie
m ieckiej organizacji opieki nad emi
gran tam i rozpoczął swą karierę dzien
n ikarską. W  r. 1883 został w łaścicie
lem dziennika N. Y. W orld. Cóż za
tem w n iós ł P u litze r?

1) Przede w szystkim  nowe metody 
zdobywania in fo rm a c ji: sztab reporte
rów  przebiegał m iasto, wszystko co nio  
gło wzbudzić zainteresowanie przedsta
wiano, ja k  na jba rw n ie j. To samo za
szło z wiadomościam i telegraficznemu 
Poważne in form acje  pozostały nadal 
kośeein pisma, tam te s łuży ły  ty lk o  do 
ożywienia.

2) Kam panie  w  sprawach budzących 
ogólne zainteresowanie np. przeciw 
w ie lk im  przedsiębiorstwom, ja k  Stan
dard O il, monopol na te lefony B e lla
1 t .  d. Reklama przez organizowania 
rekordów i  wyczynów, np. podróż na
około św iata reportek i N e lly  B ly , z 
konkursem na najlepszą odpowiedź co 
do czasu. N e lly  B ly  objechała św ia t 
wsżelkiem i dostępnemi środkam i loko
m ocji w  72 dni, 6 g. 11 m. 14 s. W y 
czyn pow tórzy ło  3 amerykańskich re
porterów  w  r. 2936 w yg ra ł E lk ins , rów 
nież z N. Y . W orld  w 18 dni, 44 g. 
56 m.

3) W ysoki poziom a rtyku łów  reduk
cyjnych. Pismo było liberalne, wrogie 
monopolom, popierało podatek docho
dowy i  spadkowy, w  wypadkach s tra j
ków  przeważnie b ron iło  zw iązki.

4) P ism o było  stosunkowo tanie, za
2 centy dawało z początku, 8 __ 40 str.
później do 46.

5) Pierwszorzędne ilustrac je , która  
by ły  nowością i k tó rych  W orld  dawa
ło na owe czasy stosunkowo dużo.

6) Reklama,, choć samochwalstwo 
n iektórych zrażało, na w ie lu  działało 
sugestywnie.

Pu litzerem  kie row ały nie ty lk o  wzglę 
dy m ateria lne, n iew ą tp liw ie  należał on 
do ludzi, k tó rym  zależy, aby tra fia ć  do 
szerokich mas, a nie do m ałe j e lita rne j 
grupy.

_ W yrażenie „K o lta  prasa" po raz 
pierwszy zostało do jego prasy zasto
sowane. Sensacyjność jes t ty lko  jedną 
z cha rakte rys tyk  „ż ó łte j p rasy", inne 
szczegóły te j techn ik i by ły  (i są):

1) wyolbrzym ione ty tu ły  czarne lub 
czerwone o niezwykłym, i sensacyjnym 
brzm ieniu:

■2) dużo ilu s tra c ji, bez większego zna
czenia:

8) mylące i  fa łszywe in form acje, ja k  
urojone in te rv iew i i  reportaże, oraz 
pseudo-naukowe in form acje :

4) dodatki niedzielne z kolorowemi, 
komicznemi rysunkam i i małowartoś- 
ciową treścią;

(dokończenie)
5) ostentacyjne, ale powierzchowne i 

maio ..skuteczne sprzyjanie ludziom spo
łecznie pokrzywdzonym.

W  r. 1887 śladami P u litze r’a poszedł 
W . R. H ears t, syn ka lifo rn ijsk iego  m i
lionera.

R yw a lizac ja  , tych  dwó ;h ludzi obni
żyła jeszcze poziom prasy. Przyniosła 
jednak wiele nowości. W tedy to wpro
wadzono in te rv iew  z osobami p ryw a t
nym i, które, choć nieraz niedyskretne, 
by ły  skutecznym sposobem kierowania 
opinią publiczną. Zapoczątkowany 
przez Gordon Bennett'a  dział sportowy 
uzyskał pełny rozwój.

Najpoważniejsze zarzuty przeciwko 
H e a rs fo w i tyczą się nieszczęśliwej 
ro li, k tó rą  odegrał judząc opinię prze
ciw H iszpanii, czym, według n iektó 
rych h istoryków  amerykańskich, przy
czynił się do wybuchu w o jny amery- 
kańsko-hiszpańskiej w 1898 r.

P u litze r i H ears t waln ie przyczynili 
się do rozpowszechnienia prasy, ale 
zrob ili ją  p ły tką  i nieraz szkodliwą. 
A  pamiętać należy, że prasa amery
kańska X I X  w. wzięła poważny udział 
we wszystkich walkach o w ie lk ie  idea
ły : praw o mas do głosu, wolność M u 
rzynów, powszechne szkolnictwo, zor
ganizowanie fila n tro p ii, rozpowszech
nienie straży pożarnej, emancypacja 
kobiet, ruch antyalkoholowy, m isje 
wśród pogan, Am. Czerwony K rzyż, 
walka o opiekę nad starcam i, choremi 
umysłowo i kalekami. Lecz rozkw it 
te j działalności przypad ł na X I X  w. 
i  nosi cha rakte r te j epoki.

* *
*

Jeżeliby poprzez prasę spróbować 
scharakteryzować społeczeństwo, to  na
rzuca nam się uwaga, że społeczeństwo 
to nie Zawdzięcza swego rozw oju libe
ralnemu kap ita lizm ow i i  wysokie j sto
pie życia —  gdyż są to  ty lk o  etapy te
go rozwoju w  czasie i n ie jako  jego pro
dukty  uboczne. Is to tą  tego społeczeń
stwa jest jego pochodzenie od ludzi o 
zdecydowanych, choć nieraz ciasnych 
i m ylnych przekonaniach w cie la jący
m i te przekonania w  życie, w  tw a r 
dych, p rym ityw nych  warunkach, przy 
n isk ie j stopie życia i że było to, ponie
kąd w  owym  czasie, pierwsze bezkla- 
śowe, cyw ilizowane społeczeństwo Swia 
ta, zatem rozdział między światem 
pracy fizycznej, a św iatem  in te lektu  
by ł zawsze n ik ły  i  względnie ła tw o 
przekracżalny.

T a k i układ stosunków pow tórzy ł się 
k ilk a  razy w  ciągu dziejów tego k ra 
ju  i b y l podstawą jego m oralnych wa
lorów. N ieste ty —  dla St. Z j. —  te 
zasadniczo zdrowe podstawy zostały za 
każdym razem podmyte przez fa le  roz
rastającego w  tym  czasie kap ita lizm u. 
Za każdym razem zdrowy element pio
nierów, m iejscowy lub napływ ow y, od
pychany b y ł na Zachód. Na jego m ie j
sce przychodzili aferzyści, m aklerzy i 
inn i przedstawiciele kap ita łu  i  coraz 
bardziej nadawali k ra jo w i swoje p ię t
no, aż doprowadzili do swego kom plet
nego tr iu m fu  i do stopniowego zaniku 
ce-h pionierskich.

W  prasie w yraz iło  się to  zwycię
stwem reklam y, ogłoszeń nad treścią, 
sensacyjnych, skandalicznych i tenden
cyjnych Wiadomości nad poważnymi i 
w iarogódnym i.

B y łoby naiwnością spodziewać się, że 
amerykańska prasa kato licka może 
ustrzec się całkow icie cech k ra ju  i epo
k i w  k tó re j eię rozw-ija. Prasa ka to 
licka w  St. Z j. u legła im  również do 
pewnego stopnia. Jest m nie j sensacyj
na, tendencyjna i skomercjalizowana 
niż reszta prasy tam tejszej, ale posia
da te trzy  cechy, w  stopniu nieporów
nanie wyższym, niż jakako lw iek inna 
prasa kato licka na świńcie.

# *
*

Dwudziestolecie 1865 —- 1885 jest dla 
Kościoła K a to lick iego  w  Stanach Z je 
dnoczonych okresem wiellcTego rozwoju. 
Ilość ka to lików  w  tym  czasie wzrosła 
tam  dw nkrotnie. Działa lność Kościoła 
prze jaw iła  sie w tedy przede wszystk-m 
przez zakładanie szkół pa ra fia lnych  i 
przez nacisk na. reforme ogólnego syate 
mu szkolnego w  r. 1807. Ten niespo
dziewany dynamizm w yw o ła ł silny 
sprzeciw w prasie protestanckie j i  l i 
beralnej. N ie ty lko  z ja w iły  się a rty 
k u ły  z atakam i na Kośció ł K a to lic k i, 
ale powstało w tedy parę wyspecjalizo
wanych an tykato lickich  czasopism 
A by sprostać ta k ie j opozycji i. do pew
nego stopnia, dzięki n ie j, ilość czaso
pism ka to lick ich  w  tym  okresie wzra 
stała stale, aż do rów na li nrnrio  na i 
płodniejszego wyznania protestanckiego 
Metodystom. Skorowidz z r. 4885 wyk 
cza 74 pisma kato lick ie  nn 73 — Me 
todystów, lecz nakład pism katolickie:) 
jest znacznie wyższy.

Trzeba tu jednak dodać, że okres 
tych dwudziestu ia t był jednocześnie o- 
kresem niebywałej ekspansji czaspo- 
piśm iennictwa w Stanach.

N atychm iast po wojnie cyw ilne j na 
s tąp ił szereg la t pomyślnej kon iunk tu ry  
bogactwa płynęły z ziem zachodnich, 
pieniędzy było wbród, był to , b  viem 
okras in fla c ji, panowała istna mania 
zakładania czasopism. S ta tysty*» , opar 
ta na cyfrach zdobytych przez agencje 
ogłoszeń, podaje że w r. 1865 oylo w  
St. Z j. czasopism 700 —  w r  1870 —  
ponad 1200, —  w r. 1880 dwa razy tyle, 
w 1883 koło 3300. S tatystyka ta nie o- 
be.jmuje dzienników.

Na przełomie 20 w ieku rozpoczął się 
ruch odwrotny. Zaznaczył się tenden
cją do scalania, czyli według term ino
log ii amerykańskiej do korno! dacji 
piżm: jedno pismo stawało się w łaści
cielem drugiego, stąd takie  nazwy jak  
T im e - H era ld  itp

W płynę ły na to następujące czynni
k i: zmniejszenie się zacietrzewienia po
litycznego: wzrastające znaczenie re
k lam y prasowej, k tó ra  poszukiwała p i
sma o dużym nakładzie: oszczędność, 
związana z wydawaniem  pisma poran- 
ríego i wieczornego za pomocą jednego 
aparatu adm inistracyjno - techniczne
go. Doszło do tego, że w  r. 1918 Chica 
go m ia ło ty lko  2, N owy Orlean 1, Cle
veland 1 gazetę poranną. W śród tygod
ników , szczególnie prow incjonalnych 
tendencja do konsolidacji zaznaczyła, 
się długo przed I  w ojną światową. Ilość 
m iast poniżej 15.000 mieszkańców po
siadających 2 pisma zmniejszała się sta 
le od r. 1800. W  r. 1880 osiem m iast ma
jących ponad 100.000 m. m ia ło  ty lko  po 
1 piśmie, bądź 1 pismo poranne i  1 w ie
czorne w  tych  samych rękach. D o r. 
1S40 było już  tak ich  m iast dwadzieścia 
pięć. Zaś siedem dużych m iast obsługi
w a ły  dwa konsorcja redakcyjne. T y lko  
po 1 gazecie porannej pozostało w  C h i
cago, C ineinati, P itsburgu, Saint Lou is 
i D e tro it. N aw et N owy Jork, k tó ry  kie
dyś liczy! dzienniki na tuz iny  m ia ł w  r. 
1940 ty lk o  4 ranne i 4 wieczorne dzien
n ik i.

Zasadniczo więc na jbardzie j m iaro
da jnym i są c y fry  dotyczące nie ilości 
pism, lecz nakładu. Te jednak mogą 
być brane na serio ty lk o  w  okres’ e 
znacznie późniejszym n iż czasy 1865 —. 
1885. W  owych la tach wczesnego roz
woju piśm iennictwa kato lickiego tego 
rodzaju dane by ły  uważane za ta jem n i
cę pisma. Agencje ogłoszeniowe, k tó rych  
egzystencja zależała od o rien tac ji w 
tych danych m usiały stoczyć form alną 
wojnę zanim  w  te j dziedzinie zdołały 
uzyskać m iarodajne dane statystyczne.

„C a tho lic  W o rld ", pod wieloma wzglę 
darni najważniejsze czasopismo kato
lick ie  w  St. Z j., rozpoczął sw ój żywot 
w  r. 1865, pod kie runkiem  o . Hecka, 
W  tym  samym roku o. G ranger z u n i
w ersytetu w  Notre Dame tln d ia n a ) za
łożył pismo „A v e  M a r ia ” ,, k tó re  prze
kształcone zostało w  miesięcznik lite 
rack i na wysokim  poziomie i  jako tak ie  
przetrwało. W  r. następnym oo. Jezu
ic i w  Woodstock (M aryland) założyli 
miesięcznik „Messenger o f the Sacred 
H e a rt" , (Zw iastun Przenajświętszego 
Serca), później przeniesiony do N ow e
go Jorku i zwany „Messenger" (Zw ia 
stun), dalszym jego ciągiem jes t ty 
godnik „A m erica ", dotychczas jeden z 
kato lickich. K w a rta ln ik  „C a tho lic  Qu
a rte rly  Review ”  wydawany w F ila de l
f i i  sv okresie 1876 —  1924 zachował 
swoje miejsce w  lite ra tu rze  ka to lick ie j 
dzięki ta k im  współpracownikom jak  
kardynałow ie M anning i  Gibson.

Jako ważniejsze czasopisma, które 
p rze trw a ły  do te j pory, a w  każdym 
razie do I i - e j  w o jny św ia tow ej w ym ie
nić należy C atholic H e ra ld  Citizen. 
(M ilwaukee), od 1870, C atholic U n ive r
se (Cleeland) od 1874, C atholic T rans
c r ip t (H a rtfo rd  Connecticut) od 1878

Dużo od tych  pism młodszy jest wy 
chodzący w Nowym  Jorku  tygodnik 
„Comm onweal". W  r. b. wypada jego 
25-lecie.

Osławiona amerykańska „wysoka sto 
pa życiowa", nie dotyczy widocznie ty 
godników ka to lick ich  naw et w  U SA , 
gdyż Commonweal rozpoczyna obchód 
swych srebrnych godów zapowiedzią 
rychłego bankructw a i apelem o ra tu 
nek. Suma prelim inowana dla zapobie
żenia zawieszeniu pisma wynosić ma 
50.00(1 doi. i  stanow ić ma fundusz ju 
bileuszowy, złożony z udziałów po 25 
doi., które mogą być płatne ratam i. W  
komitecie jubileuszowym  znajdujem y z 
hardziej znanych na terenie europej
skim  postaci: dzienikarkę D orothy Day 
powieściopisarkę Helenę Isw olsky, có - - 
kę b. rosyjskiego m in is tra  Spraw Za
granicznych. znaną w lite ra tu rze  ze 
współpracy z J. Kessel’em i Jakóba Ma

ritan . Apel ogłoszono w  nr. z 11 marca. 
Na 4 kw ie tn ia  kom ite t donosi, że zre
alizowano 398 udziałów, czyli praw ie 
20% potrzebnej sumy. O statnie spra
wozdanie z 22 kw ie tn ia  donosi, że zre
alizowano 553 udziały, czyli przeszło 
27% —  przyczym 16 udzia łów  w yku p i
ły  seminaria duchowne, uczelnie i  aka
demie, 16 duchowieństwo zakonne, 60 
duchowieństwo świeckie, nie licząc b i
skupów, k tó rzy  sami w y k u p ili udzia
łó w  18. W idocznie że akcja  odniosła na 
razie pożądany skutek, gdyż ostatnie 
nr-y, k tó re  do nas do ta rły  (z 1-ej poło
wy maja) nie zapow iadają ka tastro fy .

Na ogół a rty k u ły  Oommonweal no
szą specyficznie loka lny  cha rakte r i 

' trudno doszukać się w  n ich  szerokich 
ogólno - ka to lick ich  podstaw. W y b it
nie odbija a rtyku ł, k tó ry  jednak nie 
może posłużyć do cha rak te rys tyk i p i
sma, jest, bowiem pisany przez E u ro 
pejczyka, Niemca, będącego w  piśmie 
ty lko  gościem.

A utorem  tego a rtyku łu  pt. „Zadan ia  
K a to lick iego  Czasopisma" jes t F rans 
Joseph Schoening, redaktor niem ieckie
go, kato lickiego pisma „H o ch lnn d ". 
Przesłanki jego są interesujące i śm ia
łe.

pierwszym zadaniem kato lickiego pe-
odykn —  pisze Schoening —  jest być 

Katolickim . W ygląda to  na tautołogiez- 
ny tru izm , ale jeżeli się temu p rzy jrzy 
m y“ b liże j, to  spostrzeżemy, że nawet 
kato licy nie zawsze sobie dokładnie z 
tego zdają sprawę, że wyraz ka to lick i 
oznacza powszechny.

Choć, w  teo rii nie może być spor
nym, że C hrystus um arł dla wszystkich 
ludzi to  zastosowanie praktyczne te j 
p raw dy do ja k ie jko lw ie k  nie łub iane j 
g rupy zawsze wzbudza s ilny  sprzeciw.

Z a tym  1-szym zadaniem kato lickiego 
periodyku jest, aby nie sugerował nie
ka to likow i, łub  nie wierzącemu, że jest 
pisany dla wybranych, n ie jako  dla 
zbawionych, ale że rów nież służyć ma 
wszystkim , k tó rzy  jeszcze nie ży ją  w 
prawdzie, ale je j szukają, w  m iarę 
swych możliwości. N ie  jest to  punkt 
ła tw y  do wytłumaczenia, tym , k tó rzy  
patrzą na katolicyzm , jako  na po litykę  
p a rty jn ą  i  k tórzy, tym  samym wycho
dzą z partyku la rnego i polemicznego sta 
now-iska. Może —  wysuwa paradok
salnie Schoening —  byłoby lep ie j un i
kać w  ogóle w yrażan ia  „ka to licyzm ” , 
które  upodabniane jes t do rozm aitych 
„izm ów ” , sprzecznych z duchem K oś
cioła, co u tru d n ia  drogę do p raw dziw ej 
katołickośei, w  je j na jwyższym  znacze
niu?

N atychm iast, jednak zastrzega się 
autor, że nie ma byna jm n ie j zam iaru 
polecania m iędzy wyznaniowego stano
w iska, przeciwnie chodzi m u o pełną 
zawarfceSć W ia ry  do k tó re j należy 
świadomość, że C hrystus um arł za 
wszystkich, że kochając go m usimy ko- 
Chaó i  tych  któ rzy , czy to z b raku  w ia 
domości, czy celowo pozostają poza 
Kościołem. Oznacza to  jednocześnie, że 
pismo nie powinno mieć tonu zadowo
lenia z siebie, wyższości, ani zakłama
nia, w  stosunku do tych  k tó rzy  nie są 
w  posiadaniu. Gdyż pismo kato lick i«  
nównież musi wciąż poszukiwać p raw 
dę...

W  w ie lu  kra jach  (autor szczególnie u 
względnia Niemcy) ka to lick i publicysta 
dzia ła ł g łównie w  dobrze sobie znanym 
i zam kniętym  kole. W o jna  wprow adzi
ła  w  różnych dziedzinach praw ie  pow
szechną diasporę. Powoduje to  powsta
wanie nowych fo rm  apologetyki —  
przechodzenie z defensywy do ofensy
wy, apologetykę w  ściślejszym znacze
n iu  zastępuje działalność m isyjna.

Zakończył się okres w  k tó rym  pod
kreślano ka to licką  samowystarczalność: 
posiadanie „sw oich generałów, swoich 
lo tn ików , swoch specjalistów w  każdej 
dziedzinie. Na miejsce ta k  pozbawio
nych treści argumentów należy w pro
wadzić p • >bl -m przedstawiania ducha 
'a to lick ie go  w  całej jego bogatej i  u n i
wersalnej treści. Potrzebnym  jes t po te 
mu wytępienie wszelkiego ducha p a r
tyjnego.

To nas zaprowadzi do stwierdzenia,
że Chrystus musi być ośrodkiem ka to 
lickiego czasopisma nawet w tedy kie
dy się to  oezpośrednio nie rzuca w  oczy. 
K a to lick ie  czasopismo może być po
święcone sprawom publicznym  nie ma 
jącym  pozornie zw iązku z relig ią . Czy
te ln ik  posiadający wyczucie kato lick ie  
powinien jednak mieć przy ty in  wraże
nie, że wytyczne pisma tw orzą sie ja k 
by pod kon tro lą  Chrystusa, ku Niema 
i z Niego. T a k i duch będzie gwarancią, 
ja k  najszerszej powszechności, gdyż 
Chrystusa nie da się ograniczyć do żad
nego partyku larza, a naw et do żadnej 
odrębnej cyw ilizac ji.

(Dokończenie na stronie 1#)

„Zdłta
prasa“
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Dwie czarne proszę...
Pułkownik patrzył z niesma

kiem . na zieloną suknię kelnerki.
Podobno — nachylił głowę ku 

Piot-rowi — w Polsce usługują te
raz panie z towarzystwa.

Tak — potwierdził Piotr i  to
nem wyjaśnienia dorzucił:

To pozostałość z czasów okupa
cji. Siła przyzwyczajenia. Za rok 
już tego nie będzie... Czasy nor
malizują się.

Normalizują się, powiada pan— 
podchwycił z chropliwym śmie
chem pułkownik — no daj Boże, 
daj Boże... To może i kawa za rok 
będzie lepsza... co?

Niewątpliwie... Ale kawa nie na 
leży do rzeczy najważniejszych. 
Są i inne sprawy.... .

Młodość panie... — przerwał mu 
pułkownik — kawa jest rzeczą 
bardzo istotną... Kiedyś zrozumie 
pan to... Włosy posiwieją to i...

Możliwe — półuśmiechem odpo 
wiedział Piotr.

Pułkownik tymczasem rozpę
dzał się:

Powiadam panu, tam w Anglii 
człowiek żył dosłownie dzięki ka 
wie, bo też i pierwszorzędna była. 
Zato żarcie paskudne... baraninka 
w miętowym sosie... a jakże! 
Wprost na wymioty się zbierało... 
Wyście oczywiście myśleli, że tam 
wszystko doskonałe, piękne, bez 
zarzutu. Nie... nie...

Sięgnął do kieszeni munduru i 
wyciągnął paczkę Cameli. Poło
żył papieros na-biocie stolika po 
czym starannie zagiął brzegi opa 
kowania.

A może pan zapali? — zapytał— 
proszę bardzo — szybko odwijał 
cynfolię.

Dziękuję — odpowiedział Piotr.
Tak... więc mówiłem o Anglii — 

ciągnął ochrypłym basem pułków 
nik — wstrętny naród panie, o 
iie w ogóle narodem to można naa 
wać, banda dżemojadów... My, pa
nie, pod Monte Cassino, Tobru- 
kiem, Falaise, Chmbois, cholera 
wie gdzie jeszcze... Londynu im 
broniliśmy... tłukło się bractwo po 
dziurach, ginęło diabli wiedzą po
co a oni... — pułkownik rozejrzał 
się dokoła i zciszył głos — sprze
dali nas! Tyle krwi, tyle bohater 
stwa — znów perorował — poco? 
dla kogo?

Przepraszam panie pułkowniku 
— nieśmiało wtrącił Piotr — ale...

No, chyba nie powiesz mi młody 
człowieku, że nie mam racji — 
bas pułkownika nabierał wręcz 
zaczepnych akcentów.

Ależ nie... — pojednawczo za
czął Piotr, wyraźnie przestraszo
ny możliwością gwałtowniejszej 
wymiany zdań — ocena pana puł
kownika jest bardzo słuszna... zga 
dzam się z nią... Jednak przyzna 
mi pan, że... nie biliśmy się ani za 
Anglików ani też dla nich — pod
kreślił stanowczym tonem swe 
ostatnie słowa.

Siedząca przy sąsiednim stoliku 
młoda dziewczyna zwróciła ku nim 
wielkie ciekawe źrenice.

Ciszej — syknął pułkownik — 
nie wiadomo kto tu nas słucha... 
Pan mnie nie rozumie — stwier
dził, wciskając papierosa między 
wargi — wam tu  się wszystkim 
bzdury śniły i  śnią nadal... Byliś
cie dzielni, nie zaprzeczam, ale w 
gruncie rzeezy — proszę mi nie 
mieć za złe — cywile. Cóż pan mo 
że mówić o wojsku! Czy pan wie 
w ogóle co to jest wojsko!

Trzasnęła zapalniczka i błękit
ny kłąb dymu popłynął ku ma
towej witrynie.

Piotr milczał wpatrzony w 
twarz pułkownika. Tamten zaś 
grzmiał dalej:

Polityka, ot co! Rozpolitykowa
liście się tutaj ponad .miarę. Sanu 
mężowie stanu, genialni stratedzy, 
narodowi bohaterowie... A żaden 
na prawdziwej wojnie nie był, nie 
wie co to front — tylko po la
sach z pistolecikiem się włóczył i 
filozofował. O tak... filozofował... 
cierpiał za miliony... zbawiał oj
czyznę!... Albo ta Warszawa. Nie 
szkoda to panie tego...

Przepraszam panów — kelner
ka oparła tacę o brzeg stolika.

No świetnie, mamy kawę — puł 
kownik pochylił się nad filiżanką 
— pachnie zdaje się nieźle...

Panie pułkowniku — niespodzie 
wanie twardo przemówił Piotr — 
chciałbym, jeśli pan pozwoli, 
przejść do sprawy, która...

No tak... — przypomniał sobie 
pułkowmik — poto spotkaliśmy się 
tutaj..., a ja pana nudzę — wyce
dził z ironią — więc proszę mó
wić... Słucham.

Piotr patrzył uporczywie w 
twarz pułkownika, w tą samą 
twarz, którą znał tak dobrze z po 
żółkłej fotografii zatkniętej za ra 
mę lustra.

— Zaznaczam z góry, że będę 
się streszczał... Zresztą niewiele 
mam do opowiedzenia... Wszystko, 
co jest mi wiadome, przedstawi
łem już panu pułkownikowi w  lis 
cle. I  prawdę mówiąc, nie ■wiem 
teraz dlaczego chciałem się z pa
nem spotkać... Sądziłem — uspra
wiedliwiał się wyraźnie — że tak 
będzie lżej i panu i...

Pułkownik spoglądał obojętnie 
na przesuwających się za szybą 
przechodniów. Nagle zniecierpli
w ił się:

Dobrze, dobrze... niepotrzebnie 
wysila się pan na jakieś* wstępy. 
Zemną rozmawia się po żołnier
sku.. bez literatury — dodał po
gardliwie.

Znałem córkę pana niespełna 
rok — mówił wolno Piotr. — Za
przyjaźniliśmy się z sobą... — Za
ciął się nagle, jakby zabrakło mu 
oddechu. Pułkownik nie spuszczał 
zeń spojrzenia swych spłowiało- 
niebieskich źrenic.

Głos Piotra nabrał teraz akcen
tu sztucznej swady. Starał się mó 
wić szybko, płynnie; wyrzucać z 
siebie jak najwięcej słów:

Więc jak wspomniałem przed 
chwilą, zaprzyjaźniłem się z pań
ską córką... Bywałem często u 
niej: mieszkała u pańskiej sio
stry...

Bratowej, inżynierowa jest mo
ją bratową — sprostował pułków 
nik.

Później dowiedziałem się o jej 
aresztowaniu... Jechała rikszą z 
plecakiem wypchanym konspira
cyjnymi drukami. Było ^  tym du 
żo niestrożności: w biały dzień... 
żadnej osłony... No cóż, taka już 
była, lekceważąca niebezpieczeń
stwo, ufna w swą szczęśliwą 
gwiazdę...' Gdzieś na Nowym Swie 
cie zatrzymał rikszę patrol. Żan
darmi!. .. Sprawdzili dokumenty... 
Podała je im podobno z uśmie
chem: Były w porządku, a ona 
wierzyła, że nic się jej nie Stanie... 
Ale później otworzyli plecak... 
Dwa miesiące Pawiaka... —•

Piotr umilkł. Pułkownik trwał 
nieruchomo na swym krześle.

— Zrobiłem chyba wszystko co

było możliwe. Istniały pewne dro
gi i  sposoby... Wykorzystałem je... 
Bez rezultatu. Siódmego czerwca... 
transportem... Oświęcim... Rozma 
wiałem niedawno temu, już po 
wojnie, z jej koleżanką, na której 
rękach...

Wzdrygnął się przed tym sło
wem, nigdy dotąd niewypowie
dzianym.

Pułkownik nareszcie oderwał 
wzrok od witryny:

To wszystko? — zapytał, a nie 
słysząc ża<inej odpowiedzi dorzu
cił — nic nowego rai pan nie po
wiedział... szkoda!

Zaznaczyłem panu pułkowniko
wi, że wiem niewiele — tłumaczył 
się Piotr — w tamtych warunkach 
nie można było znać szczegółów...

Tak, tak, zawsze tamte warun
ki! — pułkownik rozgniatał niedo 
pałek na spodku — W tym wszysi 
kim jest jedna rzecz dla mnie nie
zrozumiała. Pan mi ją musi wy
jaśnić. Dlaczego Krystyna musia-. 
ła zginąć?

Dlaczego? — powtórzył Piotr ze 
smutkiem — a dlaczego w ogóle 
ludzie muszą ginąć?

Niech pan nie deklamuje fra
zesów — pułkownik zapalał nowe 
go papierosa — Przecież Krysty
na nie zabijała ludzi, nie wysadza 
ła pociągów... Nosiła jakieś tam 
świstki, a to nie przestępstwo... na 
wet dla Niemców!

Czy ’ pan pułkownik nigdy nie 
słyszał o tym co działo się -w Pol
sce w czasie okupacji? — gorzko 
dziwił się Piotr.

Słyszałem, słyszałem... wtedy 
była wojna... znam się na propa
gandzie nie od dziś — irytował się 
pułkownik — ale n ikt mi nie wmó 
w-i... Nie bronię Nieipców, ale ja
kaś sprawiedliwość i u nich istnia 
ła. Opowiada pan, że zrobiło s‘ę 
wszystko. A ja nie wierzę! Umie
liście' tutaj narażać ludzi., kobiety, 
dzieci. Jakąż wagę miało dla was 
życie człowieka? Bawiliście się w 
powstanie! Pracowaliście na ordo 
ry, na pomniki...! Cóż was mogła 
obchodzić czyjaś niewinna śmierć!

Pan pułkownik wybaczy — 
wtrącił spokojnie Piotr — Polska 
to nie hotel Rubens.

Twarz pułkownika spurpurowia 
ła nagle, na prawej skroni zaryso
wała się gruba żyła:

Nie Rubens? A cóż pan może o 
tym wiedzieć!

— Czy pan sądzi, że o moje 
dziecko n ikt się już więcej poza 
panem nie troszczył? Słyszał pan 
o Stasiaku — zagadnął obcesowo 
— o dyrektorze Stasiaku?

Słyszałem — wyszeptał niemal 
Piotr.

Na wargi starego oficera wy- 
pełz szyderczy uśmiech:

Więc tak... Ale wtedy nie po
myślał pan, że trzeba zwrócić się 
do kogoś starszego, bardziej do
świadczonego, a nie polegać na 
własnej, pożal się Boże, mądrości. 
Stasiak też do mnie napisał... Pan 
niedomyśla się z pewnością... no 
bo i skądże? Otóż dyrektor, puł
kownik mocno zaakcentował ten 
tytu ł — Stasiak pisał, że gdyby 
tylko był powiadomiony wciągu 
dwudziestuczterech godzin odzy
skałaby wolność. Stasiak miał sto 
sunki, kontakty z Niemcami, stal 
na czele jakiejś tu polskiej insty
tucji opiekuńczej... Ale pan nie 
wpadł na to, aby się doń zwrócić!

Czy pan pułkownik jest tego zu 
pełnie pewien — Piotr mówił ci
cho i z trudnością, na policzki wy

stąpiły mu krwisto-czerwone ru 
mieńce.

Czy jestem pewien? Czegóż to 
znowu? — krzyknął pułkownik.

— Tego że Stasiak uratowałby 
Krystynę.

Panie, ja mam już dosyć tych 
rozmówek — pułkownik wy
szarpnął z kieszeni chustkę i szorst 
kim ruchem otarł pianę z kącików 
ust — Czy pan rozumie? Stasiaka 
znam od dziecka, w piasku się z 
nim bawiłem; to przyjaciel nie ty l 
ko mój, ale i całej- naszej rodzi
ny, człowiek bezgranicznie nam 
oddany, a przy tym — w głosie 
pułkownika zabrzmiał odcień du 
my — tęga głowa, były wojewo
da... ba! kiedyś minister nawet, 
wielki finansista, na europejską 
miarę!

Finansista — powtórzył cicho 
Piotr.

Mówił pan coś — nastroszył się 
pułkownik.

Nie... myślę tylko... •— odrzekł 
Piotr — Jak pan sądzi pułkowni
ku, czy mordercą jest zawsze ten 
który zabija? czy słyszał pan kie
dyś o zbrodniach, za które nie 
wymierza kary żaden sąd, bo 
właściwie... nie zostały popełnio
ne.

Nie jestem filozofem — twardo 
odciął się pułkownik — Niech mi 
pan oczu nie mydli! Cóż to ma do 
rzeczy? Pan, chciał tej rozmowy, 
więc proszę, rozmawiajmy... trze 
ba być konsekwentnym!

Widzi pan — Piotr wpatrywał 
się teraz w jakiś punkt na po
wierzchni nietkniętej kawy i— 
wspominałem o sposobach... róż-
ny ::h drogach.. . Ci;iż w kilka dn*.
p._> Z... •„ . oi-u V. Ci tu K■J- Jstyny, kiedy
szr. m wlaćnie i h dróg, spot
kał cm kolegą... na Z;/Wai się Grzesz
cz k... Zresztą ma:r-y:za o nr.swis
ka..

C:'rzeszczyk -  zainteresował się
pu}kownik — był U mnie wach
mistrz Orzesze:r/k.... ntach no sob*t
przypomnę... <chyba w siódmym
ułanów...

... więc właśnie ów Grzeszczyk 
podjął się uzyskać zwolnienie Kry 
Styny... Trzeba się jednak śpie
szyć... Nazajutrz miał odejść tran 
sport... Termin był krótki — dwie 
godziny, a suma znaczna: trzy
dzieści tysięcy. Zacząłem szukać... 
Czasu było mało... lato... ludzie 
poza miastem... i wtedy...

Łajdaki — warknął pułkownik 
— za to brać pieniądze...

Brali przede wszystkim Niemcy, 
panie pułkowniku — przerwał mu 
Piotr — a jeśli nawet Polacy, to 
też w tym nic dziwnego.

Teraz rozumiem — pułkownik 
uderzył dłonią w szklany blat sto 
Irka. Dżwięknęła spadająca zi» 
spotka łyżeczka — Pan szedł swo 
ją drogą: nie było ,pieniędzy ■*- 
rzekło się trudno, a dziś mówicie, 
że nie można było...!

Wtedy — w Piotra wstąpiła pa 
sją, dodniósł głowę — wtedy po
szedłem do Stasiaka.

Pułkownik Znieruchomiał. Dłoń 
trzymająca papieros zastygła w 
powietrzu:

Poszedł pan... do Stasiaka...
— Tak... akurat było wielkie

przyjęcie... zastawione stoły... 
tłum gości... mundury... Właśnie 
jak pan mówił, kontakty... Stasiak 
przyjął mnie bardzo uprzejmie...

No widzi pan — triumfował puł 
kownik.

— ... Wysłuchał... mówił i o tym.

że w piasku z panem pułkowni
kiem... pytał o pana, żonę, córkę... 
Powtórna prośba o pożyczkę.,. »»- 
stawało zaledwie pół godziny... 
Rozkładał ręce... tłumaczył, że z 
duszy serca ale że nleprzygotowa 
ny, że tamci zaczekają... Później 
wszedł ktoś... Przepraszał... mó
wił, że jest oddany... ściskał dłoń... 
Jeszcze od drzwi się wrócił... pięć
set złotych...

Przez krótką chwilę w oczach 
pułkownika odbiło się przeraże
nie:

I co... — wyjąkał chrapliwie.
— ... Nazajutrz wyruszył tran

sport... Grzeszczyk przygotował 
wszystko tylko ja nie przysze
dłem... A  przecież mogłem go ste- 
roryzować... mogłem zabrać pie
niądze... zabić...

Patrzyli teraz na siebie w  zupeł 
nym milczeniu. W zesztywniałych 
palcach pułkownika dopalał się 
papieros.

Przepraszam panów — zbliżyła 
się bezszelestnie kelnerka — czy 
mogłabym prosić... schodzę z rejo
nu...

Żarzący się niedopałek wylądo 
wał wreszcie na popielniczce. Puł 
kownik ożywił się:

... A  wie pani, że ta kawa była 
nienajgorsza... tylko aromat...

Czas na mnie, panie pułkowniku 
— Piotr podniósł się z krzesła z 
lekkim ukłonem.

— Szkoda... porozmawiałbym 
jeszcze z panem... uniosłem się mo 
że' trochę... Pan... no cóż... chyba 
jest niewinien... Kogóż tu zresztą 
winić?... Trudno, i tak się już nie- 
odstanie... Dziękuję panu.

Pułkownik zerwał się z krzesła 
i wyciągając rękę do Piotra stuk 
nął obcasami:

A propos... jaką rangę miał pan 
w tej... tam... Arm ii Krajowej?...

Piotr zdejmował już palto z wie 
szaka, gdy doleciał go raz jeszcze 
tubalny bas pułkownika:

Panie, czy nie zna pan czasem 
adresu Stasiaka?... zgubiłem 
gdzieś..., a muszę go przecież zo
baczyć... Tyle lat...

Dyrektor Stasiak, panie puł
kowniku — spokojnie odrzekł 
Piotr trzymając już rękę na kłam 
ce — urzęduje w banku, pod da w 
nym adresem.
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Obniżono stawki STANISŁAW PAGACZEWSKI

Najbardziej ważkim —  w po
wodzi innych —  komentarzem 
do wyników miesięcznej kon
ferencji Czterech Ministrów w 
Paryżu, jest fakt obniżenia 
stawek ubezpieczeniowych dla 
okrętów przez anglosaskie to
warzystwa asekuracyjne. Dy
rektorzy koncernów ubezpie
czeniowych uznali, że statkom, 
pływającym po świecie grozi o- 
becnie mniejsze niebezpieczeń
stwo, niż przed dwoma miesią
cami. A więc, że obecnie niebez- 
czeństioo wojny jest dalsze niż 
przed konferencją. To znaczy 
—  innymi słowy —  iż' pokój ma 
szanse trwałości.

Ta jedna wiadomość wystar
czy właściwie za cały komen
tarz polityczny. Mógłbym w tej 
chwili postawić kropkę, podpi
sać się, iść spać i  z czystym su
mieniem zażądać od redakcji 
pełnego wynagrodzenia za so
lidny felieton polityczny, mają- 
cy wyjaśnić funkcje zaszłych na 
świecie zjawisk.

Pierwsza połowa obrad w 
Paryżu upłynęła pod znakiem 
jawnego —  obrady były w 
tym okresie naogół jawne —  de 
demonstrowania swych progra- 
mów odnośnie Niemiec. Było to 
składanie wizytówek i  mało 
przychylne krytykowanie pro
gramu strony drugiej. Jasnym 
jednak się stało, iż na te j dro
dze jakiekolwiek porozumienie 
jest niemożliwe. Poczęto więc 
konsultować się w gronie bar
dziej scisłym i zaprowadzono w 
drugiej połowie obrad —  kon
ferencje tajne, podczas których

przedstawiciele mocarstw znacz 
nie swobodniej mogli ze sobą 
rozmawiać.

Obrady niejawne prowadzo
ne w Paryżu zakończyły się po
rozumieniem. Ogłoszono komu
nikat, którego myśli przewod
nie dadzą się streścić następu
jąco :

Ustalono, iż „mimo niemoż
ności osiągnięcia na tej sesji 
porozumienia w sprawie przy
wrócenia gospodarczej i poli
tycznej jedności Niemiec“  —  
jedność ta pozostaje zasadni
czym célem dalszych obrad czte 
rech ministrów, które maja 
być kontynuowane w czasie 
wrześniowej sesji ONZ i w ter
minach dalszych, ustalonych 
we wrześniu. Przywrócono zer
waną przed, rokiem, działalność 
rady czterech komendantów 
Berlina szczególnie odnośnie 
złagodzenia skutkóio fiskalne 
go i  administracyjnego podzia- 
między strefami zachodnimi a 
łu Berlina oraz zagadnień han
dlowych i komunikacyjnych 
wschód,nią. W związku z tym, 
utrzymano w mocy porozumie
nie zawarte .) maja w New 
Yorku, na mocy którego znie
siono przedział komunikacyjny 
między Berlinem a zachodem, 
oraz między poszczególnymi se 
ktorami tego miasta, zachowu
jąc jednak odrębne waluty we
wnątrz Berlina i dwa odrębne 
magistraty. Postanowiono od
nośnie rozstrzygania zagadnień 
komunikacyjnych i  handlowych 
zasięgać opinii niemieckich rze- 
czoznaivców oraz zalecić insty
tucjom niemieckim wszystkich

stref uintenswnienie ivzajem- 
nej wymiany gospodarczej.

Pozornie rezultaty konferen
cji paryskiej odnośnie proble
mu niemieckiego są raczej 
sktomne. Utrzymano tak po
dział Niemiec jak  —  absurdal
ny i średniowieczny —  podział 
samego Berlina. Zniesiono tylko 
wszelkie ograniczenia komuni
kacyjne oraz podjęto stosunki 
handlowe z zaleceniem ich 
wzmożenia. W warunkach nie
mieckich jednak wymiana han
dlowa i łatwość przejazdowa 
ma kapitalne znaczenie jako 
warunek sine qua non normali
zacji życia narodowego i pań
stwowego. Jest to uregulowa
nie funkcji gospodarczych, a 
od nich ostatecznie zależy nie
bywale dużo! W efekcie osiąg- 
gnięcie tego porozumienia w. 
sprawię Niemiec, oraz daleko- 
idącego w sprawie traktatu po
kojowego dla Austrii —  wska
zuje na jedno: na zwycięstwo 
tendencji pokojowych w polity
ce międzynarodowej.
Przyznać trzeba, iż iv tym  
względzie polityka ZSRR osiąg
nęła niemały sukcesc dyploma
tyczny.

Znaleziono formuły cząst
kowego, lecz nader istotnego —  
kompromisu. Po raz pierwszy 
od jesieni 19)6 roku czterej 
ministrowie ogłosili wspólnie 
podpisane praktyczne decyzje.

Było to, niby echo pokojo
wych manifestacji Wrocławia i 
Paryża. Towarzystwa, asekura
cyjne obniżyły stawki okrętom.

(beta)

Co Ś M X  a  É MM Mt Bmo*
IA #  IE L E  było dotąd sporów na te*
"  m at zw iązania czy rozdziału 

naoki od życia. D aw n ie j lin ia  podzia
łu była daleko wyraźniejsza. Dziś zro
zumienie konieczności, celu i  sensu bez
pośredniego zw iązania nauki z życiem 
je s t  powszechne i coraz m nie j jes t lu 
dzi. k tó rzy  Ucięliby zamknąć naukę w  
odizolowanej od życia kapliczce. P unk t 
ciężkości sporów na te tem aty przesu
ną ł się jednak już. dziś z dyskusji co 
do samej zasady —  na dyskusje co do 
stopnia i sposobów bezpośredniego 

* w iązania nauki z życiem.
Ciekawy a rty k u ł om aw iający te za

gadnienia zamieścił osta tn io  p ro f. W i
told Rybczyński w  „T ygodn iku  Po
wszechnym" („N auka  ja ko  służebnica 
życia —  Tygodnik Powszechny n r 
25/223).

Zauważa on przede w szystkim  zna
m ienny dla dotychczasowej h is to rii 
nauki fa k t  zbliżania się nauki do ży
cia w  okresach wojennych i  rozbratu 
nauki z życiem w  okresach powojen
nych. Szukając wyjaśn ien ia  tego z ja 
wiska zdecydowanie przeciw staw ia się 
stanow isku n iek tó rych  „chw a lców  w o j
n y "., k tó rzy  gotow i są w idzieć w  isto
cie w o jny ja k iś  dodatni element przez 
to, że w  tych  okresach w łaśnie n a j
bardziej rozw ija  się postęp techniczny. 
N ie zaprzeczając faktom , że w  okre
sach w o jny dokonywał się niejedno
kro tn ie  przew rót w  technice i  wzra
stała fa la  wynalazczości __ w y tłu m a 
czenia tego z jaw iska trzeba szukać w  
czymś zgoła innym  n iż  w  przyznaniu 
wartości i  słuszności w łaśnie wojnie.

Bardzo prosto i słusznie w yjaśn ia  to  
prof. Rybczyński pisząc —  „is to tną  
przyczyną tych  wszystkich dobro
dzie jstw  powstałych podczas huku 
arm at nie jest wojna, lecz fa k t że w  
czasach grozy cały naród skupia swe 
w ys iłk i w  zgodnym celu odpow iadają
cym nakazom ch w ili" .

Słusznie jednak s taw ia  Rybczyński 
pytanie dlaczego po każdej z poprzed
nich wojen ra n ka  bra ła  rozbrat z ży
ciem.

T rudno byłoby chcąc trzym ać się h i
storycznej ścisłości dać odpowiedź na

to co było też przyczyną pierwszą, a co 
w tó rną . Czy dążenie naukowców do 
wyizolowania się i zachowania tzw. 
czystości nauki, czy nieumiejętność 
zorganizowania przez poszczególne u- 
s tro je  s ta łe j bezpośredniej współpracy 
uczonego z życiem w  czasach pokoju. 
H istorycznie  biorąc napewno obydwie 
te przyczyny wzajemnie się krzyżowa
ły, natom iast generalne przyczyny od
izolowania sie nauki od życia tkw ią  
n iew ą tp liw ie  w wadach i błędach spo- 
łeczno-ustrojowych.

Z tego rozbratu nauki i życia w yn i
ka ły  szkody zarówno ,dla ku ltura lnego 
i technicznego rozw oju . społeczeństw, 
ja k  i dla samej nauki.

—  „P rzez długie w ieki kroczyła nau
ka na czeie postępu —  pisze W . R yb
czyński —  jako  zbyt wysunięta czuj
ka, nie troszcząc się o b rak i i pragnie
nia daleko, w  ty ie  postępującego za nią 
tłum nie . T o  upraw ianie nauki jako 
sztuki dla sztuki zw iększyło przedział 
czasowy pomiędzy teorią, a je j zasto
sowaniom opóźniając postęp technicz
n y ". Podaje też . Rybczyński p rzyk ła 
dy odkryć, k tó re  , ulegały zapomnieniu; 
czekając na ponowne zainteresowanie 
się n im i badacza i na zastosowanie w 
praki.yce życia.

„Ezoteryczność nauki nie da się d łu
żej u trzym ać” . To jest jasne i popar
te powszechnym zrozumieniem. Chodzi 
ty lko  o sposoby wiązania nauki z ży 
ciem. Chodzi o tworzenie warunków 
i powszechne realizowanie takiego sto
sunku nauki i życia, k tó ryby  zapew
n ia jąc wolność i swobodę twórczą 
uczonego realizow ał postęp nauki przy 
jednoczesnym ja k  najściślejszym zw ią
zaniu je j postulatam i ogólno-społeczny- 
m i.

Stosunkowo ija jła tw ie j do zrealizo
wania wygląda ten problem w  nau
kach przyrodniczych i technicznych. 
Tych też dziedzin wiecizy przede 
wszystkim  dotyczy a rty k u ł Rybczyń
skiego. A le  i w naukach humanistycz
nych i społecznych rozbrat, nauki z ży
ciem nie jest byna jm n ie j koniecznością, 
choć związanie bezpośrednie nauki i 
życia wymaga tu  innych, i może bar

dziej subtelnych form . We wszystkich 
dziedzinach wiedzy wymaga ono za
pewnienia uczonemu swobody tw ó r
czej, ale swobody i  wolności twórczej 
nie ja k ie jś  anarchistycznej, aspołecz
nej i odizolowanej od życia, ale swo
body ty ik o  ta k ie j ja k ie j wymaga zro
zumienie isto ty nauki i is to ty k tó re j 
treść chyba na jlep ie j oddaje słowo: 
s z u k a n i e.

O m aw iając możliwości i  potrzeby 
ścisłej współpracy uczonych z uspołecz
nionym przemysłem i całą gospodarką 
narodową, porusza także Rybczyński 
n iezwykle is to tny problem zespolo- 
wośc-i pracy naukowej i powiązania 
we wzajem nej współpracy różnych 
dziedzin wiedzy. Wreszcie w zakoń
czeniu pisze:

—  „N a tu ra ln ie  owa planowo-dorad- 
■ cza kontro la nad pracam i uczonych 
musi mieć pewne granice. Badacz od
dający swe siły  dla dobra ogółu nie 
może zaniechać teoretycznych i do
świadczalnych badań, niezwiązanych 
z praktycznym  zastosowaniem i to w 
k ierunku przez siebie obranym. W  nau
ce is tn ia ły  i będą istnieć dzieła .sztuki 
dla sztuki, gdyż nauka jest sztuką. Bo 
wiem, logicznie i przejrzyście zbudowa
na teoria, obejmująca szeroki zakres 
zjaw isk, wzbudza uczucia estetyczne, 
podobnie ja k  w idok monumentalnej, a 
pięknej architektonicznie budow li.

....Lecz niepodobna wznosić samych 
muzeów: należy przede wszystkim  po
myśleć o domach mieszkalnych, pło 
dach wiedzy stosowanej.

....Maciej W ierzbiński pisze gdzieś ?. 
gryzącą, iron ią:

„Pod hegemonią analfabetyzmu nie 
ma miejsca d!a sztuki nie stosowanej". 
Analfabetyzm  zanika, a poziom -po
wszechnej k u ltu ry  n iew ątp liw ie  wzno 
sić się będzie. Nie zabraknie więc 
miejsca i dla czystej sztuki i nauki. 
Cala rzecz w tym , by każda twórcza 
myśl, ja k  na jrych le j zstąpiła z niebo 
siężnych sfe r abstrakc ji i przybrawszy 
ziemskie kszta łty  została wprzęgnięta 
do służby di a dobra ludzkości."

tni.

Nocą h u  w akacjom
Nocą ku wakacjom —  prosto w ranek

lipcowy
pociągiem po dygocących szynach.
Lipiec rosą się myje —  

icierzby się pasą na łąkach —  

obłoki na niebie jak gęsi stadem...

matczyne ręce. apouoj i wierna radość. 
Za oknem świat w rozpędzie gna po

telefonicznych drutach ■ 
wiklinowe wozy spływają gościńcem

wstecz -
pionowo rośnie upal

Gdy pociąg wyrzuci nas w zapachu
rumianków

na rozgrzanym, cichym przystanku 
końskim chrapaniem zaśpiewa lato. 
Makami dnie lipcoice popłyną po zbożu. 
Będzie idlgotny śpiew za kalinową

bramą —

...dzieciństwo dziś mi pachnie jak łąka
o czwartej nad ranem.

STANISŁAW PAGACZEWSKI

U p a ł
l .

Zielone słowa o wakacjach wiszą na 
drzewach modlących się o burzę. Miasto 
ciepłym ciastem upału, rośnie w krótkich 
godzinach szalonych nocy. Smutek anten 
delikatny, jak uśmiech ułomnego dziecka. 
O, wyzwól nas z asfaltoioej niewoli lotni
ku, dążący w czerń nocnego upału.

Latarnie chwieją się pijane zapachem 
jaśminu i rozgrzanyjch ciał.

Poezją nóg kuszą kobiety o oczach jak  
dalekie pejzaże.

Górom, juz czas. Wyrosły w pachnącą 
ziemię i  kuszą strumieniami.

2 .

Porankiem pozdrawiam cię dziewczyno. 
Kiedy nad plantami mojego Krakowa pod
nosi się szaroróżowy pyl świtu, asfalt stu
ka krokami człowieka, niosącego w żyłach 
rytm  egzotycznej Maquaquity. Szumi w 
uszach melodia Oceanu i kluje wspomnie
nie białych żagli. Za pastelowo czarną kra
wędzią kamienicy, w której śpią ludzie 
śniąc nad ranem o nagich ciałach tance
rek, rodzi się nowy dzień. W narodzinach 
dnia jest smutek umarłego świtu i nocy, 
która musi odejść. Ale ten smutek nie 
jest tragiczny. Wierze w dzień, w poemat 
chłodnych gór wołających mnie holoka- 
niem pastuchów, i w chwilę, która jest.

3.

Gdy gołębie spadają jak krople śmieta
ny na czarną chmurę płynącą poprzez Ma
riacki kościół —  wtedy będzie burza.

Otwieram okno —  jestem, spragniony 
szumu wody. Jestem spragniony zapachu 
asfaltu po burzy.

Nocą —  po deszczu —  gdy niebo prze
biegają drgawki fioletowych błyskawic —  

rośnie we mnie niepokój, ą  słowa dławią 
w gardle.

Słowa pachną mokrą ziemią i wilgocią 
liści. Gwiazdami pokonana bifaa wsiąka 
w zdziwiony horyzont.
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IN S T Y T U C J A  żołnierska najemnego sterdamte i  barwność oraz egzotyzm 
wchodzi na pierwszy p lan  wojskowo ich s tro ju , ekw ipunku i uzbrojenia na

ści po lskie j dopiero na przełomie 1 (i-ego rzuc iły  się zapewne R em bardtow i ja- 
i  łi-e g o  w ieku. Z łoży ły  się na to  licz- ko godne jego pendzla. Obraz ten zo
nę p rzyczj ny ustro jow e i  wewnętrzno- s ta ł nabyty  w  Am sterdam ie przez po* 
polityczne. Opór szlachty przeciwko sła R zp lite j Ogińskiego dla Stanisła- 
płaceniu podatków —  na wojnę trze- wa Augusta  i  zna jdow ał się w Łazien- 
ba pieniędzy, pieniędzy i  jeszcze raz kaeh. W  czasie wyprzedaży królews- 
pieniędzy, m aw ia ł cesarski kondotier k ie j spuścizny k u p ił go biskup S tro j- 
M anteeuculli —  spraw ia ł, że ilość na- nowski, poczym w  drodze spadkobra- 
jemnego żołnierza ja ką  rozporządzała n ia  przeszedł w  ręce Tarnow skich z 
R zp iita  była chronicznie poniżej po- D zikowa. Sprzedany przed 1914 do Sta- 
trzeb, a rów nie chroniczne zaleganie z nów Zjednoczonych, o ile m i miadomo 
w yp ła tą  żołdu w yw o ływ a ło  bunty, kon nadal się tam  znajduje.

Jan Meysztowicz

federacje i opuszczanie szeregów przez 
całe chorągwie.

Polskie wojska, zarówno najemne 
ja k  zawodowe (kwaroiane), oraz po- 

' spolitego ruszenia, rzadko dzia ła ły zda
ła od w łasnych gnanie. Od objęcia tro  
nu przez Jagiellończyków do odsieczy 
wiedeńskiej zdarzało się . to  zaledwie 
kilkanaście razy: W arna , 1444, (ryce
rzy polskich było tam  niew ie lu, stano
w ili raczej ty lko  przyboczny orszak 
króia), około 1.520 trzy  tysiące jazdy 
polskiej zna jdu je  się w A u s tr ii na żoł
dzie cesarza K aro la  V  przeciwko T u r 
kom, w 1521 Jan Tarnow ski prowadzi 
sześć tysięcy jazdy w  sukurs L u d w i
kowi I I ,  k ró low i Czeskiemu i W ęgier
skiemu (Jagiellończykowi) i dociera aż 
do Belgradu, szwedzka i moskiewska 
w ypraw a Zygm unta I I I ,  Czarnieckie
go do D a n ii 1658.

W iek 17-ty, g łównie dzięki wojnie 
trzydziestoletnie j, jest okresem rozkw i
tu  żołn ierstwa najemnego, włóczącego 
się w poszukiwaniu żołdu i  łupu  po 
całej Europie. Wśród posiłków p rzy
słanych przez szwedzkiego K a ro la  * IX  
carow i Szujskiemu zna jdu ją  się F ra n 
cuzi, Szkoci, A ng licy , Belgowie. Pod 
Chocimem (1621) w szeregach polskich 
było sporo Niemców, Irlandczyków , 
Szkotów. W ojska Gustawa A do lfa  by
ły  praw dziw ą wieżą Babel. Najemnych 
żołnierzy 17-ego w ieku cechowała w 
rów nej mierze odwaga, zuchwałość, 
wytrzym ałość i  znakomite władanie 
bronią ja k  wyuzdanie, okrucieństwo, 
niekarność i  grabież, te  ostatnie nie
raz pod maską fanatyzm u relig ijnego. 
T y lko  szwedzkie wojska Gustawa Adol 
fa , zanim nie u legły demoralizacji, 
zwłaszcza po jego śmierci pod Lutznem  
w  1632, odznaczały się przyzw oitą dy
scypliną.

P O LS C Y  J U R G IE L T N IC Y

Z te j epoki da tu je  się jedyna w  na
szych dziejach form acja  polskiego żoł
nierza najemnego, k tó ra  dzia ła jąc zda
ła od k ra ju  zyskała znaczny rozgłos—  
Lisowczycy. Nazwa ta  pochodzi od ich 
założyciela ro tm istrza  A leksandra L i 
sowskiego. Polska, w- przeciw ieństw ie 
do wszystkich większych państw ów
czesnych, pozostawała neu tra lną  przez 
cały okres w o jny trzydziesto letn ie j, a 
wyczyny Lisowczyków są jedynym  po
średnim i  na ograniczoną skalę je j 
udziałem w wypadkach, które zaważy
ły  decydująco na ukszta łtow anie się 
Europy nowoczesnej.

M ia rą  s ławy —  niezawsze w do
brym znaczeniu tego słowa znaczeniu—  
Lisowczyków jes t między innym i jeden 
i  n iew ielu tem atów  polskich wśród a r
cydzieł m alarstw a światowego, obraz 
Rembrandta van R ijn , przedstaw ia ją
cy Lisowczyka, na siw ym  koniu, w 
czapce lis ie j z czerwonym wierzchem, 
w kożuszku brudno - zielonym, czer
wonych spodniach i  żó łtych butach. 
Na sajdaku wym alowany jest herb Le- 
liw a. Obuch trzym any przez niego w 
ręku wydaje się znamienować że nale
żał do starszyzny.

Powstanie tego obrazu polostało ta 
jemnicą. Rembrandt var. R ijn  urodził 
się jako  syn m łynarza w Leyden (1696), 
od 1630 przebywał stale w Am sterda
mie, gdzie um arł w  16?2. Przez całe swo 
ie życie nie opuszczał H o land ii. L i 
sowczycy b y li ty lk o  dwa razy nad Re
nem, w 1622 i w 1636, gdy wzięli udział 
w oblężeniu Leodium  (Lićge). W ów 
czas to najprawdopodobniej m usiał się 
k tó ryś  z ich starszyzny z jaw ić  w Am-

A L E K S A N D E R  L IS O W S K I

D a ty  urodzenia A leksandra L isow 
skiego, pierworodnego z dziewięciu sy- 
nćw  i trzech córek A leksandra Józefa 
i Szyrkówny, nie znamy. K a rie rę  w o j
skową rozpoczyna jako  prosty żołnierz 
w pu łku  Jana Potockiego i bierze z nim 
udział w w ypraw ie  kanclerza Jana Za
moyskiego na M u lta n y  w 1593.

Służąc kolejno pod rozkazami Za
moyskiego, Żółkiew skiego i Chodkie
wicza dochodzi w 1604 do rang i po
rucznika w pu łku  husarii. O dnajduje
my go pod K ircho lm em , tym  na jw ię k 
szym sukcesie taktycznym  polskie j brci  
n i na przestrzeni dziejów, poczym na
stępuje nowy, m n ie j chwalebny, roz
dział jego życia, charakterystyczny za 
rów no dla h is to rii fo rm ac ji, k tó ra  się 
od jego nazwiska wywodzi ja k  i dla 
anarchii pogrążającej zwolna R zp iitą .

„D um a  nieugięta i zazdrość, że się 
im  poniektóre nie dostały urzędy" sto
ją  u źródeł rokoszu M iko ła ja  Zebrzy
dowskiego, wojewody krakowskiego i 
Janusza R adz iw iłła , podczaszego lite w 
skiego. Dużo było podówczas na L itw ie  
żołnierza z kam panii in fla ck ie j, k tó ry  
nie otrzym awszy żołdu pomnożył siły 
rokoszan. L isow ski, idąc za p rzyk ła 
dem panów litew skich , zbiera na włas- 
ną rękę setkę jazdy leikkiej „kozaków ", 
a w rzeczywistości wszelkiego rodzaju 
hu lta js tw a , i  wałczy przeciwko w o j
skom królew skim  pod Guzowem w 
1607. Po klęsce rokoszan R a d z iw iłł ucie 
ka na L itw ę , w  ezym naśladuje go L i 
sowski.

P rzejdziem y teraz do jednego z n a j
bardziej pasjonujących i zagadkowych 
epizodów historycznych ówczesnej do
by, w k tó rym  L isow sk i odegrał p ie rw 
szorzędną rolę: dwóch kolejnych „S a
m ozwańców" na tron ie  rosyjskim .

P IE R W S Z Y  S A M O Z W A N IE C

C ar Iw a n  I I I  um iera jąc w  1584 po
zostaw ił dwóch synów: F iodora i dzie
więcioletniego D ym itra . Rządy w  im ie
n iu  m łodego i niedołężnego F iodora 
spraw uje  w ie lk i koniuszy i teść cara 
Borys Godunow. Los D y m itra  jest n ie
znany, został rzekomo z rozkazu Go
dunowa zgładzony. AV 1598 umiera F io 
dor i Borys Godunow, • w yb itny  po li
ty k  i organizator, podobny pod w ielo
ma względami do Cromwella, zostaje 
obwołany carem.

W  1603 z jaw ia  się na dworze Ada
ma i Konstantego W isniowieckiego 
m łody człowiek, k tó ry  długo tu ła ł się na 
U kra in ie  i W o łyn iu , zna jdu jąc schro
nienie w prawosławnych klasztorach. 
M a jedno ram ię wyższe i brodawkę na 
tw arzy, podobnie ja k  zaginiony w 1584 
D y m itr , M łodzieniec ów podaje się za 
cudownie ocalonego carewicza D y m i
tra. Polecony przez W iśniow ieckich 
Jerzemu M niszchowi, wojewodzie san
domierskiemu, kusi duchowieństwo na
wróceniem Rusi na katolicyzm , a wo
jewodzie obiecuje podzielić się z nim 
skarbam i carskiego tronu.

W ojewodzianką M aryna, bardziej 
ambitna n iż urodziwa, śni już o koro
nie i zaręcza się z rzekomym D ym i
trem . W ojewoda w idzi się już teściem 
potężnego monarchy. „Samozwaniec" 
m usiał być istotn ie gładkim , elokwent- 
nym i obrotnym  człowiekiem skorą nia 
raz ił zbytn io  w ro li pretendenta, a uzy 
tkaw szy poparcie kardynała M aciejew 
skiego, spokrewnionego z Mniszchami, 
został przedstawiony -Zygm untow i I I I ,

korzystne na nim  w yw ie ra jąc  wraże
nie.

Po jaw ienie się w Polsce samozwań
czego D y m itra  w yw oła ło  splot awan
turn iczych am bic ji i chciwości grupy 
m agnaterii, kato lickiego prozelityzmu 
króia  i daleko idących politycznych 
planów, skorzystania z te j okaz ji dla 
wciągnięcia M oskw y w orb itę  R zp lite j.

D y m itr  z wojskiem  p ryw atn ie  przez 
Mniszcha i W iśniow ieckiego zebranym 
przekracza D niepr, w raz z teściem in 
spe w ro li w ierzyciela pilnującego diuz 
nika. N ieprzeciętna indyw idualność Sa 
mozwańca, um iejętn ie szerzona legen
da o cudownie ocalonym synu carskim , 
ostatnim  z R urykow iczów , oraz m a l
kontenci z pod rządnej ręk i Goduno
wa, u ła tw ia ją  mu pochód wgiąb Rosji. 
W ojska Borysa s ta w ia ją  słaby opór. 
Na wieść o klęsce pod K ra m a m i Bo
rys Godunow um iera nagle, a żona je 
go tru je  siebie, syna i córkę. W  czerw 
cu 1605 D y m itr  wkracza do M oskwy.

W  jego otoczeniu jest zbyt w ielu bat 
nych i  drapieżnie w ykorzystu jących 
kon iunktu rę  panów polskich, oraz kle
ru, nielicząeego się z nastro jam i go
spodarzy. W  m aju  1606 przybywa M a 
ryna Mniszchówną i  przepych godów 
weselnych dopełnia m ia ry  niechęci lu d 
ności m oskiewskiej. Pod wodzą bojara 
Bazylego Szujskiego wybucha powsta
nie i ogólna rzeź Polaków, w  k tó re j 
g inie D y m itr . M aryna  chroni się do 
klasztoru za m uram i K rem la.

Zdania kron ika rzy  i  h istoryków  o 
Samozwańcu by ły  podzielone w ięk
szość, wypowiedziała się o n im  jako  o 
zręcznym szalbierzu, którem u udało się 
czas ją k iś  odegryw ąć. rolę, njężyjącego 
carewicza D ym itra .

D R U G I S A M O Z W A N IE C

Nie ma natom iast żadnej w ą tp liw oś
ci, że d rug i Samozwaniec, k tó ry  poja
w ił się w  Starodubie niebawem po 
śm ierci pierwszego, b y ł oszustem i  to 
niezbyt uta lentowanym . D o te j ko
m edii —  znalazło się w  n ie j miejsce 
i  na ponowne cudowne ocalenie __ na
m ów ił go P o lak M iechowski, aw an tu r
n ik  i  zaufany dworzanin pierwszego 
Samozwańca. W ojska D y m itra  ocala
łe z moskiewskiego pogromu, złożone 
głównie z różnych polskich poszukiwa
czy przygód i łupu. znalazły się po je 
go śm ierci w żałosnym położeniu, w 
głębi R osji. To też ponowne kreowanie 
ostatniego z R urykow iczów  odpowia
dało im ja k  na jbardzie j, podobnie jak  
i garstce Rosjan, skompromitowanych 
zbytn ią w stosunku do pierwszego Sa
mozwańca uległością.

Na L itw ie  i w Koron ie  niemało było 
w  tym  czasie m nie j lub  w ięcej „urodzo 
nych”  bezrobotnych i łasych na lekk i 
chleb i sposobność do obłowienia się. 
M iechow iecki w  sw oje j korespondencji 
przedstawia służbę u D ym itra  jako 
niełada gratkę. Dokoła drugiego ^Sa
mozwańca— uznanego za je j pierwszego 
męża przez n ie ła tw o porzucającą sny 
o koronie M arynę —  oblegającego 
B riańsk, broniący drogi do M oskwy, 
zbiegli się na czele swych zaciężnych 
rot Zborowski, Adam  W igniow iecki, 
k tó ry  sporo ju ż  w pierwszego D ym itra  
zainwestował, Tyszkiew icz, Lanckoroń- 

.ski, Sta-dnicki, R udn ick i oraz najm oż
niejszy z pośród nich Jan P io tr  Sa
pieha, starosta uświacki.

C H A R A K T E R Y S T Y K A
L IS O W C Z Y K Ó W

Znalazł się wśród n ich w  1607 i nasz 
L isow ski z zebraną przez siebie na
prędce watahą. Zwerbowawszy sobie 
jeszcze k ilkuset kozaków dońskich roz
poczyna wojnę podjazdową. L isow ski 
okazuje niepospolity ta len t wojskowy

i aczkolwiek dziaia przeważnie samo
wolnie staje się wkrótce n a jw y b itn ie j
szym dowódcą wśród kondotierów Sa
mozwańca.

Wówczas to nadaje swemu odddzia- 
łow i —  nazwa Lisowczycy ryehio się 
p rzyję ła  —  ów specyficzny, ind yw id u 
alny charakter, k tó ry  p rze trw a ł wiele 
la t po jego śmierci, oraz kształci swych 
podkomendnych na , m istrzów w ojny 
partyzanckie j.

Na uzbrojenie Lisow czyków  składa
ły  się: krzyw a szabla, łu k  i  kołczan, 
rusznica na plecach, w ręku rohatyna. 
Komie m ie li specjalnie dobierane, z do 
mieszką k rw i arabskiej, bardzo zw in 
ne, rącze i  w ytrw a łe , siodła o wyso
kich łękach, ta ta rską  modą.

B y ła  to  typowa nieregularna jazda, 
nie używająca z zasady zbroi czy ko l
czugi, odznaczająca się wśród im  po
dobnych pstrokacizną i barwnością 
s tro jów , w  k tó rych  przeważały w p ły 
w y tureek e i ta tarsk ie . Ta  barwność, 
oraz znakomite posługiwanie się lu 
kiem  (z kon a), tudzież technika jazdy 
ko n n e j,1 spowodowały, że w ie lu  k ron i
karzy i h istoryków  epoki określało L i 
sowczyków jako  „kozaków ". B y io  to 
zupełnie mv'ne. Wśród Lisowczyków 
służy li i  autentyczni Kozacy, aie w ięk / 
szość rekru tow a ła  się z zubożałymi 
niespokojnych duchów z pośród sziaeh 
ty  polskie j. Już w  czasie operacji w 
R osji dołączyło do nich nieco cudzo
ziemców, zachęconych sprawnością L i
sowczyków w zdobywaniu łupów.

Lisow czyków  cechowała niezwysła 
ruchliwość w boju, oraz szybkość po
suwania się w  najgorszych warunkach 
atmosferycznych i  po na jtrudn ie jszym  
terenie. Jednym z fo r te li \Vojem\yeb 
doprowadzanych przez Lisowskiego do 
doskonałości było sym ulowanie bezład
nej ucieczk*. Lisowczycy dz ia ła li prze 
ważnie daleko od reszty wojsk, nie 
uznawali ani brodów, ani mostów, ani 
taborów . Ż y li z dnia na dzień, zdoby
w ając żywność i fu ra ż  w  m iarę  potrze 
by, stąd też doszii do grun tow ne j wprą 
w y w  poryw aniu  bydła.

Na wiosnę 1608 L isow sk i dociera aż 
do Astrachania, w 1612 operuje na gra 
n icy fińsk ie j, a is tn ie ją  przepuszcze
nia, że oddział pod jego dowództwem 
oglądał U ra l i  Ocean Lodow aty.

L isow sk i jest n ieuchw ytny, uw ija  
się wszędzie, paląc m ordująe i  rabując. - 
In te resu je  się żywo skarbcam i cerkiew 
nym i. Lisowczycy są w  a kc ji niezrów
nanym i żołnierzami, a ta len t i szczęśli
wa odwaga ich wodza oddaiy Samo
zwańcowi nieoceniane usługi. Lecz 
wszystkie te rycerskie p rzym io ty  ustę
pu ją  w cień przed okrucieństwem  : bez 
względnością w  grabieniu i  pustosze
niu wszystkiego co znajduje się na ich 
drodze. Obyczaje i  duch epoki mogą 
być uznane ty lko  w  pewnej mierze za 
okoliczność łagodzącą.

Samozwaniec w  czerwcu 1608 docho
dzi do m urów  M oskwy, do czego L i 
sowski, pomimo klęsk poniesionych z 
rąk K u ra k in a , b raci W ołkońskich i 
Sezeremietiewa (nad W ołgą) \\a ln ie  
się przyczynił. W  otoczeniu D ym itr?  
wśród polskich wodzów wybuchają spo 
ry. Sapieha nie chce nikomu ulegać, 
a M iechow iecki ginie w  k łó tn i, od szab 
li kniazia Rożyńskiego. Sapieha porzu
ca oblężenie M oskw y i odchodzi dzia
łać na własną rękę. Przyłącza się do 
niego L isow sk i i  obaj oblegają tw ie r
dzę i k lasztor w  T ró jcy . .Tej bohater
ska i długa obrona przez Grzegorza 
D ołgoruskieźo odb ija  się głośnym 
echem po całym  k ra ju  i podnosi na du 
chu wojska i  poddanych Szujskiego.

okoliczne m iasta „każąc rozpustą w ie l
kie swoje wojenne dzie ła". Z im a 1608 
schodzi mu na te j lu k ra ty w n e j wojn ie. 
Sapieha oblega nadal T ró jcę, gdzie dla 
przetrzym ania srogiej zim y każe kopać 
dla swoich ludzi, a naw et koni, głębo
kie, k ry te  doły, p ro to typ  ta k  dobrze 
znanych na froncie wschodnim w p ie rw  
szej w o jn ie  św ia tow ej „z iem ianek".

W  1609 Z ygm unt I I I  korzysta z oko
liczności, wypowiada wojnę Szujskie
mu i  oblega Smoleńsk. Polacy walczą
cy po stronie Samozwańca wielce się 
tym  s trop ili. W  obozie Sapiehy w T u 
szynie szemrzą, że król. przyszedł zająć 
dla siebie co się innym  należy. Zbo
row ski wysyła zuchwały l is t  w  k tó rym  
grozi, że w razie w trącan ia  się króla 
w sprawy Samozwańca jego polscy so
jusznicy „k ró la  za Pana, a jego w o j
ska za braci, mieć nie będą".

Sojusznicy zresztą k tó rą  się pomię
dzy sobą i pom iata ją  Samozwańcem— 
Tyszkiew icz o tw arc ie  nazywa go łga- 
rzem i oszustem —  wreszcie dzielą się 
na dwie grupy: jedna dołącza do kró 
la pod Smoleńskiem, druga pozostaje 
przy D ym itrze . W  międzyczasie rosną 
powodzenia Szujskiego, k tó ry  uzyskał 
pomoc szwedzką i  oczyszcza północno- 
wschodnie połacie k ra ju . L isow ski ope 
ru jący  daleko na 'wschodzie z ciężkim  
sercem przedziera się na zachód, nie 
w  smak mu regularna wojna w wojsku 
królewskim .

Na wiosnę 1610 Żó łk iew ski zwycię
stwem pod K łuszynem , w któ rym  bie
rze udział L isow ski, o tw ie ra  drogę do 
M oskwy.

B o ja row ie  w ypow iada ją  posłuszeń
stwo Szujskiemu i więżą go, obwołu
jąc carem pod presją w ojsk Ż ó łk iew 
skiego, królew icza W ładysław a. G łów 
nym wodzem Samozwańca pozostaje 
Sapieha. Ż ó łk iew sk i wzywa go do po
słuszeństwa, obiecuje w yp ła tę  żołdu, 
oraz wstaw ienie się u Zygm unta o da
nie Samozwańcowi w dożywocie Sam
bora na Rusi, łub Grodna .na L itw ie . 
D y m itr  „n ie  m yśli się tym  kontento- 
wać, a tym  więcej jego żona ja ko  by
ła  n iew iasta am bitiosa". Porzucają go 
jednak jego zwolennicy i 23 grudnia 
zostaje zamordowany przez dowódcę 
swych Tata rów , Urozowa.

Polacy panoszą s ię . w  M oskwie. L i
sowski odpoczywa w  Pskowie „hand lu  
jąe zdobyczami rozboju i  św iętokradz
tw a "  podczas gdy n iedob itk i jego od
działu zostają wcielone do chorągw i 
Jana Jaxy Bobowskiego. Zygm unt 
zwleka z wysłaniem  syna do M oskwy, 
up iera jąc się przy oblężeniu Smoleń
ska, zdobytego dopiero 6 czerwca 1611, 
po dwudziestu miesiącach oblężenia. 
P a trio tyzm  rosyjsk i podnosi coraz w y
żej głowę, po całym  k ra ju  przebiega
ją  emisariusze w zyw a jący do powsta
nia. P ierwszy rusza do boju przeciw
ko Polakom wojewoda rzeżański P ro 
kop Lepunow.. Powstanie w samej 
M oskw ie zostaje z trudem  stłum ione 
przez A leksandra Gąsiewskiego, k tó ry  
jednak w krótce zostaje tam  oblężony. 
Zygm unt wyjeżdża na sejm do W a r
szawy, a wojska jego bun tu ją  się i  czę 
ściowo w racają  do k ra ju . Sapieha ru 
sza na odsiecz Gąsiewskiemu, udaje 
mu się wejść do m iasta, lecz zaraz po- 
tym  umiera na K rem lu . Zygm unt po
wierza dalsze operacje w  R os ji Janow i 
K a ro low i Chodkiewiczowi.

Różne zaiste spraw ki m usiał mieć 
L isow ski na sumieniu, skoro w  K onsty 
tu c ji sejmowej z 1611 roku czytamy:

L isow sk i nie lubu je  się jednak w 
żmudnych oblężeniach, w oli plądrować

„P og lądu jąc na posługi urodzonego 
A leksandra L isowskiego Połkow n ika  na 
szego, k tó ry  nam z odważeniem kosztu 
niemałego i zdrowia swego pod ten 
czas Espedycyj naszej M oskiew skie j
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oddaje, In fa m ią  k tó ra  aa n im  była od 
Ins tyga to ra  naszego otrzym ana, vigore 
Uuju* Conventos z niego znosimy i  one 
kassujemy” .

Chodkiewicz powierza Lisowskiem u 
m isję zebrania chorągw i lekko zb ro j
nej jazdy. Sejm  skąp ił pieniędzy na 
w ojnę moskiewską, to  też Lisowczycy 
m ają  n ie  pobierać żołdu, poprzestając 
na tyra co na n ieprzy jac ie lu  zdobędą. 
Niemcewicz wkłada w  usta Lisow skie
go, przemawiającego do swoich now o  
zaciężnych, te  charakterystyczne sło
wa-,

„Ma tw arde i niebezpieczne posługi 
zawoła ły nas K ró l i  Ojczyzna, ale też 
dozwoliły zakazanych innym  pułkom  
wolności i  zysków; w orężu i  odwadze 
cały wasz żołd i  cała nagroda —  pew
niejsze one będą niż zawodne z pu
blicznego skarbu zap ła ty".

W  październiku 1611 Chodkiewicz i 
L isow ski dochodzą z trudem  do M o
skwy, w k tó re j murach broni się Gą- 
siewski. Zarówno wśród odsieczy, jak  
wśród oblężonych, ambicje osobiste 
(„kproniarzom " przewodzi hetman l i 
tewski), zaleganie z żołdem i b rak dy
scypliny doprowadzają w styczniu 1612 
do konfederacji. Chodkiewicz jes t zmu 
szony wycofać się do Smoleńska, a gar 
nizon polski w  M oskw ie -kap itu lu je .

L isow ski, k tó ry  w ysfo row a ł się swo 
!m zwyczajem daleko od swoich, w y
m yka się skutecznie ścigającym  go si
łom  rosyjsk im  i poprzez Kajowszczyz- 
nę wraca do k ra ju , obładowany łupa 
m i. S ława jego ro ln ie ; wszak osta tn i 
w ycofa ł się z Rosji, a wojsko jego nic 
nie kosztuje. W  połowie 1618 stany 
litew skie  zaciągają nieco wojska d!a 
zasilania m iejsc obronnych Smoleńsz- 
czyzny. W śród niego je s t i  chorągiew 
Lisowskiego, k tó ry  pod Starodubem 
znajduje śmierć, jadąc konno na cze
le swych żołnierzy. N ie  żołnierską co
pra wda, bowiem spada nagle z konia, 
prawdopodobnie rażony apopleksją.

L IS Ó W  C ZY  CY 
B E Z  SW EG O  W O D Z A

N iew ie lu  z g łównych a k to ró w . dra
m atu Samozwańców uniknęło przed
wczesnej śm ierci. M aryna, jeszcze w 
1612, ginie utopiona w raz z synem w 
przeręblu w Wołdze.

Aż do pokoju D y  Wilińskiego, w  grud 
niu 161S, Lisewezybam i dowodzą ro t
m istrz  S tanis ław  Czapliński, k tó ry  g i
nie pod M oskw ą od k u li m uszkietowej 
i W alenty Rogalski, k tó ry  pierwszy 
zaczyna się n ieo fic ja ln ie  ty tu łow ać 
„hetm anom ”  L isowczyków. W yczyny 
ich za ję ły poczesne miejsce w  anna
łach europejskich dopiero w  czasie wej 
ny trzydziesto letn ie j (1818 —  16-18).

Po je j wybuchu sympatie Zygm unta 
I I I ,  w brew  o p in ii większości senatorów 
i szlachty, leżą po stron ie  cesarskiej 
Pierwsza jego żona Anna. i  
stancja są s iostram i cesarza Ferdynan 
da, a ża rliw y  katolicyzm  kró la  przy
słania mu inne względy. Poseł cesar
ski A łthann  przybywa do W arszawy 
aby wynegocjować na sejmie pomoc 
polską przeciwko „bun tow n ikom  cze
sk im " oraz ich sprzymierzeńcowi Beh- 
lonowi Gaborowi, ks. Siedmiogrodzkie
mu, lenn ikow i Sułtana. Opozycja prze
ciwko zamysłom kró lew skim  rośnie, 
między innym i z powodu obaw, aby nie 
ściągnąć na R zp łitą  kom plikacji ze 
strony tu reckie j.

Lisowczycy w tym  czasie gościli na 
Podolu. P rzyzwyczajonym  do obfitych 
łupów  clavito się w  ro li „przedm urza” . 
Swawolą okru tn ie , dając się przede 
w szystkim  rodakom we znalu. Gdy do
b ra li się do dóbr królew skich, wym u
szając „re kw izyc je ” . Zygm unt pisze do 
L w a  Sapiehy, Kanclerza W ie lk iego  L i 
tewskiego:

„Z  różnych wiadomości baezeuiy, że 
ten pu łk  Lisowskiego na swawolę się 
udawszy, długo w- dobrach naszych le
że odprawować i  ubogich ludzi do zniaz 
czenia praw ie ostatniego pod pretextem 
niesłusznych pretensyi zamyślawa... 
Puszczamy to  na zdanie B prz. Waszej 
.leźliby nie dobrze znieść sekrete o tem 
z przedniejszami tamecznych k ra jów  
obywatelam i, aby oi idzie zniesieni być 
mogli jakoteż insze podobne gromady 
swawoln ików  zniesione przedtem by
w a ły ” .

Niepowodzenia cesarskie s tw arza ją  
Zygm untow i okazję do dopomożenia 
szwagrow i i  zarazem pozbycia się uciąż 
liw ych  L isowczyków, podległych nom i
nalnie Żółkiew skiem u jako  część jego 
antytureekich garnizonów. Pisze źatym  
kró ! do Żółkiewskiego, należącego do 
g łównych przeciw ników  in te rw enc ji poi 
skie j na korzyść cesarza: „ lep ie j by., 
rozpustne L isow czyki zuchwalstwo swo 
je  n ieśli w  obce k ra iny , niż gdyby nie
w inny lud gnębili u siebie".

W  G O S C IN I^  U  C E S A R Z A

Nalegania z W iednia s ta ją  się coraz 
natarczywsze, Zygm unt jednak nie mo 
że pójść dalej, niż zezwolić w 1619 Je
rzemu H um anayow i, aby w yn a ją ł we 
w łasnym i cesarza im ien iu  Lisowczy
ków. H um anay udaje się na Podole, 
gdzie pe rtra k tu je  z Rogalskim , obiecu
jąc su ty żołd i  łupy  jak ie  dusza za
pragnie. Rogalski zgadza się chętnie, 
wszak grabienie i tępienie heretyków 
gw arantow ało ziemskie i niebieskie do 
s ta tk i, a placet królew skie nadało te
mu zaciągowi pó ło fic ja łny  charakter 
(delegatem króla przy pu łkow n iku  L i-  
sojyęzyków Rogąlskim  zostaje
wany Adam  L ip sk i, chorąży bełzki),

*
Lisowczycy, k tó rych  było około 6 ty  

sięey, przeważnie szlachty -polskiej, 
(c iu ry  ich natom iast by li zbieraniną 
obieżyświatów nie b rak ło  wśród nich 
nawet i  cyganów) zdążyli przed prze
kroczeniem K a rp a t spustoszyć dobra 
kasztelana krakowskiego, co zwiększy
ło jeszcze niechęć senatorów dp pro- 
babsburskiej p o lity k i Zygm unta.

Po ciężkich w alkach z Jerzym  Ra
koczym i  bardzo k rw aw ym  zwycięstwie 
pod Homonną (Ruś Podkarpacka) do
chodzą do Koszyc, zmuszając Bethle- 
na Gabora do wycofania się z pod 
W iednia. L isow czycy nie odznaczali się 
n igdy dyscypliną, na. ziemi węgierskiej 
wybuchają między n im i kłó tn ie, ani 
Rogalski, ani tym  bardziej L ipsk i, de
legat kró lew ski, nie są w stanie u trzy 
mać ich w  posłuszeństwie. Na wieść 
o zbliżaniu się Rakoczego z znacznymi 
s iłam i całe b ractw o podzielone na gru 
py, w zależności od sym patii do posz
czególnych rotm istrzów , wraca do wo
jewództwa krakowskiego, gdzie otrzy-

pieniądz —  „spada ja k  szarańcza, a 
m ie li żołądki tak  strawne, iż cokolwiek 
w  komorach i gumnach zasta li jak 
m io tłą  w ym ió tł". N ie na wiele się zda 
ła K ons ty tu c ja  sejmowa „Obostrzenie 
prawa na sw aw o ln ik i” , skoro nie było 
w k ra ju  s ilne j w ładzy wykonawczej. 
Obywatele i posłowie ziemi krakow 
skie j tak  p isa li o tym  do k ró la  Zyg
m unta I I I ;

I

„P rzysz ło  nam tedy spolnyin komsen 
sem posłać do W . K . M ci Pana nasze
go M iłościwego in s titu to , m ajorum  i te j 
reveremtiej, k tó ra  je s t W . K . M c i po
w inna, dosyć czyniąc, odniosły to  u tra 
pienie nasze, eo quo pa r est cu ltu , jako  
od wolnego nam za łaską bożą panują
cego Pana, dowiedzieć się dalszego nas 
tą' niewolą nakryw a ją , i cujus per- 
missu ci ludzie tam  nastąp ili, prawa 
i wolności nasze, a w tych  M ajestatem  
W . K . M . decus et reverentiam  pana

i obrońcy' naszego, nie lada jako  na ru 
szyli, i  k to  im  z węgierskiem kró le 
stwem, ta k  dawny i potrzebny pokój 
lacessere rozkazał” ?

Dochodzą do tego kom plikacje  dyplo 
matyczne. Beth len Gabor, lennik suł
tana, zwraca się do S tam bułu ze skar
gami na dwulicowość Zygm unta. 
W szak Polska jest w  stanie pokoju z 
Portą.

Lisowczycy nieco onieśmieleni roz
głosem ja k i w yw o ła li zb iera ją  się na 
„ko ło  jenera lne" w Żmigrodzie i w 
Bohni, gdzie w yb ie ra ją  pu łkow nikiem  
H ie ronim a Kleczkowskiego, ucznia L i 
sowskiego.

B IA Ł A  G Ó R A  I  C H O C IM

Cesarz znajdujący się nadal w cięż
kich opałach ściąga skąd ty lk o  się da 
wojska najemne za pieniądze dostar
czane mu między innym i przez koalicję  
katolicką. Część subsydiów F ilip a  I I I  
H iszpańskiego obrócono na ponowne 
wynajęcie L isowczyków, k tó rzy  w czte 
ry  tysiące koni, pod dowództwem Klecz 
kowskiego, w lu tym  1620, wyruszają 
przez Śląsk do W iednia. M arsz ich był 
tak  szybki, że po pięciu dniach zna
leźli się pod m uram i stolicy cesarskiej, 
dokąd ich początkowo wpuścić V K c 
chciano, n ik t się bowiem ta k  rychło 
ich nie spodziewał, a prezencja tego 
wojską zbytniego nie wzbudzała zaufa
nia.

Po wyjaśnieniach, K leczkowski zo
sta ł p rzy ję ty  przez cesarza i w ygłosił 
przed n im  kw iecistą  orację, w k tó re j 
ani się za jąkną ł przy zdaniu „na zysk 

łakom iśmy przetoż zdobyczy na 
żriać". L isowczycy rozłożyli 

się obozem w  E nzerdorf nad Dunajem  
i gdy sobie wesoło poczynali w W ied
niu zaskoczył obóz w nocy, bez straży 
i p rzy p ija tyce, pu łkow n ik  czeski Stam 
pfe l z wojskiem  „zim owego" króla 
czeskiego F rederyka V. T y lko  przy
tomność umysłu i odwaga rotm istrza 
Stanisława Strojnowskiego uratowała 
Lisowczyków od sromotnej klęski.

B itw a  pod B urgsch le in itz  daje im 
pole do rehab ilitow ania  ich urażonej 
am bicji. W ojska cesarskie ponoszą 
klęskę, ale Lisowczycy usta la ją  swoją

dowództwo po n im  obejmuje Stanisław 
Rusinowski. Uznanie cesarza za ich 
waleczność i  usługi zm itygowanę jest 
coprawda ciężką ręką Lisowczyków, 
od k tó re j c ierpią strasznie jego podda
ni. Lisowczycy uważają -wszystkich 
innowierców za wrogów, nie zważając 
na to, że w ie lu  z n ich należy do lo ja l
nych zwolenników cesarza, palą, m or
dują i  rabują, konku ru jąc  skutecznie 
z jurgielfcnikam i W alleristeina.

N iektó rzy  z protentanckich wielmo
żów w D o lne j i Górnej A u s tr ii każą 
swoim ludziom nosić m edalik i i różań
ce jako  leg itym ację przed zakusami 
L isowczyków, lecz podstęp w ydał się 
wkrótce, a zresztą pobożność ich rzad
ko w ytrzym yw a ła  próbę napotkania za 
sobnego klasztoru  czy opactwa.

„Rzecz bardzo stro jna  było widzieć 
kiedy jeden konewek, flaszek Ud. około 
siebie nawiązawszy gęś z gąsiętami 
jeszcze zieloniuśkim i do m iasta zaga
n ia jąc z pu łkow nikiem  się elearskim 
z m iasta jadącym  spotkał. D ru g i za* 
n im  ciele, kozę i owcę koniow i u ogo
na ja k  cha rty  na smyczy uwiązawszy 
a pstrą koteezkę na ręku m iasto zają 
ca trzym a jąc z łow ów  się w rącał. Trze 
ci zaś trochę opodal za nim  św inię tak 
że u ogona koniow i uwiązawszy, z ko
tłem  na głowie a garncem mleka w le
wej ręce za n im i leniwo doganiając 
wtfJkl rozdarta pierzynę ha kszta łt sa- 
kiew najukowanego, w k tó re j pierzy

nie ta k  pospołu z pierzem było  k ilka  
połci słon iny i  parę indyków ” .

Lisowczycy —  zwani również Ele- 
aram i (z węgierskiego E lu  Jaro, na
przód idący, harcownik) dz ia ła ją  za
zwyczaj n ie jednym  zw artym  oddzia
łem ale luźnym i grupam i, co tym  ba r
dziej u trudn ia  kontro lę ich wybryków . 
G in ie ich bardzo w ielu, zarówno w bo
ju  ja k  z ręk i doprowadzonych do osta 
teczności sprzymierzeńców, k tó rych  spo
sób w ojow ania w niczym się nie róż
n ił od „E learskiego". W ieści o ich suk 
eesaeh i łupach ściągają z Polski licz
nych nowych ochotników. Poddani ce 

sarscy protestu ją coraz gw a łtow nie j, 
co zmusza Zygm unta I I I  do odżegna
nia się od wszelkiego popierania wer
bunku Lisow czyków  ogłoszenia w 
K ra ko w ie  zakazu „zagranicznych '  w y
cieczek w o jennych" usankcjonowanego 
surowym i karam i.

Druzgocąca klęska Czechów i całego 
obozu R e fo rm ac ji pod B ia łą  Górą, 8 
listopada 1620, do k tó re j przyczynia ją 
się waln ie Lisowczycy w  trz y  tysiące 
koni pod Rusinowskim  brawurową 
szarżą na konnicę węgierską, zagraża 
zbyt w ie lu interesom hegemonią habs
burską. To  zwycięstwo jest w łaściwym  
wstępem do w o jny trzydziesto letn ie j.

Na wiosnę 1621, w  zw iązku ze zb li
żającą się ko le jną -wojną turecką, kró! 
odwołuje L isow czyków  do k ra ju . D aw  
ny ich pu łkow nik, Rogalski, k tó ry  me 
bra ł udziału w  w yp raw ie  na ziemie ce 
sarskie, zbiera ich parę chorągw i, k tó 
re chlubnie giną bezmała doszczętnie 
pod Cecorą.

Reszta L isowczyków, znajdujących 
się dotychczas zagranicą, dołącza pod 
•Chocim, gdzie Chodkiewicz p o w ie m  
im  odcinek szańców, obok kozaków 
atamana Konaszewicza Sahajdaezne- 
go, jako  fo rm ac ji na jbardzie j im  po
krew nej pod względem technik i wojen 
nej. W  obronie chocimskiego obozu wa 
rownego, w  niezwykle ciężkich warun- 
kach, spotęgowanych brakiem  żyw noś 
ci i  niesfornością wojska, Lisowczycy 
zbiera ją zasłużone i k rw aw o okupione 
D u ry . Po raz p ierw szy i osta tn i w swej 
h is to rii walczą pieszo z za umocnień 
Polowych.

A R T Y K U Ł Y  E L E A R S K IE

Skuteczna obrona Chocimia- doprowa 
dza do układów z T u rkam i, co pozwa
ła Lisowczykom, w m aju  1622, na przy 
jęcie ponętnych propozycji cesarskich. 
’W yruszają w piętnaście chorągw i, oko 
to 3.S00 koali, plus c iury, k tó rych  było 
przeciętnie po czterech na każdego to 
warzysza, pod dowództwem Stanisława

Chocimem Rusinowskiego (pociskiem 
arm atn im  w  piętę) i  s ta ją  obozem w 
K ła tow , w Czechach, niedaleko g ra n i
cy baw arskie j. Tamże na kole jeneral- 
nym zostały opracowane „A r ty k u ły  
E learsk ie". B y ł to  wyczerpujący w o j
skowy kodeks dyscyplinarny, z k tó re 
go cy tu jem y k ilka  charakterystycznych 
a rtyku łów ;

I I  i I I I  —  K to ko lw ie k  o bluźnier- 
stw o, iub św iętokradztw o by ł przed 
urzędem sądu wojskowego przekonany 
ta k i bez m iłosierdzia ma być spalony 
a wszystko jego na kościół oddane.

T l i ł  —  O bunty w  wojsku a osob
liw ie  o rozerwanie wojska łub też na 
despekt starszyzny... nieposłuszeństwo., 
gardłem ma być karany.

IN . —  K to b y  w  wojsku trwogę uczy 
nił... gardłem ma być karany.

X I .  —  Na straż ktoby za rozkaza
niem nie wyjechał... bąć też z konia 
zsiadłszy usnął, szubienicą ma być ka
rany.

X I I I .  K to b y  swawolnie watahę pod 
niósł, gardłem  ma być karany.

X V I I .  K to b y  na pojedynek drugie
go w yzyw ał, gardłem ma -być karany.

X IX .  .K toby w posiedzeniu tow arzy
skim znaczną zwadę wszczął 50 zło
tych na kościół ma być karany.

X X I I I .  Szynkarze po w ytrąb ien iu  
hasła żadnego napoju przechować nie 
mają, pod utraceniem tow aru na Straż 
nika.

X X V I .  K to b y  w  spokojnych stano
w iskach na gospodarza łub gospodynią 
niepotrzebnie fu ka ł, albo ja k ie  brzyd
kie hałasy czynił, 10 złotych, a jeżeli 
uderzył 20, na kościół odliczyć.

K Ł O P O T Y  K R Ó L A  Z Y G M U N T A

Nie na w iele się jednak zdały ta 
groźne a rtyku ły . L isowczycy wkracza
ją  do P a la tyna tu , odznaczają się przy 
zdobyciu Spiry, W orm acji, Heidelber
gu i  M an łie im u. W  lipcu  1622 p rz e W  
czają Ren, nieco poniżej S trasburga, 
parę ich oddziałów dochodzi aż do 
Szw a jcarii. T rudno się wypowiedzieć 
do jakiego stopnia w ie rzy li że Lo ta 
ryng ia  (La u trin g ) to  znaczy „z iem ia 
lu te rska ” , aie poczynali sobie tam  nie
zgorzej. K a rd y n a ł R iche lieu zastanawia 
się ezyby ich nie w yna jąć przeciwko 
w łasnym  Hugonotom , lecz w oli nie 
mieć na swoim  te ry to riu m  sprzym ie
rzeńców o podobnej repu tac ji. Cesarz 
zwołu je sejm do Regensburga, na eo 
mu elektorzy i książęta Rzeszy odpo
w iada ją  że „w szystk ie  drogi od pol
skich kozaków niebezpieczne”  i  b łaga ją  
go „aby wprzódy tych  niewym ow nie 
ojczyznę trap iących z N iem iec odesłać 
raczy ł” .

Z W iednia przychodzi rozkaz cesar
sk i aby Lisowczykom  żołd w ypłacić i 
do P o lsk i odesłać. W  drodze powrotnej 
opasają wesoło w  Norymberdze, potem 
na Pragę, Głogów’, n ie bez licznych in 
eydentów, ciągną do k ra ju , gdzie na 
wieść o ich zb liżaniu się w ie lk ie  larum  
się podniosło...

K ró l Zygm unt w ysyła do nich swe
go dworzanina Paczamowskiego z nastę 
pującym  orędziem:

„W szem  wobec i  każdego z osobna 
komu to wiedzieć należy, a m ianowicie 
starszym, pułkow nikom , rotm istrzom , 
porucznikom i wszystkiemu tow arzy
stw u kup i gromad tych, k tó re  świeżo 
z Szląska wyszedłszy w  księstw ie oświe 
cimskim  i zatorskiem  stanęli w iernie 

.. n a m ' m iłym  ' laskę  naszą królewską. 
Doszło to  z różnych m iejsc do wiado
mości naszej, że W W . M M . 'n ie  kon- 
ten tu jąe  się tym  jeszcze, iż m im o za
kaz nasz i w’szeikiej R zpte j, do państw 
sąsiedzkich na obcą służbę weszli; 
świeżo z tam tąd  wyszedłszy; i  koło 
granic koronnych się położywszy; wie! 
kie szkody, bezpraw ia i  g w a łty  czai
liście i  w ie lką liczbę byd ła  i innych 
korzyści, naw et i  ludzi zabierając. 
Przeto... surowo rozkazując abyście 
się zarazem rozjechali i  w ięcej sąsia
dów zaczepiać nie w aży li..."

W  1623 Lisowczycy da ją  gię ponow
nie skusić żołdem i łupem  na ziemiach 
cesarskich oraz obietnicą Ferdynanda 
I I ,  że p o tra fi dla n ich  wyjednać bez
karność u Zygm unta I I I .  W  m aiu  
1624 z jaw ia  się is to tn ie  u kró la  poseł 
cesarski z in te rw encją  na korzyść 
Stro jnowskiego i Kalinowskiego, dzia
ła jących  z L isow czykam i na M ora
wach, „ tych  m arno traw nych  synów oj 
czyzny przez sejm bannitam i i  bezeeny 
m i uznanym i” .

W  la tach następnych, aż do końco
wej fazy w o jny  trzydziesto le tn ie j, spo 
tykam y sporadycznie chorągw ie L isów  
czyków na służbie cesarskiej, między 
innym i pod rozkazami W ailensteina, 
w Niemczech, A u s tr ii, Czechach, W ę
grzech i aż w Lom bard ii nad jeziorem 
Como. W z ię li również udzia ł w  b itw ie  .  
pod Lutzen 1632, w  lyęlre j poiegł Gu
staw  A do lf.

Ljsowczycy zyska li w ie lką  sławę 
żołnierską, ale ściągnęli na R zp łitą  ty 
le k łopotów  dyplomatycznych i ty ie  wy 
rządzili krzyw d, również Je j obywate
lom, że w  Pactach Conventach W łady
sława I V  zostało zawarowane „że bez 
je j (R zp lite j) wiedzy i  przyzwolenia 
żadnych w ojsk zbierać i za granicę 
wyprowadzać nie będzie, ani kupam i 
wywodzić nie pozwoli” .

------- ------------- N A P IS A Ł  ---------------------

J A N  M E Y S Z T O W IC Z

mawszy należny żołd od I-Iómanaya __
druga Kon ' co wraz z łupam i stanow iło  n iemały

też nie 
miano- :., nas nie

najwyższą reputację żołnierską. W  b i
tw ie  te j ginie pu łkow n ik 'Kleczkowski, S trojnowskiego, w  miejsce rannego pod
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T Y D Æ . I E I W  M  U l  Ł
DOROCZNE PUBLICZNE 
POSIEDZENIE POLSKIEJ

AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI

lA fK rakow ie dn. 25 bm. odbyło 
«■się doroczne publiczne posie

dzenie Polskiej Akademii Umicjęt 
ności. Posiedzenie zagaił prezes 
PAU, prof. Kazimierz Nitsch.

Sprawozdanie z działalności 
PAU w roku 1948/49 złożył sekre
tarz generalny PAU prof. Dąbrów 
tki. Na wstępie przypomniał on 
straty, jakie poniosła Polska Aka 
ciernia Umiejętności z powodu 
śmierci kilku wybitnych naukow
ców', po czym omówił wyniki prac 
PAU w roku ubiegłym. Prof. Dą
browski stwierdził, że w wielu dale 
dżinach nauki uzyskano znaczne 
osiągnięcia. „Na wyniki te — po
wiedział prof. Dąbrowski — skła
da się prócz pracy i wysiłków 
członków i współpracowników A- 
kademii także pomóc materialna, 
jaką otrzymuje Akademia od Rzą 
du E. P.“.

Pelska Akademia Umiejętności 
prowadziła w ciągu ub. roku dz*a 
łalność naukową i organizacyjną, 
związaną z jubileuszem 75-lecia 
istnienia PAU. W r. 1948 Akade
mia opublikowała łącznie 149 
dzieł i rozpraw, obejmujących 
1.950 arkuszy druku.

Po odczycie prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dra Czesła
wa Białcbrzeskiego „Fizyka przed 
pól wiekiem, a dziś“ nastąpiło o- 
głoszenie uchwał Walnego Zgro
madzenia PAU o wyborze nowych 
członków Akademii i przyznaniu 
tegorocznych nagród naukowych.

Na Wydziale Filologicznym na 
czynnego członka obrano profeso 
ra Uniwersytetu Warszawskiego 
Juliana -Krzyżanowskiego, członka 
mi korespondentami zestali: prof. 
Stanisław Lorentz i profesor Uni
wersytetu Jagiellońskiego Tadeusz 
Milewski.

Na Wydziale Historyczno - F i
lozoficznym członkowie czyjmi: 
pref. U. J. Roman Ingarden i prof. 
Uniwersytetu Poznańskiego Zy
gmunt' Wojciechowski oraz człon
kowie korespondenci: profesor Um 
wersy tetu Lubelskiego Leon Biał
kowski, docent Uniwersytetu Ja
giellońskiego Marian Friedberg, 
prof. Uniwersytetu Warszawskie
go Tadeusz Manteuffel.

Na Wydziale Matematyczno-
Przyrodniczym członek-korespon- 
deni, prof. Uniwersytetu tiagiellou 
skiego Maria Skalińska.

Na Wydziale Lekarskim — 
członkowie korespondenci prof. 
Stefan Bagiński, prof. Akademii 
Lekarskiej w Gdańsku Stanisław 
Miller, docent U. W. Stanisław 
Konopka, docent U. W. Józef La
skowski, prof. U. J. Bruno Nowa
kowski, prof. Akademii Lekar
skiej w Gdańsku Michał Reicher.

Walne Zgromadzenie PAU przy 
znało następujące nagrody nauko
we: na Wydziale Filologicznym 
prof. dr Tadeuszowi Milewskie
mu za dzieło „Zarys językoznaw
stwa ogólnego“, prof. dr T. Do
browolskiemu za dzieło „Polskie 
malarstwo portretowe“, pref. dr 
W. Tatarkiewiczowi za dzieło „O 
szczęściu“, prof. dr K. Tymieniec
kiemu za dzieło „Dzieje Niemiec 
na początku ery nowożytnej“, 
prof. dr R. Taubensehlagowi za 
cizieło „The law cf the Greco — 
Roman Egypt“, dr M. Klimaszew 
sklemu za dzieło „Polskie Karpa
ty zachodnie w okresie dyluwiasr 
nym“, prof. dr W. Orłowskiemu 
za dzieło „Nauka o chorobach we 
wnętrznych“, oraz pref. dr D. 
Szynkiewiczowi za dzido „Studia 
fitogeograficzne“.

szkołach akademic-

NOWE KADETEY W SZKOŁACH 
AKADEMICKICH

O STATNI numer Dziennika U- 
staw R. p. zamieszcza rczpo 

rządzenie min. Oświaty w sprawie 
utworzenia i zwinięcia kadetr w

niektórych 
kich.

Tworzy się następujące katedry 
wraz z połączonymi z nimi zakła
dami naukowymi:

Na Uniwersytecie Warszaw
skim: na Wydziale Humanistycz
nym — katedrę historii gospodar
czo - społecznej średnio’.cieczą; na 
Wydz. Prawa — katedrę krymi
nologii.

Na Uniwersytecie Wrocławskim, 
na Wydziale Lekarskim — kate
drę farmakognozji, na Wydziale 
Rolnictwa — katedrę warzywnic
twa; na Wydziale Prawno - Admi 
nsstracyjnym — katedrę statysty
ki; na Wydziale Humanistycznym 
— katedrę historii i literatury 
czeskiej.

Na Politechnice Warszawskiej: 
na Wydz. Inżynierii — katedrę 
konstrukcji stalowych; na Wydzia 
le Chemicznym — katedrę chemii 
organicznej II;  na Wydziale Me
chanicznym: katedrę maszyn bu
dowlanych i drogowych, katedrę 
organizacji i bezpieczeństwa oraz 
katedrę hydro- i aercmechaniki; 
na Wydz. Geodezyjnym —- katedrę 
gleboznawstwa; na Wydz. Archi
tektury — katedrę budownictwa 
zakładów leczniczych; na Wydzia 
le Elektrycznym — katedrę budo 

elektrycznych przyrządów po
miarowych.

Na Politechnice Śląskiej: na 
Wydz. Inżynieryjno - Budowla- 
nym — katedrę mechaniki teore

tycznej i wytrzymałości materia
łów; na Wydz. Elektrycznym: ka
tedrę podstaw teletechniki, kate
drę sieci elektrycznych oraz kate
drę budowy maszyn elektrycz
nych; na Wydz. Chemicznym — 
katedrę elektrochemii technicznej 
i elektrometalurgii.

Na Politechnice Łódzkiej: na 
Wydziale Włókienniczym: katedrę 
technologii surowców włókienni
czych sztucznych i syntetycznych, 
katedrę wykończalnictwa przędzy 
i tkanin oraz katedrę części ma
szyn i konstrukcji maszyn włó
kienniczych.

Na Politechnice Gdańskiej: na 
Wydziale Mechanicznym: katedrę 
technologii materiałów maszyno
wych; na Wydziale Inżynierii Lą
dowej: katedrę geologii.

Na Politechnice Wrocławskiej: 
na Wydziale Budownictwa: kate
drę statystyki budowli, katedrę 
budowniewa przemysłowego, ka
tedrę budownictwa stalowego, ka 
tedrę budowy mostów I I  oraz ka
tedrę techniki sanitarnej; na Wy
dziale Mechaniczno - Elektrotech 
nicznym: katedrę budowy obra
biarek, katedrę urządzeń radio
technicznych oraz katedrę aerody 
namiki.

W myśl rozporządzenia ministra 
Oświaty zwija się katedry geologii 
i surowców na Politechnice Gdań 
skiej oraz katedrę hodowli pszczół 
i jedwabników na Uniwersytecie 
Warszawskim.

U roczystośc i Chopinowskie

Ä f c
Am basador R P  w  Londynie Jerzy 

M icha łow sk i dokonał odsłonięcia ta 
b licy pam iątkow ej ku czci F ryde ryka  
Chopina. Tablica wmurowana zestala 
w ścianie7 domu przy Eaton Place 98,
w którym 10t lat temu __ 23 czerwca
1848 r. Chopin koncertował po raz 
pierwszy w czasie swego pobyto w Lon 
dynie.

Koncert ten był wówczas jednym z 
największych wydarzeń artystycznych 
Londynn.

Ambasador Michałowski w przemó
wienia wygłoszonym po dokonania od
słonięcia tablicy pamiątkowej, podkreś 
lii znaczenie dzielą Chopina dia kultu
ry całego świata ł nawiązał do odby
wającego się obecnie Roku Chopinow
skiego.

W  uroczystości wzięli udział: lord 
major dzielnicy Chelsea, szereg osobi
stości z bryt. świata muzycznego i ar
tystycznego, przedstawiciele władz poi

zytora polskiego. Na koncercie byli •- 
bccni cźflonkowie rządu, przedstawicie
le korpnsn dyplomatycznego, w tym 
cały personel poselstwa polskiego w 
Bukareszcie, przedstawiciele iycia knl 
turalnego i organizacji społecznych.

Świetna powieść 
wielkiego pisarza katolickiego

G e o r g e s BERNANOS’A 
r

?Sffi lllllli 
SZATAMI

Wyd. przez Sp. Wyd. ,,Pax“

Zamawiać można za pośrednictwem adm. „DZIŚ i JU
TRO “ wpłacając na konto PKO I-S515 lub przekazem 
pocztowym zł 950,—  za egz.

skich oraz Insiytntn Polskiego w Lon
dynie z którego inicjatywy dokonano 
wmurowania tablicy.

Po uroczystości wszyscy obecni za
proszeni zostali przez obecną właściciel 
kę domu panią Bower do obejrzenia 
salonu, w którym koncertowa! Chopin. 
W  salonie tym pianistka polska N ata
lia K arp f, odegrała te same utwory, 
które wykonał Chopin sto jeden lat te
ma.

Wieczorem tego saseego dnia w sali 
koncertowej B B C  odbył się fecneert 
chopinowski urządzony dla uczczenia 
rocznicy pobyto Chopina w Londynie. 
Wykonawcą był znakomity pianista 
brytyjski Solomon. Na koncercie, któ
ry zgromadzi! ttnmy publiczności, obee- 
ny byt amabasador R P  Michałowski. 
Licznie była reprezentowana koionia 
polska.

Koncert transmitowany był przez 
Polskie Radio oraz staeje norweskie.

Z N A C Z K I Z P O D O B IZ N A  C H O P I

W  imieniu Komitetu przemówił kom 
pozyłor Zeno Vaucea, który zobrazo
wał życie t twórczość Chopina. Kon
cert tea byt jednym i  serii uroczystych
wieczorów, które odbędą się w Rumn- 
nii dla uczczenia pamięci genialnego 
muzyka.

RO ZS TR ZY G N IE C IE  KO NK URSU  
NA P O M N IK  C H O P IN A  

W  K R A K O W IE

w:

W
siną rocznicę śmierci Fryderyka 
’(¡opina poczta czechosłowacka 

wyda dwa okolicznościowe znaczki z po 
dobizną kompozytora, wartość S i 8 ko 
ron. Na znaczkach przedstawiony bę
dzie również ginach konserwatorium 
warszawskiego.

K O N C E R T  C H O P IN O W S K I  
W  B U K A R E S Z C IE

Staraniem Komitetu Chopinowskiego 
w Bukareszcie odbył się koncert po 
święcony twórczości wielkiego kompo-

Krakowie nastąpiło rozstrzygnię
cie konkiirsn rozpisanego przez 

woj. komitet „Roku Chopinowskiego” 
na projekt pomnika Chopina, który ma 
stanąć na jednym z placów w mieście.

8ąd konkursowy pod przewodnic
twem wiceprez. E. Torra postanowił 
nie przyznać I  nagrody z tym, że od
nośną kwotę rozdzielono na sześć rów 
norzędnych wyróżnień po 75 tys. zł.

Drugą nagrodę w kwocie 250 tys. 
zt przyznano za pracę, której autora
mi są: art. rzeźbiarz Dnszenko Fran 
ciszek, Leszek Veroscy oraz inż. arch. 
Adam Haupt z Sopot.

Trzecią nagrodę w wys, 138 tys. zł 
otrzymali za wspólną pracę prof. Sta
nisław Rzecki i inż. arch. Jan Krng  
z Krakowa.

Czwartą nagrodę w wys. 150 tys. z! 
przyznano za pracę, której autorami 
są: Józef Różycki, Józef Starzycki i Ro 
man Olszewski (Zakopane).

Ponadto sąd konkursowy wyróżnił 
szereg nadesłanych prac oraz przyzna! 
zwroty kosztów w  wys. 50 tys. zl.

W ystawa wszystkich prac, w ilości 
47, otwarta zastała w dniu 24 czerwca 
w Bibliotece Jagiellońskiej.

PREMIERA OPERY 
CZAJKOWSKIEGO

„EUGENIUSZ ONIEGIN"

Wdn. 25 bm. odbyła się w Ope
rze Warszawskiej premiera 

opery Czajkowskiego „Eugeniusz
Oniegin“.

Wystawienie tego arcydzieła mu 
zyki operowej, opartego na tekiem 
Puszkina, wiąże się z obchodem 
150 rocznicy urodzin genialnego 
poety.

*  *  
it

Dział Operowy Filharmonii Sto 
łecznsj, który rozpoczął swą dzia
łalność w dn. 19.11. rfo., wystawił 
w tym sezonie 3 opery, a miano
wicie: „Wesele Figara“ W. A, Mo
zarta, wg tekstu polskiego A. Rym 
kiewicza, pod kier. muzycznym 
Z. Łatoszewskiego, w reżyserii J. 
Muciingra, w oprawie dekoracyj
nej J. Hawry i kiewicza, „Straszny 
Dwór“ Moniuszki pod kier. mu
zycznym M. Mierzejewskiego, w 
reżyserii W’. Bregy, z dekoracja
mi wg projektu Z. Szpingera, ko
stiumami K. Frycza, oraz graną 
obecnie operę „Eugeniusz Onie
gin“ Czajkowskiego, według tek
stu polskiego K. Wroczyńskiego, 
pod kier. muzycznym W. Bierdia
jewa, w reżyserii W. Bregy, w o- 
prawie dekoracyjnej T. Błażejew 
skiego.

Zainteresowanie operą wykaza
ła nie tylko Warszawa, ale i pro
wincja, skąd przybywały na przed 
stawienia specjalnie zorganizowa
ne wycieczki.

Do największych trudności, z ja 
kimi walczyć musi Dział Operowy 
Filharmonii Stołecznej, należy nie 
wątpliwi® niemożność pełnego wy 
korzystania sali i konieczność od 
dawania jej do dyspozycji innych 
instytucji. W toku sezonu musia
no odwołać szereg prób i przed
stawień na korzyść imprez Roku 
Chopinowskiego, Festiwalu Muzy. 
ki Ludowej, koncertów itd.

ZEBRANIE PEN-CLUJ3U 
POLSKIEGO

f j |  N. 24 bm. odbyło się w Swi«* 
tlicy ZAIKS zebranie Pen- 

Clubu Polskiego, poświęcone zmar 
łomu niedawno znakomitetu pisa
rzowi belgijskiemu Maurycemu 
Maeterlinckowi, prezesowi M ięd zy  
narodowego Pen-Clubu.

Po słowie wstępnym prezesa 
Pen-Clubu Polskiego Jana Paran- 
do w skiego, odczyt o Maeterlinc&u 
wygłosił Pierre Moisy, dyrektor 
Instytutu Francuskiego w War
szawie.

ŚWIĘTO PIEŚNI NA SLĄSKU

Z inicjatywy Kuratorium Szkol 
nego Okręgu Śląskiego urzą

dzono na obszarze Województwa 
doroczny obchód Święta Pieśni, 
mający na celu szerzenie kultu
ry muzycznej i popularyzację 
pieśni.

Szczególnie imponujący prze
bieg miał obchód Święta Pieśni w 
Katowicach, gdzie w występach 
na Placu Inwalidów wzięła udział 
blisko 14-tysięczna rzesza mło
dzieży katowickich szkół podsta
wowych ogólnokształcących i śred 
nich zawodowych.

PABLO NERUDA 
W WARSZAWIE

DN. 29 bm. przybył specjal
nym samolotem * Moskwy 

do Warszawy pisarz Ameryki Po
łudniowej, Pable Neruda wraz ■ 
małżonką.

\
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„TRZY SIOSTRY" -  CZECHOWA
(Gościnne w ystępy tea tru  krakow skie

go w  W arszaw ie).

W  czasie kiedy T a re łk in  zeznał w 
Śledztwie, iż ma obok siebie tysiące 
w spóln ików  zbrodni k rw io p ijs tw a , po
n iew ierania godnością ludzką, na 
św ia t przyszedł (1860) A n to n i Czechow.

N ie  chcę tu  zajm ować się porów ny
waniem  w artośc i artystycznych dzieła 
Suehowo-Kobylina i  Czechowa, uczy
n iła  to ju ż  za m nie h is to ria , oddając 
w ięcej m iejsca na swych ka rtach  auto
ro w i „W iśn iow ego Sad«". Nasuwa się 
jednak irie  ty lk o  okazja, ale i  koniecz
ność zestaw ienia w artośc i społecznej 

„Ś m ie rc i T a re łk in a " i  „T rzech  S ióstr”  
ja ko  dzieł przygotow ujących rewolucję, 
a więc dzieł o określonym charakterze 
ideowym.

Zagadnienie nie nastręcza poważ
niejszych trudności. Decyduje tu  św ia
domość autora, Suchowo-Kobylin  nie
naw idzi św ia ta  T a re łk inów , m alu je  go 
ze złośliwą pasją gniewu, k tó ry  zawsze 
przecież w yo lbrzym ia fa k ty . T a re łk in  
zdaje sobie sprawę z tego, że otoczenie 
jego ju ż  za życia czuć śmierdzącą rybą. 
Suchowo-Kobylin  w ie, iż w  ty m  stanie 
rzeczy m usi stad się coś co zm ieni pa
nujące stosunki. Jest jednak meteoro
logiem z przypadku: n ie  w ie ja k i bę
dzie k ierunek w ich ro , k tó ry  przyjdzie. 
I  nie w idz i oczyma w yobraźn i pogody, 
k tó ra  zapanuje po burzy, gubi się prze
to w  jak im ś przadsartrow skim  pesy
mizmie, ja k  każdy człow iek, k tó ry  nie 
może znaleźć choćby wyrozamowanego, 
teoretycznego w yjśe ia  z beznadziejnej 
pozornie sy tuac ji.

Czechow, tw órca  bardzie j do jrza ły 
społecznie, pisarz, k tó ry  chw yta  się pió
ra nie dla zaspokojenia zemsty, ale z 
wewnętrznego nakazu a rtys ty , p rz y j
m uje  wobec otoczenia postawę obiek
tyw ną, postawę obserwatora.

W  „Ś m ie rc i T a re łk in a ", po scenie 
błąka się w idm o pokrzywdzonego auto
ra, w „T rzech  S iostrach" nie w idzi się 
Czechowa —  bohaterzy sztuk i stwo
rzeni na w zór i podobieństwo tych  co 
ży ją  w  najb liższym  sąsiedztwie pozo
staw ieni są sami sobie. Czechow nią 
prowadzi nikogo za rękę, pozwała 
w szystkim  żyć bez przewodnika. Stąd 
prawda „T rzech  S ió s tr" w  przeciw ień
stw ie  do ka ryka tu ry  „Ś m ie rc i T a re łk i
na". Stosunek autora do dzieła opar
ty  jest na bezwzględnej prawdzie, -wol
ny jest więc orl nienawiści, ale wolny 
również od sym patii. Czechow nie 
kładzie akcentu potępienia wiedząc, że 
poszczególne postacie sztuki potępiają 
się same w łasnym  życiem, własnym 
sposobem myślenia. U n ika  również 
Czechow ja k ie jko lw ie k  próby udziele
nia pomocy bohaterom, nie wskazuje 
im  drogi w yjśc ia  z kryzysu. Jeśli chcą, 
jeś li p o tra fią  niech szukają te j fu r tk i 
sami.

Tych k ilk a  cech wystarezy by na
brać przekonania, że rea lizm  „Trzech  
S ióstr" s ta ł znacznie w yże j od głośniej 
wprawdzie i  w yraźn ie j wypowiedzia
nego, ale bardziej za to  przypadkowe
go buntu „Ś m ie rc i T a re łk in a ".

***
Ludzie  ze sztoki Czechowa, ludzie 

ze ściśle określonej g rupy społecznej 
przełomu dziewiętnastego i  dwudzieste
go w ieku nie wiedzą poco żyją. Tu 
tk w i przyczyna, dla k tó re j n ie po tra fią  
być on i naprawdę szczęśliwi, ani na
prawdę nieszczęśliwi. Chodzą po ziemi 
ale nie w idzą ani czują je j pod stopa
m i. P a trzą  w  niebo, ale n ie  po tra fią  
tam  dostrzec nie prócz obojętnych z ja
w isk  fizycznych. W ie le poprzednich 
pokoleń p rzygotow yw ało  bardzo syste
matycznie tę  próżnię, w  k tó re j będzie 
ta k  trudno  oddychać. Całe tow arzy
stwo salonu „T rzech  S ióstr”  jes t zagu
bione w  dziw nej pustyni, nad k tó rą  nie 
Świeci żadna gwiazda. N ie  je s t zbyt 
ciemno, by siebie nawzajem  i  samego 
siebie n ie  dostrzegać —  nie jes t tak 
widno, by  zobaczyć coś w ięcej przed 
sobą n iż  z a w iły  problem, iż  „ jedną  rę
ką można podnieść na jw yże j półtora 
puda, a dwoma pięć” . A le  i  ten dy
lem at Solonyja przestaje najbliższe 
otoczenie interesować wobec tezy Czę- 
btrtykina, którem u jes t zawsze „n a j
zupełnie j wszystko jedno".

P row incjona lne m iasto  zaskorupiało 
w  ideowej m artwocie. M ieszkańcy szar
pią #ię w  te j skorupie, k tó ra  im  ba r
dzo przeszkadza, ale je s t zbyt gruba, 
by ją  przerwać rozprostowywaniem ra- 
i- len przy ziewaniu.

Przez drobne szczeliny domostw, w 
k tó rych  ży ją  ka rły , p rzen ika ją  echa 
wieJkoświatowe. I  te n ik łe  odprysk: 
myślowe innych ludzi chwytane są tu 
ja k  ostatnie, przysłowiowe, deski ra
tunku. M łoda Iry n a  zda się nagle od
k ryw a  prawdę życia: „J a  ju t  wszystko 
rozumiem. Człowiek powinien praco
wać w  pocie czoła, bez względu na to 
k im  jest i  ty lko  w  tym  tk w i sens i cel 
jego życia, jego szczęścia, jego zachwy
tów ” .

R atunek oczywiście m usi okazać się 
zawodny. P raca traktow ana jako  śro
dek do w ypełn ienia czasu, praca po
zbawiona całej swej g łębokiej i  rados
nej treści n ie może przynieść nie ty lko  
zapowiadanego szczęścia, ale naw et od-' 
rob iny zadowolenia. A  na to, by treść 
tego pojęcia dotarła  do umysłu I ry n y

m ożliw ie najlepsze dzieło sztuki, k tó- 
reby było pożyteczne dla m ożliw ie n a j
większej liczby odbiorców.

* **
Sukces inscenizacyjny Dąbrowskiego 

idzie w  parze ze zwycięstwem reżyse

trzeba będzie jeszcze dość długo Cze
kać.

Jest duszno ja k  przed burzą. Czuć 
ją  w  pow ietrzu. M ów i Tuzenbach: 
„Nadchodzi czas... Nadciąga chmurna 
siła, zbliża się potężna, orzeźwiająca 
burza, ju ż  nadciąga, ju ż  jes t blisko 
i  zdmuchnie z nas niebawem —  len i
stwo, egoizm, niechęć do pracy, zgni
łą  nudę. Będę i ja . pracować, a za ja 
kieś dwadzieścia pięć do trzydziestu 
la t pracować będzie ju ż  każdy czło
wiek, każdy!"

Z  k tó re j s trony przy jdz ie  burza —  
nie wiadomo. Niechc.e sig w ięc n iko 
mu w y jść  na je j spotkanie. Cała ta  
ko łtuneria , eały ten Św iat is to t z cia
łem  a bez duszy, św ia t ludz i bez kręgo
słupa, św ia t luna tyków  w o li. czekać, 
na to  co przyjdzie —  „ w  len istw ie, 
egoizmie, niechęci do pracy i  'zgn iłe j 
nudzie".

„T rz y  S io s try " są p raw dziw ym , rea
lis tycznym  obrazem tego rzadko jesz
cze świadomego wyczekiwania. Na 
ogół je s t ono raczej bezwiedne, bardzo 
gnuśne, podobne do tego w  ja k im  tk w i 
niedźwiedź prawem  n a tu ry  pogrążony 
w  głęboki z im owy sen: w iosna obudzi 
go, ale stanie się bez jego w o li, bez je
go wiedzy, bez jego w ys iłku .

N ajw iększa zaletą wspomnianego 
spektaklu „T rzech  S ióstr”  szczęśliwą 
decyzją przywiezionego z  K ra ko w a  do 
W arszaw y, jes t wierność z ja ką  odtwo
rzony został na seenie nas tró j sztuki. 
N ie  ma tu  ka ryka tu ry , n ie  ma niebez
piecznego przeciągnięcia s truny  w  k ie 
run ku  pogłębienia duszności —  jes t 
prawda. P raw da Ozeohowa, prawda 
historyczna.

I  ta k  ty lk o  wolno by ło  tę sztukę po
kazać.

K a ry k a tu ra  odebrałaby spektaklow i 
ca ły  jego sens społeczny. M a ły , k ró tko 
wzroczny rea lizm  przeniósłby w idownię 
w  k ręg i n ikom u niepotrzebnego pseudo- 
psychologizmu. Przecież na dobrą 
sprawę n ie  ma w ie lk iego sensu w  zgłę
b ian iu  „k ło p o tó w " Maszy, tęskne wo
łan ia  I r y n y  za M oskw ą są dla nas zbyt 
małe, zbyt naiwne byśmy je  m ogli 
trak tow ać serio, byśmy je  w łączali do 
ka tegorii p raw dziw ych, ludzkich  prze
żyć. Szło o coś całk iem  innego. O to 
by z ja k ie jś  n iezbyt oddalonej gwiazdy 
spojrzeć na kulę ziemską eofniętą w 
czasie i,  p rzy jrzaw szy się dokładnie, 
p rzyjść do wniosku: to  się m usiało za
walić. Ten cel został osiągnięty.

***
D ąbrow sk i n ie po raz pierwszy dał 

dowód dużej w n ik liw ośc i w  inscenizo
w aniu  sztuk z tzw . w ie lkiego repertua
ru. Pam iętam y przemyślaną robotę 
„W ieczoru Trzech K ró l i" ,  pamiętamy 
spokojna, logiczną i  ob iektyw ną kon
cepcję „ K lą tw y ” , pam iętam y pełne 
rozmachu „Owcze źródło". „T rz y  Sio
s try "  są jednak na jw iększym  chyba z 
dotychczasowych osiągnięć dyrektora 
scen krakowskich. T u  bowiem wlaści- 
w ie -pojęte i  zrealizowane zostały oba 
zasadnicze postulaty. Jakie współczes
ność dyk tu je  artyście: należy tw orzyć 
waną koncepcję wpoić w  duży zespól

Czytajcie

ra, k tó ry  w  ciągu trzymiesięcznego 
okresu prób zdołał dokładnie wypraco- 
wykonawców. N ie umniejsza to  oczy
w iście zupełnie zasług aktorów . Jest 
najwyższą sztuką w  rzemiośle ak to r
skim  zrozumieć in tencję  inscenizatora 
i dojśó do tego, na drodze analizy, by 
sta ia  się ona własną, szczerze własną. 
Jakże często w id z i się na scenie posta
cie w  źle skrojonych frakach , w  rolach 
k tó rych  takie , a nie inne wykonanie

Handel
Skojarzenie... Jeden z ciekaw

szych i mniej zbadanych przeja
wów nieskrępowanej myśli ludz
kiej. Dziwne bywają skojarze
nia. Jednemu z mych znajo
mych —  młodemu poecie i  lite
ratowi—wiersze jednego z przo
dujących „awangardzistów“  na
suwają nieprzeparcie na myśl 
bibułę, oblaną... pomidorowym 
sosem. Zupełnie mimo woli na
suwa mu się to tak odważne 
jak i  nieumotyiuowane porów
nanie.

Mnie natomiast nasuwają się 
natrętnie na słowa: „ handel ży
wym towarem“  —  nie, nie ko
deks karny, proszę państwa i  nie 
statek s murzynami, nie sala 
sądowa!... —  po prostu zmienna 
pogoda wiosenna i mała dziew
czynka z bajki. Bo —  wiosna 
to marzec; od marca do kawiar
ni Marca bardzo prosta droga. 
Dziewczynka z bajki to Kopciu
szek; od Kopciuszka do kawiar
ni „ Kopciuszek“  —  bardzo pro
sta droga. A  od tych kawiarni 
do handlu żywym towarem dro
ga jeszcze prostsza, —  tam to 
ma siedzibę g i e ł d a  a k 
t o r s k a .  A  za to nic innego 
jak handel żywym towarem na 
mdłą (czy małą?) skalę.

Między aktorami mówi się: 
„zaangażowałem się tu  i  tu, 
otrzymywać będę gażę taką i ta
ką“  (nb. jeśli aktor poda jakąś 
sumę to trzeba ją  podzielić 
przez dwa i  odjąć 6 tys., wtedy 
„gażęf‘ będzie można uważać w 
przybliżeniu za prawdziwą). Nie 
mówi się jednak: „za ile on się 
z a a n g a ż o w a ła  „za ile się 
sprzedał“ , „o ! jego trudno za 
byle kilka złotych kupić“ . Tak 
mówi się i  tak, co gorsza, tra 
fia  się kilku słowy w sedno za
gadnienia.

„Słowo Powszechne** Niedawno usłyszałem takie 
zdanie od znajomego aktora: 
„angażowanie się do teatru jest

następuje z w idocznym dla nieco w n i
k liw sze j części publiczności oporem 
wewnętrznym  aktora. ,W „T rzech  Sio
s trach " nie dostrzegaliśmy (z jednym  
m aleńkim  w y ją tk iem ) poważniejszych 
k o n flik tó w  między inscenizatorem a 
aktoram i. D la tego  spektakl je s t jedno
lity ,  co n ie  jes t zdarzeniem zby t często 
notowanym  w  kron ikach naszego tea
tru .

***
Po te j próbie syntezy należy p rzy

na jm n ie j w  k ilk u  słowach wyróżnić 
wykonawców, k tó rzy  w ykroczy li ponad 
poziom ogólny. M am  tu  na m yśli K a z i
m ierza Opalińskiego, Zofię  N iw ińską, 
H a linę  M iko ła jską , Z o fię  Rysiównę, 
Celinę N iedźwiedzką i Tadeusza K o n 
drata.

Podejrzewam, że sam Czechow, tw o
rząc postać Ozebutyldna, m im ow óli do
konał drobnego odstępstwa od zasady 
bezwzględnego ob iektyw izm u i obda
rzy! (może ze względu na w iek) tego 
lekarza wojskowego pewną dozą sym
p a tii. N ie bardzo je s t za co, ale prze
cież i nasz stosunek do te j sy lw etk i, tak  
pięknie odtworzonej przez Kazim ierza 
Opalińskiego, ma w  sobie ileś tam  
u n c ji sentymentu. N aw et wówczas, 
k iedy m ów i swoje częste „w szystko  je 
dno". O palińsk i zasłużył w  pełni na 
b raw a ja k ie  zebrał p rzy podniesionej 
ku rtyn ie .

Zofia  N iw ińska  przyzw yczaiła  się 
już  zapewne do, zawsze zasłużonych, 
pozytywnych op in ii k ry ty k i.  N ikogo 
ąbyba nie zaskoczył fa k t, iż kreowana 
przez n ią  postać N a ta lii Iw anow ny w y
b ija ła  się na czoło bohaterów sztuki. 
A  doprowadzić do tego nie było ła tw o — 
w  te j w łaśnie ro li k ry ły  się najw iększe 
niebezpieczeństwa wejścia na błędną 
drogę t. zw. groteski. Trzeba było du

żego wyczucia, by te  niebezpieczeństwo
wym inąć.

T a le n t H a lin y  M iko ła js k ie j rozw ija  
się ż sezonu na sezon w  sposób zupeł
n ie  w yraźny, a dla obserwatora rados
ny. Bez przesady można ju ż  dziś mó
w ić  o dojrzałości a rtystyczne j odtw ór
czyn i tru d n e j ro li I ry n y .

Z o fię  Rysiów nę pam iętam y i  z „ K lą 
tw y ”  i  z „O wczego Ź ró d ła ". W  „T rzech  
S iostrach" (ze względów dydaktycz
nych trzeba i  to  powiedzieć) ta  zdolna 
akto rka  niezupełnie tra fn ie  uchwyciła  
rolę Maszy. „T ra ge d ie " małomiesz- 
eząnki" przeżywane by ły  zbyt serio. 
D a leko Maszy do Racheli z „W esela ” . 
B y ł to  b łąd koncepcyjny, ale sposób 
zrealizowania p rzy ję tych  założeń bar
dzo dobry, godny uznania.

Celina N iedźw iedzką z pięknym 
umiarem artystycznym  przekazała nam 
postać O lgi, m ające j z trzech sióstr 
na jw ięce j nie ty le  rzetelnie pojętego 
doświadczenia, ile  mechanicznej w pra
w y życiowej.

Tadeusz K o n d ra t —  Tuzenbach, raz 
jeszcze (po „ Ic h  Czworo”  —  ach jak ie  
dawne czasy) udowodnił, że czuje się 
dobrze nie ty lk o  w rolach „komiez-" 
nych” .

Pozostali wykonawcy (B urnatow icz, 
Solarski, Szymański, Fulde, Cebulski, 
Sbeybai, B ia łkow sk i, Ordężanka) go
dnie reprezentowali cieszący się w ca
ły m  k ra ju  ja k  najlepszą opin ią T ea tr 
im. Juliusza Słowackiego w  K rakow ie .

***
Oddzielne w yrazy uznania należą się 

A ndrze jow i Stopce za piękne, pełna 
wym owy, tra fn e  w  s ty lu  i w yrazie ar
tystycznym  dekoracje do tego pam ięt
nego spektaklu.

Jerzy A rtem sk ł

żywym towarem
u p o k a r z a j ą c e .  Upoka
rza czlowieczmstwo i dobry 
smak“ . Nie ma w tym odrobiny 
przesady. Przy angażowaniu się 
niejednokrotnie, żeby nie po
wiedzieć —  przeważnie, więk
szą rolę gra szczęście i  umiejęt
ność „sprzedania się“  niż zdol
ności; elokwencja, pilność 
wygrywania osobistych znajo
mości i  stosunków (niekoniecz
nie osobistych)  n iż . znajomość 
pracy.

A  atmosfera w jakie j się ten 
akt kupna —  sprzedaży doko
nywa!

„Słuchaj, czy znasz tego Iksa, 
co tam siedzi pod ścianą. On po
dobno zna brata dyrektora X...“

„Czy jesteś dobrze z tą blon
dyną, no, tą przy trzecim stoliku 
na prawo, co to teraz z Tym... 
tego..., podobno je j pierwszy 
mąż jest szwagrem ciotki dy
rektora ‘Y, przedstaw mnie 
jej...“

Dodajmy do tego niezdrową 
atmosferę nerwowości, podnie
cenia, oparów czarnej kawy 
( oby ty lko !) , przesiadanie się od 
stolika do stolika, ku wieczne
mu utrapieniu kelnerek, telefo
ny, tajemniczość besuzasadnio- 
ną, tak cechującą aktorów; do
dajmy targi o cenę sprzedażną, 
licytowanie się w wychwalaniu 
rzekomych zasług i  —  piekieł- 
kowate bagienko czy, jak woli
cie, bagienkowate piekiełko, go
towe...

Czy tak być powinno ? Pyta
nie retoryczne, nie wymaga od
powiedzi.

Czy tak być musi? Chyba nie. 
Chyba już czas, żeby tę sprawę 
jakoś uregulować. Istnieje du
żo wyjść z te j niezdrowej sy
tuacji. Zagranicą np. są zorga
nizowane agencje, w których 
każdy aktor ma swoją teczkę 
a, w niej —  opinie reżyserów, 
spis ró l jakie grywał, wycinki

prasowe i  t. p. Dyrektor teatru 
komunikuje się z agencjami i  tą 
drogą aktora angażuje. Na jaką 
sumę? Otóż to: U nas sprawa 
ta jest uregulowana w konwen
c ji ZASP (Związku Artystów  
Scen Polskich): w zależności od 
stopnia związkowego (praioo 
współpracy, aspirant kandydat, 
członek rzeczywisty), ilości wy
służonych lat i  t. d. są przewi
dziane pewne stawki płac: mi
nimalne i maksymalne. ¡Zdawa
łoby się —  trudność rozstrzyg
nięta. Tak, ty lko  —  drobny 
szkopuł: ten punkt konwencji 
jest absolutnie ale to absolutnie 
nie przestrzegany. Ceny na ryn
ku aktorskim podlegają prawom 
popytu i  podaży a nie konwen
cji. Haussa na mężczyzn —  
i  młody aspirant ma więcej niż 
wysłużona stara aktorka. A kon 
wencja —  ha, ha, ha! nie bądź
my naiwni. Ale —  bądźmy sta
nowczy. Jeśli coś obowiązuje, 
to obowiązuje. Dura lex sed lex, 
a nie „każdy fruwa jak może, 
obywatelu redaktorze“ ...

ZASP znajduje się obecnie w 
stadium likwidacji. Nowy Zwią
zek to ZPSiK (Związek Pracow
ników Sztuki i  Ku ltury). Niech
że on przejmie dobre tradycje 
ZASP-u, a nie przejmuje złych. 
Niechhże zlikwiduje ten upoka
rzający k ' jiarniany handelek. 
XX wiek, proszę państwa. Han
del żywym towarem stanowi 
przestępstwo prawa międzyna
rodowego, a tu tymczasem —  
pod bokiem, w kawiarni, w bia
ły dzień... Nie mała rzecz —  
a wstyd!...

Takie to, szanowni czytelni
cy, miewam skojarzenia...

Wszystko przez tę małą 
dziewczynkę z bajki. I  przez tę 
zmienną pogodę wiosenną.

Dziwne bywają skojarzenia—
nieprawdaż 9

res.
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y  i  &  B m  È §€
W  n in ie jsze j rubryce drukow ać będziem y w ypow iedzi i  opinie  

naszych C zyte ln ików  na tem at wszelkich zagadnień życia wspól- 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chocby odbiegające od stanow iska redakcji.

W ypow iedzi w inn y  być opatrzone im ien iem  i nazw iskiem  lub 
pseudonimem (w  tym  w ypadku  nazwisko w inno być podane do w ia 
domości redakcji) oraz nazw a miejscowości. W ypow iedzi nie pow in 
ny przekraczać 50 w ierszy d ruku . Z e  względu na brak  miejsca, re 
dakcja  zastrzega sobie praw o przeprow adzenia ew entualnych skró
tów  z zachowaniem  pełnego sensu nadesłanych listów.

B R A C IA  K O C H A N Y .
Zw raca jąc i się znowu do kochanej 

R edakcji rów nież i do Was kochany 
bracia Połaci któriszie po dużej p rzer
wie z nowu z rob iły  d!a mnie w ie lka  ra- 
doszez powodem tego co prgysłaiiszcie 
N r. 22(184) naszego drogiego tygodn i
ka „D z iś  i  J u tro ” . W ie le  dziękuje.

Proszę Was o ye możecie znaisez w 
ja k y  sposób mób by przesiać® zapła
tę odpowjedziecę m i.

O ile  i to  n i będzie możno proszę 
Wasz brateski w is iła jc ie  pismo i na 
dalej a przejdą joś możliwoszei zapła
ty.

Pismo jes t bardzo cenne i  k ied i by
ło  by w jęz iku  Chorw ackim  wierzę że 
znaślo b yw iele czyte ln ików .

Bardzo proszę odpowiedź na owo żs 
w idza ł hym co mam robycz i  ja k  i 
w k tó ry  sposób nadal będzie odtrz im a lo  
nasego kochanego gościa niedzielnego 
„D z iś  i  J u tro " .

Jeszcze raz dziękuje.
Bóg zapłaci.

Y ucaui 23.VI.1849.

Wasz
Antoni Di.iakoric 

Do R e d a kc ji „D z iś  i  Jutro”

w szys tk im  (podkreślen ie  m oje) ro z 
paczliw em u o p o ro w i p o d b itych  n a ro 
dów '

Z dan ie  to  w p raw dz ie  nie m>a bez
pośredniego zw ią zku  z tem atem  a rty 
ku łu , n ie  m n ie j je d n a k  n ie  można p o 
zostaw ić ,je bez sp rostow an ia  —  do 
tego « topa ia  sprzeczne je s t z  p raw dą  
h is to ryczną . D la  każdego choć trosz 
kę obeznanego a  dz ie ja m i os ta tn ie j 
w o jn y  je s t oczyw iste, że o klęsce 
„O s i”  zdecyd ow a ły  d w a  fa k ty : 1) w o j
na N iem iec z Rosją, 2} w ys tąp ien ie  
A m e ry k i, G d yb y  Rosja i  A m e ryką  
n ie  w z ię ły  w. w o jn ie  udz ia łu , gdyby, 
oo w ię ce j, W . B ry ta n ia  wy-cofała się 
z  m e j —  to  w szystk ie  ru c h y  oporu 
n is  s p ra w iły b y  N iem com  innego k ło 
po tu , n iż  troska  o w y trzym a ło ść  p ie 
ców  krem atoryjm ych, ,ą K in d e ro w i 
d o s ta rczy łyb y  w rażeń n ie  ty le  w o je n 
nych, co —  m yś liw sk i ch. I  n ie ma 
w  tym  n ic  dz iw nego  ani, szczególnie 
upokarza jącego. T  e ehsttk a dzis ie jsza 
ma to  do siebie, że s łu ży  n iem al w y 
łączn ie  państw u, n ie  jednostkom , i

Dole i niedole prasy 
amerykańskiej

(dokończenie ze str. 4)

pomnaża znacznie w ię ce j potęgę w ie l-  
W  zw iązku  z a rtyku łe m  p. K ę trz y n - k ic h  państw , niż m ałych. W sku te k  te- 
eo° P- t< „.Sprawa R obotn icza, .a go pow sta je  taka  dysp roporc ja  s=ł ja - 

idea  N a rodow a”  (a r 20 z dn. 22.V.49) k ie j n ig d y  w  dz ie jach  n ie  b y ło ; ' tQ 
p rzesyłam  następu jące uwagi, te ż  n ig d y  u ja rzm ian ie  na ro d ó w  n ie

Na począ tku  a r ty k u łu  zna jdu ję  zda- b y ło  ła tw ie jsze  n iż  dziś, a p ró b y  w y- 
m e: „ im p e ria lizm  n ie m ie ck i j  .japoński zw a lan ia  się w ła sn ym i s iłam i n igdy 
u le g ł n ie  ty lk o  k o a lic ji w ie lk ic h  b ro -  b a rd z ie j beznadzie jne. Ci 
n iących  się m ocarstw , le cz  i  przede

Co innego, gdy 
państw o z pow odów  m ora lnych  czy 
innych, n ie  chce ze sw e j p rzew ag i 
m a te ria ln e j ko rzys tać  i  samo sobie 
ręce  zaw iązu je . A le  od ta k ich  s k ru 
p u łó w  i  w zg lędów  I I I  Rzesza b y ła  
w olna.

 ̂ W  zw iązku i  tym  —  ciągnie dalej 
Sckoenin* —  wydaje  się nam błędem 
żądać, od kato lickiego czasopisma, sta
nowiska bezkrytycznego w  sprawach 
Kościelnych. Jest to  pozostałością daw 
nego defensywnego stanowiska, które  
s:,, odgradzało efektownym , ale nie so
lidnym  morem. K ry ty k a  przedstaw i
c ie li Kościo ła może być brana za złe 
ty lk o  przez tych, k tó rzy  id e n ty fik u ją  
czynn ik in s ty tu cy jn y  i ludzki Kościoła 
z. Kościołem , jako  całość. D uch dzisie j
szych czasopism ka to lick ich  powinien 
być o ty le  mocnym, aby go nie w zru
szała obawa „odsłonięcia niezaprze
czalnych niedoskonałości w idzialnego 
C iała Chrystusewoge. Jest nawet dziw
ne. aby mogła powstać co do tego 
wątpliwość, skoro należymy do Kościo
ła ludzi grzesznych, przyznających u- 
stawicznie mea cułpa, a nie do Kościo
ła św iętych i spraw iedliw ych.

& *
*

Postawa nasza wyklucza pogoń za 
sensacją, ta k  częstą pokusą dla współ
czesnej pub licystyk i. B y łoby  jednak ka
tas tro fa lnym , gdyby czasopismo po- 
patilo w ostateczność przeciw ną: zanie
chanie tego co jes t ciekawe, podawa
nie ty lko  starych prawd. Każda praw- 

jest ciekawą, ale czasopismo ma o- 
bowiązek poszukiwania je j w  swojej 
epoce, odnalezienia je j tam  gdzie ona 
jest atakowana, wyzywana, u k ry ta  lub 
zagubiona. Redaktor, zatem m usi żyć 
w  swojej epoce, być je j świadomy, 
przyjm ow ać niebezpieczeństwa z n ią  
związane, nie ty lko  dyskutować zagad
nienia tych  czasów, ale je  doświadczać 
wewnętrznie.

\V niespokojnych czasach nie głucha 
n ik t głosów dochodzących z wieży z 
kości słoniowej, ty lko  tych, k tó re  
brzm ią ja k  wołania wśród burz liw ych  
fa l. 1 znów zaznaczyć tu  wypada, że nie 
oznacza to pogoni za aktualnością i że 
o czasopiśmie, k ió reby wszystkie a r ty 
k u ły  by ły  po 10 la tach przedawnione 
należy stw ierdzić ze swego zadania nie 
spełniło.

* **
K ato licyzm , aby służyć swoim fu n k 

cjom powinien zawsze być rew olucyj
ny .Jednocześnie jest on jednak i 
konserwatywny, gdyż row iną ł się w  
ścisłym zw iązku z h is to rią  i  żadnego 
nm opuścił etapu.

Stosunek chrześcijaństwa do przysz
łości posiada charakte r dia lektyczny, 
gdyż jest on jednocześnie optym istycz
ny i pesymistyczny. Chrześcijanin wie, 
że prawda chrześcijańska zdolna jest 
odnowić św ia t i że jes t jego obowiąz
kiem przyczynić się do takiego działa
no te j prawdy. Lecz jednocześnie wie 
on również, że ludzkość nie osiągnie do
skonałości i że ostatnie dni otoczone bę
dą ciemnościami. N ie  w ie przy tym

kiedy się ostatnie dn i rozpoczną, ani 
czy się ju ż  nie rozpoczęły. To napięcie 
między pesymizniem, a optym izm em  
jest dla chrześcijanina m ożliw ym  do 
zniesienia ty ik o  dzięki nad przyrodzo
nej - nadziei powrotu Chrystusa. K a to - 
1 ckie czasopismo powinno u trzym ać się 
w  tym  dialektycznym  napięciu, bez 
przesuwania przewagi w  nadziei do 

strachu, ani odwrotnie. Schoenińg, w 
zw iązku z tym  przyznaje, że ty tu ł cza
sopisma niemieckiego „Schoenere Z u 
k u n ft"  (Piękniejsza... Przyszłość) zaw
sze m u się w ydaw ał nieco heretycki, 
gdyż wskazuje na .przewagę optym iz
mu. Taka  postawa nie ty lk o  m ysi być 
zrealizowana w  życiu publicznym. M o
żemy spodziewać się lepszej przyszłoś
ci, ty lk o  dzięki naszej gotowości stanię
cia odważnie wobec te j przyszłości, na
w et w tedy je ś li ona będzie otoczona a- 
pokaliptyczną ciemnoScią!

Cóż zatem jes t podstawą ka to lick ie 
go czasopisma? —  Ew angelia  i  solid
ne przygotowanie teologiczne.

Jeżeli to  jes t komunałem, to  __ koń
czy Schoening —  tem  lepie j dla nas".

Słuszny i  ładny jest a rty k u ł Schoe- 
ninga. N ieste ty naw et w  „Common- 
w ea l" jes t on w y ją tko w ym  wydarze
niem. Am erykańska • prasa kato licka 
nie różni się zasadniczo od całości p ra 
sy am erykańskiej. Społecznie jest kon
serw atyw na, politycznie reprezentuje 
lin ię  Departam entu Stanu.

K . O. K .

W yd a je  m i cię, że na leży  un ikać  
w yg łaszan ia  teg,o rod za ju  zdań, ja k  
zacytow ane, choc iażby m ia ły  naw e t 
s łużyć do  p o d k re ś le n ia  j  .poparcia łez 
na js łuszn ie jszych. W  fe n  sposób b o 
w iem  rodzą  się ła tw o  legendy, p rz y j
m ow ane po tym  b e zk ry tyczn ie  przez 
ogół. Nasuwa się t*u porów nan ie , z 
legendą leg ionow ą, k tó ra  p rzyb ra ła  
w  końcu  postać tw ie rdze n ia , jakoby 
’to  I  B rygada w y z w o liła  Po lskę z pad 
rarzm a trzech  cosarzów. P ow iedz ia ł 
ktoś, że d la  leg ionow ych  h ia torytków  
b itw a  .pod M o ło tko w e m  b y ła  w a żn ie j- re tó w  Polskich), 
sza od b itw y  pod V erdun . W  ta k ich  
poglądach tk w iło  u  podstaw  le k c e 
ważenie, z ja k im  odnoszono ®ie u  nas 
do p rz e c iw n ik a  w  1939 r . W  tym  
w łaśn ie  tk w i ow a zaściankowość, o 
k tó re j osta tn io  ty le  pisano.

L u c ja n  N o jva k

Nie chcia łbym , by mnie zrozum ia
no, że wyżej napisane słowa uta ją  oyć 
hymnem pochwalnym na cześć „P a z u ", 
są one jedynie skrom nym  i  bardzo dy
le tanckim  wyrazem m yśli czyteln ików, 
oraz zachętą do dalszego prowadzania 
raz rozpoczętej akc ji.

W . H.

D O  I iE D .  „D Z IŚ  I  J U T R O ”

W  „T ygodn iku  Powszechnym" uka
zały się a rty k u ły  W ładysław a Konop
czyńskiego o  „C am bridge H is to ry  o f 
P o lan" w ydane j w A n g lii w 1 SIJ r. 
W ielotomowa ta książka jest h istorią  
Polski opracowaną zbiorowo. . Jak po
daje p. Konopczyński w yw oła ła  ona 
duży oddźwięk za granicą szczególnie 
w kra jach  anglosaskich i  została bar
dzo szybko wyczerpana.

Jest to  dowodem zainteresowania się 
cudzoziemców Polską i wykazu je  po
trzebę wznowienia nakładu oraz opra
cowania h is to rii P o lsk i w innych języ
kach. W yda je  m i się, że przetłum a
czenia je j na język i hiszpański, fra n 
cuski, włoski, potrugalski, rosyjski (w 
tym  języku są ju ż  opracowane), nie
m iecki, przyczyniłoby się do zbliżenia 
ku ltura lnego i naukowego z wieloma 
narodam i św iata w łada jącym i w jw ję 
zykam i: ja k  k ra je  A m e ryk i Płd. i 
Środkowej, Półn. i  P łd . A fry k ą , B lis k i 
Wschód. Dzieło w arte  jest w ys iłku  —  
przyniesie napewno nieocenione ko
rzyści.

Z  d rug ie j s tro n y ' uważam, że należy 
dbać o tłumaczenie źródłowych opra
cowań h is to rii k ra jó w  obcych. O pra
cowania tak ie  ograniczają się do nie
w ie lu ty lk o  narodów i  n ie zaspakajają 
„c iekaw ości" zainteresowanych.

M am y nadzieję, że tego rodzaju p ra 
cą naukową zainteresują się polscy h i
storycy i podejmą się te j naprawdę 
wdzięcznej pracy. S. W .

Spraw a rękopisów
Stan. Sgn. Witkiewicza

K O M IT E T  W IT K IE W IC Z O W S K I  
I  R E D A K C J A  M O N O G R A F II  
Z B IO R O W E J  o ST. IG N . W IT  
K IE W IC Z U  (redaktorzy, rektor, 
D r T. Kotarbiński ł  J. E. Płessień- 
shi) zwracają się do wszystkich, któ 
rzy posiadają nieegłoiaoae rękopisy, 
względnie maszyaopiisr prac Si. Igu 
W IT K IE W IC Z A , s prośbą o wypn 
syczenie odnośaych rękopisów w ee 
In wyzyskania w wyż. wym. ran im 
grafii zbiorowej, ewentualnie ogło
szenia ich na łanach czasopism. 
Listowne porozjtinfesie pod adresem. 
Warszawa, ni. Wilcza N r 23 m. 8

J. E. P Ł O M IE N S K 1 .

P A N IE  R E D A K T O R Z E
Po przeczytaniu w „S łow ie  Po

wszechnym" a rty k u łu  wstępnego będą
cego podsumowaniem a kc ji odczytowej 
i  w ieczorów autorskich kato lick ich  p i
sarzy i publicystów, pragnę jako  słu
chacz w yrazić pełne uznanie dla tego 
rodzaju imprez, k tó re  w szerokich k o  
łach kato lick ich  spotkały się z w ie l
kim  zainteresowaniem.

O pożyteczności te j akc ji dowodzą 
długogodzinne dyskusje, jak ie  w yw ią 
zyw ały się po każdym wieczorze au to r
skim, czy odczycie na tem aty poru
szone przez autorów. Bezpośredni# 
zetknięcie się tw órcy i odbiorcy przy
niosło abustron.ne korzyści, k tó rych  nie 
dadzą pub likac je  na łaniach prasy. Po
zw oliło  to  na bezpośrednią wym ianę 
poglądów na lite ra tu rę , w yw oła ło  ozy-, 
wdane dyskusje.

Z iarno  rzucone w praw ną ręką padło 
w dobrą glebę i przyniesie dobry plon.

Z poważaniem 
C . S .

Nabyć, czytać, nie czytać?
W ła d y s ła w  M ilc z a re k : Pożegnanie źród ło  w  okreś lonym  m ie jscu i cesa- 

sadu. W arszaw a 1948. (¡B ib lio teka O d- «as, z  określonego m ie jscem  i  ci-M&m 
d z ia łu  W ie is lk iago Z w ią zku  Zaw, L ite -  |>rz®życią? O czyw iśc ie , że to  p rzeży

c ie  w ie u y  ty lk o  nab ie rze  ran g i poe-

T y lu ł w yznacza do  pewnego s to 
pn ia  treść  liiryk , za w a rtych  w  zb io rku . 
Są to  u tw o ry , k tó re  tłumaCKą aa ¡ję
zyk  p o e z ji w iz jo  p rz y ro d y ,

tyefeiej, a  w ię c  i  znaczenia o gó łn je j- 
ezego, jc ż r t i  s ię  poecie  uda » tw orzyć 
dla niego a d e kw a tny  k s z ta łt poetyc
k i. T a k ie  liryka  p is y w a ł M ic k ie w ic z  
czy S łow ack i.

G łó w n y  to n  uczuc iow y „Pożegna
n ia  z  sadem " —  to  usta lan ie  łącz-

P A N IE  R E D A K T O R Z E

W ydana ostatnio przez Spółkę W y 
dawniczą „P a x "  książka Bernanosa pt. 
„P od  Słońcem Szatana”  rozchw ytyw a
na jest w  szybkim  tempie i  czytana 
przez licznych zwolenników  ka to lic 

k ie j p rob lem atyk i w  lite raturze.
Jest w łaśnie dowodem w ie lk ie j po

trzeby w ydawania tego rodzaju ksią
żek, k tóre  zdobywają sobie pełne uzna
nie u społeczeństwa.

N ie wiem, co zamierza w  n a jb liż 
szym czasie wydać Spółka W ydaw n i
cza Pax, lecz sądzę, że zapoczątkowa
na w  ta k  szczęśliwy sposób akcja w y
dawnicza, będzie kontynuowana w dal
szym ©iągu.

K ra jo b ra z , fe to ry w chodz i w  «b lad 
obrazów  M ilcza rka , n ie  mia cbar-aikte- 

Jas io  —  cze rw iec 1949 m  od«rwatte(0o. T o  zupełn i®  ofcreślo- a o fc ł c z ło w ie ka  z  »» tu rą . Poeta żyj® 
o y  k ra jo b ra z  z  nad M oryn ia  i  S iu - pe łn ią  życia, łącząc się z bu jn ym  roz- 
czy, o  k tó ry m  m ow a w  „S ło w ik u " , nort-esn s i ł  p rzy ro d y , zm ierzch  życia  w 
T k w i on, ¡jak sądzę, w  szeregu l i r y k  p rzyrodz ie  uw aża za w łasną śm ierć  
począ tkow ych, ja k  „D z ie c iń s tw o ", t,Zm ie*B ch  la ta "). P rzy  us ta lan iu  ow e j 
„U  nas“ , „D o m ", -¡P arów “ , ¡Ź ró d ło " sym biozy docfea iM  M ilcza re k  do e fe k . 
i  in . „Pożegnanie sadu”  trzeba  chyba  ło w n ych  n ie raz  re zu lta tó w , ńp. w 
uważać za naw iązan ie  d o  p rze d  wo- w ie rszu  „D o nn ', zw łaszcza zaś w  do- 
jenmych z b io ró w  M ifcearfear „L iry z m  efeowałym pod  każdym  względem  
W o ły n ia "  i  „W o ły ń s k i la * ” . Naizywa „Ś n ie ", Tein wiemsz uw aża łbym  za re- 
on to  sam „du rzen iem  się p ro w in c ją " , w s ła c ję  p o e tycką  całego zb io ru . W o - 
M y  to  nazw iem y w ła ś c iw ie j: negśoma- bec ta k ic h  osiągnięć z żalem się czy- 
lśzmem U teradkim , k tó ry  n ig d y  n ie  ta  „P o łu d n ie ” , w  k tó ry m  tem a t „w ła -  
za:w odzi p o e ty  i  ni® sp row adz i d.o na ®ny , „m S oza rkow y", n ie  dochodzi (lo 
'manowce, je ż e li zechce om posłuchać źłc»u„ do zadow aia jącego w yrazu  H- 
„w iew nętrznego" głosu duszy. M ilc zą - te radkiego.
re k  s łuszn ie  w ychodz i od k o n k re tu . D ru^a  nu ta  uczuciou-a „Pożegnania 
Czymżeż b o w ie m 'Ostatecznie je s t poe- z ®adean" je s t n u tą  re lig ijn ą . N ie
ż ia  łiryczma, ¡jak n ie  ust,a3aniem em c- b rzm i ona ta k  m ocno, ja k  poprzedn ia ,
cjomainych » łanów  duszy, b io rą cych  Ostatecaoi® ku lm in u je  w  spow iedz i

— —- —  ------------------ --------------- -- n iedow ia rka , k tó ry  u traconą  w ia rę  od-
“  zysku je  w® wspomniemiach tra d y c ji

rodzim ej („D z ie c ię cy  pacierz", „Pró- 
j ba poem atu ” ). Tem atyfca o kc lic z n o -

ścrowa n ie  ja s t zyvviolem  M ilcza rka , 
m im o ład iłw ch m ie jscam i ceiąjsnieć 
( „W ie lk a  tv ienaw a isa ". „S ie rp n io w a  

. w arszaw ianka").
’ O s ta tn ią  s troną  p o e ty lij M ilc z a rk a  

jeist w yzbycie- się tnansiary m e ta fo ryz - 
m-u. O łca^uje * ię , że w y ła m a n ie  « ę  
spod w szechw ładzy tag® ogólnego pa. 
niaceura sra p ro B a ia ny  niekonueiozT!'® 
p row adz i na bezdroża ęrrozaizmów. Na 
w łasne j d rodze  p o e ty c k ie j m ożna zna- 
leźć włanssy ję z y k  ipoetyck i, ¡jaik jest 
u M ilcza rka . T o też  dyr/inomsom w  
„Pożegnaniu  eadu”  je<*t taks wiiar»z, 
ja k  „S ło w ik ” , "k tó ry  ju ż  z  daleka, ka- 
la tu je  cudzą n iattrerą, .^łownie-ww-a- 
m i”  Tuw im a, Inacze j je rt, k ie d y  w  
pokrew nym  „S łry w ik o w i"  ,.De»zc®u" 
poprzesta je  na tym , co m u d y k tu je  
w tesny i  nieucJBomy in a ty n k t pow tyck i.

Są zresztą  i  p roza izm y, „ Ź y c iV  w y . 
gląda raa rozum ow any w y k ła d  dwintt®- 
poi^lądtu aut orskiego. Są i  ko n w a a o jo - 
na lz itny, w idoazne w  spescjalnym u p o 
doban iu  au tora  do  n a tu ry  „ fry z o w a 
n e j", „m atury k w ia tó w "  (n-e-:Tvn;» : w 
,. S ł  c n ec z ulik a ch “ ). } a. d-
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